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DARWINA TEORIA EWOLUCJI *

Rok 1859, rok ukazania się dzieła D a r w i n a
0  powstawaniu gatunków  jest etapem, punktem 
zwrotnym całej biologii. Rok 1859 to granica 
między historią biologii, a biologią jako nauką. 
Badania biologiczne, myśli, odkrycia i poglądy 
biologów do roku 1859 to domena historii bio­
logii. Prace, osiągnięcia i poglądy biologów po 
1858 roku, to dziedzina biologii. I nic to, że 
liczne myśli biologiczne powstałe po r. 1859 — 
są przestarzałe. Są przestarzałe, ale w ramach 
dzisiejszej biologii. Rok 1859 to narodziny bio­
logii jako nauki. Rok 1859 to rok największego 
przełomu w biologii oraz jednego z najwięk­
szych przełomów w nauce w ogóle.

Żeby sobie uświadomić na czym polega waga
1 znaczenie dzieła Darwina, rolę jaką odegrało 
w rozwoju biologii, należy spojrzeć z trzech 
punktów widzenia: 1) musimy myślą cofnąć się 
wstecz do czasów, w których żył Darwin 
i uświadomić sobie istotę przełomu dokonanego 
przez Darwina; 2) należy zdać sobie sprawę 
z roli i miejsca ewolucjonizmu w systemie nauk 
biologicznych; 3) należy zdać sobie sprawę 
z wpływu, jaki wywarła teoria Darwina.

W połowie XIX stulecia, a więc w czasach, 
gdy żył i tworzył Darwin, nauki biologiczne na­
gromadziły już ogromny materiał faktyczny. 
Było to wynikiem naturalnego ich rozwoju. 
Stosunki społeczne sprzyjały wielkim podróżom

* Przem ów ienie P rezesa Polskiego Tow. P rzyrodni­
ków  im. K opernika na W alnym  Z ebraniu w Olsztynie 
w  dniu  13. IX. 1959 r.

morskim, a płynące stąd odkrycia geograficzne, 
znakomicie przyczyniały się do gromadzenia da­
nych faktycznych. Obumieranie stosunków feu­
dalnych pod wpływem narastania elementów 
kapitalizmu, powodowało osłabienie władzy ko­
ścielnej, co miało niezmiernie doniosłe znacze­
nie dla rozwoju nauki. Sprzyjało to bowiem po­
wstawaniu i rozwojowi szkół świeckich, uwal­
niało badania od scholastyczno-spekulatywnych 
dociekań i wyzwalało z pętów religijnego do- 
gmatyzmu.

Nagromadzony m ateriał wymagał stworzenia 
jakiegoś systemu. Biologia od skrzętnego zbie­
rania faktów, opisywania i inwentaryzowania 
przechodzi do prób uporządkowania chaotycznie 
zbieranego materiału, do prób stworzenia sy­
stemu. Rysami najbardziej charakterystycz­
nymi tego systemu są: idea stałości i niezmien­
ności oraz antropocentryzm. Zrozumiałe, że wy­
tworzony w biologii system był odbiciem ogól­
nie panujących w nauce i poglądach społecz­
nych metafizycznego systemu i sposobu myśle­
nia, którego rysem najbardziej charakterystycz­
nym była właśnie idea stałości i niezmienności. 
Teza o absolutnej niezmienności przyrody prze­
jawiała się w biologii niepodzielnym panowa­
niem kreacjonizmu, to jest teorii mówiącej 
o tym, że wszelkie jestestwa żywe zostały stwo­
rzone przez Boga, czy jakąś inną naprzyrodzoną 
siłę, w takiej postaci i w takiej ilości gatunków, 
odmian i innych form, w jakiej istnieją dzisiaj. 
Otaczająca człowieka przyroda pojmowana 
była jako niezmienny i stały układ faktów
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w którym  panuje porządek ustalony przez 
Stwórcę, w którym  panuje z góry zamierzona 
celowość (teleologia). Przy czym jedną z pod­
staw teleologii była idea, że wszystkiego celem 
ostatecznym jest służenie człowiekowi.

Metafizyczny system kreacjonizmu wytwo­
rzony jeszcze w biologii okresu Odrodzenia 
osiągnął swój punkt kulm inacyjny w biologii 
XVIII stulecia w pracach twórcy zrębów współ­
czesnej systematyki, Karola L i n n e u s z a .  
Jego słynne sformułowanie, że „istnieje tylko 
tyle gatunków, ile ich stworzyła na początku 
Nieskończona Istota” było oficjalnym wyrazem 
poglądów biologicznych okresu feudalnego.

Drugi rys charakterystyczny biologii przed- 
darwinowskiej to antropocentryzm. W historii 
przyrodoznawstwa można wyróżnić trzy więk­
sze etapy: okres geocentryzmu, okres antropo- 
centryzmu i okres obiektywnego badania przy­
rody, okres — jak to mówi E n g e l s  — „po 
prostu pojmowania przyrody taką, jaką ona jest, 
bez wszelkich postronnych dodatków”.

Pierwszy etap, gdy biologia była integralnie 
związana z przyrodoznawstwem w ogóle, okres 
Ptolomeuszowskiego systemu geocentrycznego, 
został obalony w naukowej rewolucji, wywoła­
nej dziełem De revolutionibus... K o p e r n i k a .  
Od tego czasu przyrodoznawstwo pozabiolo- 
giczne staje się przyrodoznawstwem nauko­
wym. W części jednak biologicznej przyrodo­
znawstwa niepodzielnie panuje irracjonalny, 
metafizyczny pogląd antropocentryczny i zwią­
zany oraz wynikający z antropocentryzm u te- 
leologizm.

Jednocześnie jednak z ugruntowywaniem się 
metafizycznego poglądu o niezmienności przy­
rody żywej, już w XVIII stuleciu nagromadzony 
m ateriał faktyczny zaczyna się nie mieścić 
w ramach tego system u. Coraz częstsze są przy­
kłady wdzierania się oderwanych co prawda 
jeszcze i luźnych, nie powiązanych ze sobą idei, 
wyłamujących się z metafizycznego systemu. 
Pod wpływem wymowy faktów coraz częściej 
biologowie-myśliciele zmuszeni byli zajmować 
się zagadnieniem rozwoju świata organicznego. 
Zajmując się zaś tym  zagadnieniem musieli 
formułować elementy teorii ewolucyjnej, lub 
co najmniej myśli transformistycznych.

Przełom wieku XVIII i XIX to okres swoi­
stego kryzysu w  biologii. Okres coraz częstszych 
buntów przeciwko kreacjonizmowi, okres łam a­
nia i odrzucania starych idei i przenikania oraz 
rozpowszechniania się idei nowych. Okres cha­
rakteryzujący się tworzeniem się nowych kon­
cepcji i systemów, w których coraz częściej po­
jawia się zagadnienie ruchu, oraz prób wyjaś­
niania i tłumaczenia procesów i zjawisk biolo­
gicznych przy pomocy praw  samej przyrody. 
Nadszedł wiek XIX. Ogromny m ateriał fak­
tyczny nie mieści się już absolutnie w ramach 
metafizycznego systemu. Rozwój wiedzy biolo­
gicznej był już wystarczający dla stworzenia 
w biologii innego systemu, trzeba było tylko 
ten system sformułować i uzasadnić, oraz co
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ważniejsza, trzeba było dokonać przewrotu 
w poglądach, sposobie myślenia i rozumowania 
i to nie tylko w społeczności naukowej, ale 
i wśród ogółu ludzi, mówiąc językiem N u s- 
b a u m a, „ukształconych”.

Z morza istniejących i krążących w nauce 
oderwanych i bez zasadniczych, przewodnich 
koncepcji zebranych faktów, luźnych i frag­
m entarycznych wypowiedzi ewolucyjnych, idea 
ewolucji po raz pierwszy zostaje sformułowana 
jako teoria naukowa przez Lamarcka. Jednak 
L a m a r c k  teorii ewolucyjnej nie udokumen­
tował, przyjął ją niejako „na w iarę”. Prócz tego 
Lamarck nie dał wiarygodnego obrazu przyczyn 
rozwoju świata organicznego. Jeśli dodać do 
tego, że w  samych początkach XIX wieku, gdy 
Lamarck opublikował swoją Filozofią Zoologii, 
poglądy kreacjonistyczne były zbyt silnie za­
korzenione, będziemy mieli wytłumaczenie dla­
czego jego teoria ewolucji „nie chwyciła”, nie 
wywarła większego wpływu na rozwój biologii. 
I dopiero w 50 lat później teoria ewolucji zo­
staje ugruntowana przez Darwina, który nie 
tylko ją udokumentował tysiącznymi dowodami, 
zaczerpniętymi zarówno z nauki jak i praktycz­
nej działalności człowieka, głównie z praktyki 
rolniczej, lecz i wskazał na dobór naturalny po­
dając w ten sposób przyczyny, dzięki którym 
ewolucja się odbywa. Wskazał on jednocześnie, 
jak się ta ewolucja odbywa. Dobór naturalny 
bowiem w rozumieniu Darwina jest nie tylko 
motorem, czynnikiem, ale i sposobem, drogą 
odbywania się ewolucji. W teorii głoszonej przez 
Darwina odzwierciedlającej w sposób prawdzi­
wy zjawiska zachodzące w przyrodzie, w prze­
dziwnie harm onijny sposób spłatają się dowody 
i przyczyny przebiegu i prawidłośoci ewolucji.

Teoria Darwina szybko zostaje przyjęta. Ale 
zrozumiałe, że nowe nigdy nie przychodzi bez 
walki. Darwinizm rozwija się w walce z m eta­
fizycznymi, kreacjonistycznymi poglądami, 
w  walce, w której nieraz, a może nawet zwykle 
argumentam i nie były argum enty naukowe, 
lecz inwektywy, szyderstwo, ośmieszanie 
i groźby. W biologii walka ideologiczna za czy 
przeciw ewolucjonizmowi staje się zupełnie po­
wszechna. Można powiedzieć, że wszyscy biolo­
gowie podzielili się na darwinistów i antydar- 
winistów. Walka o darwinizm wyszła zresztą 
daleko poza ram y biologii. Ukazuje się też po­
wódź prac, rozpraw i artykułów polemicznych 
w  sprawie darwinizmu, za lub przeciw darwi- 
nizmowi. Szczególnie gwałtowne napaści na 
darwinizm podjęto ze strony kleru. Głównym 
kamieniem obrazy było zdanie umieszczone 
w końcu dzieła o tym, że nowa teoria może rzu­
cić światło na pochodzenie człowieka, zdanie, 
które w konsekwencji, rzecz zrozumiała, pod­
ważało jeden z kanonów religii: dogmat o nad­
przyrodzonym pochodzeniu człowieka, o tym, 
że został on stworzony na obraz i podobieństwo 
boże. W miarę rozpowszechniania się darw i­
nizmu walka wokół nauki Darwina nasila się 
i zaostrza. Ostrość tej walki jest miarą, jak głę-
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boko sięgała ona w istotne problemy, nurtujące 
nie tylko w biologii, ale i w szerokich w ar­
stwach społeczeństwa. Mimo tej walki i sprze­
ciwów, darwinizm szerzy się jak pożar, ogarnia 
szybko cały świat. Można przyjąć, że w latach 
70—80 ubiegłego stulecia zostaje on w nauce 
przyjęty zdecydowanie i powszechnie. Idea 
ewolucji z hipotezy staje się teorią, a wreszcie 
jako najszersza, najbardziej podstawowa i naj­
ogólniejsza teoria biologiczna staje się syste­
mem, na którym  opiera się cała biologia. W ten 
sposób teleologizm i antropocentryzm zostają 
wyparte dzięki ideom Darwina ze swego ostat­
niego azylu — nauki o żywych organizmach. 
W rozwoju nauk przyrodniczych kończy się bez­
powrotnie irracjonalny okres antropocentry- 
czny, zaczyna się okres badania zjawisk biolo­
gicznych takich, jakie są „bez żadnych postron­
nych dodatków”.

Teoria Lamarcka nie dała zadowalającego 
wyjaśnienia przyczyn ewolucji. Lamarck bo­
wiem, jeżeli odrzucić nawet z jego rozważań 
wszystkie irracjonalne, witalistyczne momenty 
o „czuciu w ewnętrznym” i „dążności do do­
skonalenia”, którym i hojnie w swym dziele 
szafuje, jeżeli nawet potraktować pojawiające 
się, wg Lamarcka w organizmach „potrzeby 
wewnętrzne” jako wyraz stosunków ze środo­
wiskiem, jeżeli — słowem — odrzucić z La­
marcka cały „psycholamarkizm” a zostawić 
zdrowe, materialistyczne jądro, to i w tej po­
staci teoria Lamarcka nie jest w stanie wy­
jaśnić w sposób zadowalający czynników, mo­
torów rozwoju świata organicznego. Usiłuje 
bowiem wyjaśnić proces ewolucji opierając się 
tylko na procesach osobniczych: zmienności 
organizmów pod wpływem środowiska (ze szcze­
gólnym naciskiem na wpływ używania i nie 
używania narządów) oraz dziedziczeniu, prze­
kazywaniu przez osobnika swych właściwości 
potomstwu. Proces ewolucyjny nie jest bowiem 
procesem osobniczym lecz ekologicznym. Pro­
ces ewolucyjny to proces masowy. O przebiegu 
ewolucji nie decydują fizjologiczne procesy 
osobnicze, nie decydują kłopoty, trudności, po­
wodzenia czy niepowodzenia poszczególnych 
osobników. Procesem ewolucyjnym rządzą 
prawa i prawidłowości statystycznego, maso­
wego prawdopodobieństwa, zaistnienia tych pro­
cesów osobniczych, tzn. prawa i prawidłowości 
będące domeną ekologii, ściślej ekologii grupy, 
synekologii. Proces ewolucyjny jest procesem 
masowym. Toteż nie można go w sposób praw­
dziwy wyjaśnić opierając się jedynie na zjawi­
skach osobniczych.

W teorii ewolucji Darwina przeciwnie do 
Lamarcka splatają się w  przedziwnie harmo­
nijny sposób procesy osobnicze z ekologicznymi. 
Osobnicze procesy dziedziczności i zmienności 
rzucone są na kanwę zjawiska ekologicznego 
walki o byt, w  której pokazuje, jak w skali ma­
sowej określony kierunek przypadkowości jest 
koniecznością.

Punktem wyjścia teorii Darwina była przede 
wszystkim obserwacja faktów, zjawisk i pro­
cesów zachodzących w praktyce hodowlanej 
oraz prawidłowości geogragficznego rozmiesz­
czenia organizmów. Jego teoria opiera się za­
równo na empirycznie zebranych faktach jak 
i na dedukcji.

Punktem wyjścia dla Darwina było stw ier­
dzenie oczywistego faktu, że wśród żywych or­
ganizmów panuje ogromna, odnosząca się do 
wszystkich właściwości organizmu, zmienność 
indywidualna. Nawet potomstwo z jednego 
miotu różni się między sobą. Nie ma dwóch 
osobników identycznych. Zmienność ta jest — 
wg Darwina — przeważnie przypadkowa, tzn. 
przeważnie nie znamy jej przyczyn. Mecha­
nizmu powstawania tej zmienności Darwin nie 
wyjaśnił, aczkolwiek jako na jej źródło osta­
teczne wskazuje na wpływ środowiska. Wszelka 
zmienność zależy, wg Darwina, od natury orga­
nizmu i charakteru warunków środowiska.

Druga teza Darwina dotyczyła dziedziczności. 
Wszelkie właściwości żywych istot są przeka­
zywane potomstwu. Dziedziczenie właściwości 
organizmów jest wg Darwina regułą, nie dzie­
dziczenie zaś wyjątkiem. Odnosi się to do wszel­
kich właściwości, zarówno odziedziczonych jak 
i nabytych. Fakt ten przyjmował Darwin jako 
pewnik, nie starając się go udowodnić.

Chciałbym tu  zrobić pewną dygresję. Darwin 
uznawał i opierał się na zmienności — przy da­
nej naturze organizmu — wywołanej przez śro­
dowisko, oraz na dziedziczeniu właściwości na­
bytych. Dziś często bardzo, może nawet więk­
szość biologów uważa, że właściwości nabyte nie 
mogą się dziedziczyć. Uważają, że w walce o byt 
grają, że dobór naturalny opiera się na zmien­
ności powstałej nie w związku z warunkami 
bytu, na zmienności wywołanej przez samorzu­
tne, spontaniczne mutacje. Ewolucjoniści wy­
suwający taki pogląd tzn. neodarwiniści — uwa­
żają się za darwnistów. Trzeba pamiętać, że dar­
winizm neodarwinistów różni się, i to  w sposób 
istotny od darwinizmu samego Darwina. I dalej. 
Wszyscy genetycy uważają, że mutacje są szko­
dliwe, są niekorzystne dla organizmu. In tere­
sujące jest, jakich łamańców myślowych muszą 
myślący konsekwentnie neodarwiniści doko­
nać — J. H u x 1 e y i S z m a l h a u s e n  po­
święcając temu po kilkanaście stron — by po­
kazać, że niekorzystne, nieprzystosowane m u­
tacje są bazą, na której opiera się przystoso­
wawczy kierunek ewolucji.

Trzecim punktem wyjścia teorii Darwina jest 
zaobserwowanie faktu, że rozrodczość wszyst­
kich organizmów jest duża, że u wszystkich 
zwierząt i roślin w naturze rodzi się zawsze 
więcej osobników niż utrzym uje się przy życiu, 
że każdy gatunek, gdyby całe jego potomstwo 
przeżyło rozmnożyłby się do takich granic, że 
nie stałoby miejsca na globie ziemskim. Dla 
przykładu możemy podać, że gdyby ani jeden 
okaz nie zginął i wszystkie wydałyby przecięt­

43*
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nie liczebne potomstwo, to wagę kuli ziemskiej 
osiągnie potomstwo jednej pary wróbli po 24 la­
tach, zaś jednego pantofelka już po 100 dniach. 
Taka nadmierna rozrodczość jest regułą nie zna­
jącą wyjątku. Ponieważ liczebność organizmów 
jest mniej więcej stała, a rodzi się więcej niż 
potrzeba by pokryć naturalny ubytek, istnieje 
wysoka śmiertelność, zwłaszcza w  okresie mło­
docianym. Stwierdzenie faktu wysokiej śm ier­
telności jest zresztą w  teorii Darwina nie tylko 
wynikiem dedukcji, lecz faktem  zaobserwowa­
nym. Dążność do przeżycia, stosunki i zależności 
organizmów od czynników niszczących nazwał 
Darwin walką o byt.

Czwarta teza teorii Darwina jest oparta o de­
dukcję. W powszechnie i nieustannie toczącej 
się walce o byt przeciętnie biorąc, w  masie, 
w dużej liczbie przypadków zwycięstwo czy 
przegrana nie może być kwestią przypadku: 
zwyciężają (tzn. przeżywają) najczęściej te osob­
niki, które są najlepiej przygotowane do w arun­
ków życia. Przypadkowość w dużej liczbie w y­
padków posiada prawidłowość. Potrafim y np. 
z dużą dokładnością przewidzieć, ile będzie 
w którym  miesiącu wypadków samochodowych. 
W Stanach Zjednoczonych stwierdzono nawet, 
ile wypadków samochodowych zachodzi o któ­
rej godzinie. Tak np. wiadomo, że największe 
nasilenie wypadków jest ok. godz. 17, gdy zmę­
czeni pracą ludzie wracają z pracy. Oczywiście, 
że wypadkowi może ulec człowiek wypoczęty, 
w doskonałej kondycji fizycznej i psychicznej. 
Ale przeciętnie, w masie najwięcej wypadków 
powodują ludzie zmęczeni. To samo można po­
wiedzieć o alkoholu. Oczywiście może się zda­
rzyć, że człowiek „zalany w  pestkę” w trudnej 
naw et sytuacji przeprowadzi samochód szczę­
śliwie, lecz statystycznie biorąc stwierdzone 
jest, że procent wypadków spowodowanych 
przez kierowców będących pod wpływem alko­
holu jest większy niż przez kierowców trzeź­
wych. Tak samo jest w toczącej się w naturze 
walce o byt. Może się zdarzyć, że ginie osobnik 
idealnie przystosowany do warunków środowi­
ska. Ale przeciętnie biorąc, w masie giną go­
rzej przystosowane, a zwyciężają lepiej przy­
stosowane. W zależności od trybu życia danego 
gatunku mogą to być osobniki najsilniejsze lub 
najszybsze, najtrudniej dostrzegalne, posiada­
jące najlepszy słuch lub też prowadzące ukryty 
tryb  życia. Przetrw ają, a więc i wydadzą potom­
stwo. Wydanie więc potomstwa, a więc i prze­
kazanie swych właściwości nowym osobnikom 
nie jest przypadkowe w stosunku do właściwo­
ści organizmu. N atura (warunki bytu) dobiera 
postacie najlepiej dostosowane do warunków 
bytu.

Darwin do służby ewolucji zaprzągł zarówno 
procesy osobnicze jak i ekologiczne, masowe, 
i dopiero ta gra na obu klawiszach potrafiła dać 
słuszną odpowiedź, potrafiła w sposób zadowa­
lający wyjaśnić przyczyny rozwoju świata orga­
nicznego. Zmienność organizmu w ciągu życia 
to są procesy z zakresu morfofizjologii. Zmien­

ność organizmu jest faktem oczywistym. Jest 
ona podstawą ewolucji, ale nie wystarcza do 
wyjaśnienia jej przyczyn i przebiegu. Nie wy­
starcza nawet łącznie z tezą o zdolności przeka­
zywania swych cech i właściwości potomstwu, 
która to zdolność jest również zjawiskiem osob­
niczym: mechanizm przekazania cech i właści­
wości swemu potomstwu są zagadnieniami z za­
kresu procesów zachodzących w osobnikach, tzn. 
genetyki osobniczej.

Wpływ środowiska na organizm jest faktem. 
Można spierać się — i toczą się o to wśród bio­
logów spory — czy wpływ środowiska jest czy 
nie jest, może czy nie może być dziedziczny. 
Ale nie tylko o to chodzi. Przyjm ijm y nawet, 
że bezpośredni wpływ środowiska może wywo­
ływać zmiany dziedziczne. Przyjm ijm y nawet, 
że słuszne są fantastyczne lub obalone przez 
naukę elementy różnych niedarwinowskich sy­
stemów ewolucyjnych. Gdybyśmy nawet takie 
założenie przyjęli, to i wówczas ani teoria La- 
marcka, ani pewne poglądy największego ewo- 
lucjonisty po Darwinie — Ernesta H a e c k 1 a 
mówiące, że dziedziczność i zmienność są odpo­
wiedzialne za całe bogactwo świata organicz­
nego, ani też żadna inna, poza darwinowską, 
teoria ewolucyjna, jak to np. m utacyjna d e 
V r  i e s a, heterogenezy K o e l l i k e r a - K o r -  
ż i n s k i e g o ,  typostrofizmu S c h i n d e- 
w o l f a ,  teoria zmienności skokowej S o b o ­
l e w a ,  czy też nomogeneza B e r g a  itp., jako 
opierające się tylko na zjawiskach osobniczych 
nie są w stanie, z samego założenia prawdziwie 
odzwierciedlić procesu ewolucyjnego, a zwła­
szcza jego motorów (czynników). Do tego bo­
wiem, by proces ewolucji odbywał się — przy 
istnieniu takiego świata organicznego jaki jest 
na Ziemi — nie wystarczyłoby istnienie zmien­
ności i dziedziczności. Ta zmienność i dziedzicz­
ność odbywają się w określonych warunkach 
bytowych. W różnych zaś warunkach te same 
procesy osobnicze mogą inaczej przebiegać. 
A nawet jeśli procesy fizjologiczne w różnych 
warunkach przebiegają identycznie, to inny 
może być ich efekt biologiczny. Dla przykładu 
wspomnimy o wpływie zagęszczenia, które po­
wodować może, że wyniki i skutki tych sa­
mych zjawisk osobniczych są różne, w zależno­
ści od zagęszczenia. Lub też przypomnijmy so­
bie wpływ wielkości populacji na tempo i kie­
runek przemian genetycznych. Genetyka popu­
lacji bowiem twierdzi, że tempo, a nawet i kie­
runek zmian populacji zależą nie tylko od 
m ateriału genetycznego lecz i od wielkości 
samej populacji. Najszybsze zmiany zachodzą 
w populacjach najmniejszych, najwolniejsze 
w populacjach średnich. A więc decydują nie 
tylko zmienność i dziedziczność, lecz i ilość 
zmieniających się osobników. A przecież prócz 
ilości i zagęszczenia istnieje olbrzymia, nieskoń­
czona liczba czynników zazębiających się, mo­
dyfikujących się, zmieniających efekt (skutek) 
biologiczny procesów osobniczych.

Dziś jest oczywiste i nie ulega wątpliwości —
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aczkolwiek jest to często niedoceniane — że 
prawa i prawidłowości przebiegu ewolucji są 
innego rzędu, innej kategorii niż prawa i pra­
widłowości życia osobniczego, że są kategorii 
masowej, statystycznej — że są to prawa i pra­
widłowości bytu organizmów w naturze tzn. 
prawa i prawidłowości ekologiczne.

I właśnie Darwin pierwszy, a jednocześnie 
w sposób wyczerpujący zaprezentował teorię 
łączącą prawa i prawidłowości osbnicze i eko­
logiczne, dając w ten sposób prawidłowe, po 
stu  latach badań — i to jakich badań, badań 
epoki pary, elektryczności i atomu — w pełni 
aktualne wyjaśnienie procesu ewolucji świata 
organicznego.

Co właściwie z zakresu ewolucjonizmu zo­
stało odkryte przez Darwina? Każdemu zagad­
nieniu naukowemu można postawić trzy pyta- 
tania: CO, DLACZEGO i JAK. W zasadzie pełna 
odpowiedź na te pytania wyczerpuje każdy pro­
blem naukowy. Mając już odpowiedź na pytania 
CO, DLACZEGO i JAK, mamy wyjaśniony pro­
blem, mamy instrum ent do kierowania badanym 
zjawiskiem, do jego zmiany, mamy możność 
w sposób świadomy dane zjawisko wykorzystać 
w praktyce. W praktyce szeroko rozumianej, 
zawierającej w  sobie również i praktykę dzia­
łalności naukowej.

Pytaniom tym zresztą odpowiadają trzy wiel­
kie działy ewolucjonizmu jako nauki: dowody 
ewolucji, przedstawienie ewolucji jako konkret­
nego faktu to zagadnienie z zakresu odpowiedzi 
na pytanie CO, wyjaśnienie czynników ewolu­
cji to odpowiedź na pytanie DLACZEGO 
i wreszcie poznanie przebiegu i prawidłowości 
ewolucji tzn. ogólnej i szczegółowej filogenii sta­
nowi odpowiedź na pytanie JAK.

Odpowiedź na pytanie CO brzmi: m ateria

organiczna rozwija się; rośliny i zwierzęta prze­
kształcają się, zmieniają się, istnieje ewolucja 
świata organicznego. Fragmentaryczne odpowie­
dzi na to pytanie dawało — jak mówiliśmy 
o tym wyżej — wielu badaczy już przed Dar­
winem. Konsekwentną i mniej więcej pełną od­
powiedź na to pytanie dał już Lamarck. Ale 
Darwin był pierwszy, który udowodnił fakt 
ewolucyjnego rozwoju świata organicznego.

Oczywiście, że od czasów Darwina masa do­
wodów wzrosła niepomiernie, pogłębiły się one, 
wzrosła też ich waga i dowodność. Tym niemniej 
już Darwin w sposób nie ulegający wątpliwości 
odpowiedział na pytanie CO.

Już to samo, że Darwin udowodnił fakt ewo­
lucji, stanowi nieprzemijającą jego zasługę. Ale 
Darwin odpowiedział też i na pytanie DLA­
CZEGO — dlaczego świat organiczny się roz­
wija, jakie są tego rozwoju przyczyny, motory.

W dziełach Darwina znajduje się też sporo 
odpowiedzi na pytanie JAK, choć zrozumiałe, 
że na to pytanie można było dać pełną i przy­
czynową odpowiedź dopiero znając sam proces, 
a więc po sformułowaniu, udowodnieniu i wy­
jaśnieniu przyczyn procesu. Toteż na pytanie 
JAK, dał Darwin mniej odpowiedzi, niż na py­
tanie CO i DLACZEGO. Wskazał jednak na do­
bór naturalny i sztuczny jako na sposób prze­
biegu procesu- ewolucyjnego. Wskazał na przy­
stosowania jako główną dr osę ewolucji. Opiera­
jąc się na danych embriologii i biogeografii, 
a zwłaszcza paleontologii wskazuje Darwin sze­
reg szczegółowych dróg i prawidłowości prze­
biegu ewolucji.

Widzimy więc, że pod obstrzałem myśli Dar­
wina znajdowało się całe pole ewolucjonizmu. 
Słusznie więc możemy identyfikować dairwinizm 
z ewolucjonizmem.

BOŻYDAR SZABUNIEW ICZ (Gdańsk)

O KRĄŻENIU KRW I W7 MÓZGU CZŁOWIEKA

A. Ogólne w arunki krążenia krw i w  m ózgu

U kręgowców, w  przedniej części ciała rozw ija ją  się 
w  filogenezie coraz bardziej doskonałe organy zmy­
słowe i w  zw iązku z tym  pow stają  złożone asocjacyjne 
ośrodki nerw ow e, ześrodkow ane w  w ielkim  organie 
zw anym  mózgiem. T kanka mózgu jest bardzo w rażliw a 
na niszczące w pływ y m echaniczne. N aw et bardzo słabe 
działania mogą pow odow ać zadrażnienie ośrodków n e r­
wowych. Poza ty m  tk a n k a  nerw ow a w ym aga stałego 
i obfitego zaopatrzen ia w  krew . Ucisk m echaniczny 
m ógłby ła tw o spowodować niedokrw ienie tkanki. Już 
k ilkum inutow y b ra k  k rw i w yw ołuje nieodw racalne 
zm iany i śm ierć szarej substancji mózgu. Organizm  
kręgow ca broni się przed tak im i oddziaływ aniam i w y­
tw arzając  kostną  puszkę czaszki, chroniącą wyższe

ośrodki od urazów  m echanicznych i  uciskowej anem i- 
zacji.

N astępstw em  tego je s t jednak  stw orzenie specja l­
nych w arunków  m echanicznych dla k rążenia k rw i 
w  mózgu. Zaopatrzenie w  k rew  zależy od pulsującej 
pracy  serca. Pu lsu jące zm iany ciśnienia w  tę tn icach  
pow odują rytm iczne zm iany objętości krw i, a więc 
i objętości całych organów. Takie zm iany objętości 
dają się obserw ow ać za pomocą przyrządów  zw anych 
pletysm ografam i. Otóż czaszka jest nierozszerzalna 
i całość mózgu nie może zm ieniać objętości, jak  to  za­
chodzi w  innych organach. W ahania ciśnienia w  zbior­
niku tętniczym  napo tykają  tu  szczególne w arunk i m e­
chaniczne. P ow staje więc pytanie, jak  przedstaw ia się 
pulsow anie tę tn ic  mózgowych. Z powszechnych obser­
w acji wiadomo, że u ludzi m ających ubytki w  czaszce
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(także w postaci ciem iączek u niem ow ląt) w idzim y w y­
raźne pu lsacje sercowe i zm iany objętości mózgu zw ią­
zane z położeniem ciała, oddychaniem  itp.

Szczególne w arunk i k rążen ia  w  czaszce zw róciły 
uw agę badaczy już około 150 la t tem u. Z asada n ie- 
rozszerzalności czaszki i nieściśliw ości tk a n k i mózgo­
wej, zw ana zasadą M u n r o - K e l l i e g o ,  w skazuje, 
że ilość płynów, jak ie  zna jdu ją  się w  czaszce, m usi 
być niezm ienna. N ie oznacza to  jeszcze, że ilość k rw i 
je s t stała, ponieważ w  czaszce, obok krw i, m am y płyn 
m ózgowo-rdzeniowy. Prócz tego, k rew  zn a jd u je  się 
tam  w  naczyniach tętniczych, w łosow atych i żylnych 
i m ożna by przypuścić, że te  poszczególne części ło ­
żyska krw ionośnego kom pensują się w zajem nie ilo­
ściowo.

K rew  do mózgu dopływ a przez dw ie p a ry  tętn ic: 
p arę  tę tn ic  kręgow ych i p a rę  tę tn ic  szyjnych w e­
w nętrznych. Tętnice te  m ają  znaczny przekró j, są 
w szystkie ze sobą połączone w ielkim i anastom ozam i 
i w y tw arza ją  w  obrębie czaszki w spólny w ielk i pień 
tę tn iczy  zw any tę tn icą podstaw ną. W ten  sposób po­
w sta je  w spólny rozgałęziony system  w ielk ich  tętn ic , 
od którego odchodzą z jednej strony  gałęzie w nikające  
do głębi mózgu, z drugiej zaś tę tn ice  b iegnące po­
w ierzchow nie i zaopatru jące szarą substancję  pó łkul 
mózgowych. Znaczenie tych w ew nątrzczaszkow ych po ­
łączeń tętniczych m usi polegać n a  w yrów nan iu  się 
ciśnienia w e w szystkich p artiach  mózgu. Całość mózgu 
o trzym uje k rew  ze zbiornika o jednakow ym  ciśnieniu. 
W yklucza to  ucisk obszarów  otrzym ujących  k rew  pod 
niższym  ciśnieniem .

Żyły mózgowe o tw iera ją  się do osobliwych przew o­
dów  zw anych zatokam i żylnym i czaszki. J e s t to  rodzaj 
żył zam kniętych w  sztyw nej opraw ie b laszek tw arde j 
opony mózgu. O pona ta  w yściela od w nętrza  jam y  
kostne czaszki. W ten  sposób szerokie, o cienkich  śc ia­
nach, naczynia żylne oddają k rew  do p rzestrzen i
0 sztyw nych ścianach. Z zatok żylnych k rew  spływ a 
do żył szyjnych, k tórych  ściany m a ją  rów nież stosun­
kow o znaczny stopień sztyw ności. M am y tu  urządzenie 
zabezpieczające przed  oddziaływ aniem  n iek tó rych  
w pływ ów  hydrostatycznych, będących  następstw em  
wysokiego położenia głowy. C iśnienie w  tę tn icach  
u człow ieka m ierzy średnio około 100 m m  Hg, jednak  
zależy od położenia naczynia w zględem  poziom u serca. 
T ętnice mózgowe u  człowieka położone są około 20— 
30 cm ponad sercem  i ciśnienie w  nich (w postaw ie 
pionowej) m ierzy około 80 m m  Hg, a więc m niej niż 
w  innych tętnicach. T ak i sam  słup  cieczy ciąży jednak  
na k rążen iu  żylnym , co kom pensuje zm niejszenie się 
ciśnienia w  tętn icach.

K rew  z głowy odpływ a dw iem a drogam i: p rzez żyłę 
szyjną w ew nętrzną, zbierającą k rew  głów nie z mózgu,
1 przez żyłę szyjną zew nętrzną, odprow adzającą k rew  
głów nie od pow ierzchow nych części głowy. R ozgran i­
czenie to n ie  je s t jed n ak  kom pletne, a oba system y 
są połączone m iędzy sobą. Część k rw i może odpływ ać 
przez jedną lub  d rugą drogę zależnie od różnych oko­
liczności.

B adania p rep ara tó w  naczyń nastrzykanych , ja k  też 
żywych zw ierząt w  narkozie p rzy  o tw arte j czaszce, 
a n aw et n iek tó re  spostrzeżenia u  ludzi, dowodzą, że 
tk a n k a  mózgu m a bardzo  liczne k ap ila ry  i je s t  obfi­
cie ukrw iona. Znaleziono, że pow ierzchnia kap ilarów

w  substancji szarej je s t 3—4 razy  w iększa niż w  b ia­
łej substancji mózgu (nie zaw ierającej kom órek n e r­
wowych). S topień ukrw ien ia  substancji szarej d a je  się 
porów nać z m ięśniem  sercowym , k tó ry  przecież trw ale  
w ykonuje ciężką pracę fizyczną. P rzepływ  k rw i przez 
mózg je s t s ta le  bardzo żywy, zarów no w  stanach  czu­
w ania, ja k  i podczas snu, fizjologicznego i narkotycz­
nego. W szystkie kap ila ry  mózgu są sta le  otw arte . Nie 
spostrzeżono zjaw iska w ykazanego dla w ielu innych 
tkanek , polegającego na tym, że w  stanach spoczynku 
część kap ilarów  m a św iatło  zam knięte.

W racając do spraw y pulsacji k rw i w  mózgu, należy 
stw ierdzić, że zm iana objętości pulsującej tę tn icy  jest 
ty lko nieznaczna, m ianow icie n ie  p rzekracza 1—2°/o 
objętości k rw i. Skoro zm iany są ta k  m ałe, to  może 
otw ory czaszki, a  przede w szystkim  w ielki otw ór po­
tyliczny, daw ałyby dość przestrzeni d la  uw ypuklan ia 
się p rzy  pulsie. W ykazano jednak, że tak ie  ruchy 
w  otw orach czaszki nie są możliwe. Skoro tak, to  może 
p łyn  m ózgowo-rdzeniow y ustępu je  pod naporem  krw i 
w  tę tn icach? B adania i obserw acje przeczą jednak 
rów nież i tem u. Ilość p łynu m ózgowo-rdzeniowego jest 
zm ienna, jednak  zm iany te  są bardzo pow olne i  nie 
mogą kom pensow ać tę tn ien ia  krw i.

J a k  nadm ieniliśm y, k rew  znajdu je  się w  tętnicach, 
k ap ila rach  i żyłach, tę tn ią  zaś tętnice. Ilość k rw i 
w  kap ila rach  je s t ty lko bardzo nieznaczna. Inaczej jest 
z k rw ią  w  żyłach. Żyły mózgu (natu raln ie nie licząc 
zatok żylnych czaszki) m ają  ściany bardzo w iotkie, 
u stępu ją  bardzo łatw o pod naciskiem  z zew nątrz. Ilość 
k rw i w  nich zaw arta  jest w iększa niż w  tętnicach. Już 
od daw na więc w ysunięto  przypuszczenie, że tę tn ien ie 
zbiornika tętniczego w yciska k rew  z żył mózgowych.

A by to  spraw dzić badano  sposób w ypływ ania k rw i 
z żył mózgu (herm etycznie zam kniętego w  czaszce). 
Stw ierdzono, że w ypływ  k rw i do zatoki szyjnej w e­
w nętrznej je s t pulsujący. Można tu  stw ierdzić nie 
ty lko  fa lę  tę tna , ale n aw et w ahan ia oddechowe, zgod­
nie z istn ien iem  w ahań  oddechowych w  ciśnieniu  
tętniczym .

Jeżeli tak ie  pu lsacje zachodzą pod działaniem  ciśnie­
nia tętniczego, to  we w nętrzu  zam kniętej czaszki m u­
szą zachodzić pulsacyjne zm iany ciśnienia. D la stw ie r­
dzenia tego fak tu  w ykonano bardzo w iele badań. 
W szystkie daw niejsze polegały jednak  n a  w ykonaniu  
o tw oru i obserw acji w ahań  objętości mózgu. W o sta t­
nich la tach  N a u m e n k o  w raz ze w spółpracow nikam i 
zastosow ał p iecoelektryczne zm iany w  kryszta łach  (tj. 
zm iany po tencja łu  pow odow ane odkształceniem ). W y­
konyw ano trepanac ję  czaszki, um ieszczano w  czaszce 
k ryszta ł kw arcu  albo soli S eignette 'a  i przewody 
elektryczne konieczne do w yprow adzenia zm ian po­
tencja łu  elektrycznego w  krysztale . Czaszkę n as tęp ­
nie zam ykano herm etycznie. Za pomocą odpow iednich 
w zm acniaczy elektrycznych m ożna te raz  było badać 
w ew nątrzczaszkow e zm iany ciśnienia. Okazało się, że 
zm iany są bardzo  m ałe. W w arunkach  praw idłow ej 
p racy  serca w  spoczynku w ahan ia ciśnienia w  czaszce 
m ierzą zaledw ie 1—2 m m  słupa wody, a więc są rzędu 
0,1 m m  Hg. Podczas duszności i wzmożonej pracy 
serca m ogą one osiągnąć 8—10 m m  słupa wody, a  więc 
n ie p rzek racza ją  1 m m  Hg.

Skoro tak  m ałe w ahan ia  ciśnienia w yciskają krew  
z żył m ózgowych i pow odują pulsacy jne zm iany w y­
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pływ u k rw i z żył czaszkowych, to k rew  tych żył musi 
bardzo ła tw o ustępow ać pod uciskiem. W czaszce znaj­
dow ała by się więc pew na ilość p łynu (krw i żylnej), 
k tó ra  stanow iłaby rodzaj „poduszki żylnej", u stęp u ją­
cej pod ciśnieniem  i oddającej wówczas k rew  do żył 
pozaczaszkowych, a  w ypełniającej się łatw o k rw ią  n a ­
p ływ ającą z tę tn ic  podczas zniżki ciśnienia w  czaszce. 
T a subtelność działania w spom nianej poduszki żylnej 
n iew ątp liw ie polega nie ty lko na wiotkości ścian n a­
czyniowych, lecz rów nież n a  nad e r n ikłym  oporze od­
pływ u, a  raczej n a  n ieustannym  zasysaniu k rw i ze 
strony serca i żył pozaczaszkowych. Stopień tego zasy­
san ia jest znacznie w iększy u człowieka niż u w ięk­
szości zw ierząt z pow odu wysokiego położenia głowy. 
Siłę tego zasysania u człowieka pow inniśm y ocenić 
na około 20—30 cm słupa wody.

Znaczenie fizjologiczne tego zasysania nie je s t je ­
szcze dostatecznie zrozum iałe. Na pewno je s t to czyn­
n ik  u ła tw iający  krążen ie w  mózgu i wobec tego n a­
suw a się nam  następu jące  przypuszczenie. W filogene­
zie rozwojowi mózgu tow arzyszy pow stanie puszki 
czaszkowej. D alej, u  naczelnych dochodzi do w ytw o­
rzenia się postaw y w yprostnej, do silnego w zrostu 
siły zasysającej k rw i z żył i do dalszego bardzo sil­
nego rozw oju mózgu. P rzybieran ie w yprostnej posta­
wy byw a w iązane z uw aln ian iem  się przednich odnóży 
i w ysubteln ieniem  się czynności m anipulacyjnych. Czy 
w  znacznym  rozw oju ośrodków mózgowych, zasysanie 
k rw i z żył nie je s t czynnikiem  u ła tw iającym  lub umo­
żliw iającym ? Nie jest to  n a tu ra ln ie  czynnik najw aż­
niejszy, gdy wówczas spodziewać by się należało je ­
szcze silniejszego rozw oju mózgu u żyrafy.

B. O sposobach badania przep ływ u  krw i przez mózg  
człowieka

Dziedzinę badań  przepływ u k rw i przez mózg należy 
zaliczyć do m ało znanych, ale w ielkich tryum fów  m yśli 
ludzkiej. K w estia ta  była przedm iotem  bardzo licznych 
badań, p rzedsiębranych  przez w ielu eksperym entato­
rów. W ydaje się natu ra lne , że przede w szystkim  pod­
dano badaniom  zw ierzęta. Oznaczano ilość k rw i w y­
p ływ ającej z żył czaszkowych (H o w e  11, 1898), badano 
mózg w  w arunkach  sztucznej perfuzji ( F i n l e y  
i F o r b e s ,  1933), oznaczano różnym i sposobami ilość 
k rw i przepływ ającej przez tę tn ice  szyjne w ew nętrzne. 
S tarano  się podejść do spraw y oznaczaniem  czasu k rą ­
żenia, tj .  ok resu  potrzebnego do przepłynięcia cząstki 
unoszonej k rw ią  od tę tn icy  do żyły przez mózg. 
W o l f f  i B a u m g a r t  (1928) użyli do tego celu 
em anacji radow ej. G i b b s  (1933) próbow ał badać 
tem p era tu rę  głębokich w arstw  mózgu przy pomocy 
tzw. term osondy. Śledząc szybkość ochładzania się 
albo ogrzew ania się tk an k i mózgu m ożna było  w nio­
skow ać o ilości k rw i przepływ ającej. W ym ienim y tu  
jeszcze tzw. pletysm ografię okluzyjną ( F e r r i s ,  1941), 
m etodę polegającą n a  tym , że badanem u zakłada się 
n a  szyję specja lny  m ank iet uciskowy, k tó rym  można 
spowodować nagłe zablokow anie odpływ u k rw i przez 
żyły. W tych w arunkach  k rew  tę tn icza pow oduje w y­
ciskanie p łynu  mózgowo-rdzeniowego. B adanem u w y­
konu je  się (przed założeniem  m anszetu na szyję) punk - 
cję rdzeniow ą, um ożliw iającą tą  drogą odpływ  płynu 
m ózgowo-rdzeniow ego bez znaczniejszego w zrostu ci­
śnienia w  czaszce. Z ilości w yciśniętego p łynu starano

I TK
TS

Ryc. 1. Schem at przebiegu głów nych naczyń głowy na 
tle zarysu czaszki i głowy. C zarno zarysow any system  
żył prowadzących k rew  z mózgu, kropkow any — sy­
stem  żył powierzchownych, prążkow ane — tętnice. D la 
uproszczenia pom inięte drobne rozgałęzienia. ZS — za­
toka strzałkow a czaszki (prowadzi k rew  z powierzchni, 
półkul mózgowych), ZP — zatoka prosta  (prowadzi 
kres głów nie z głębokich form acji mózgu), OZS — 
opuszka żyły szyjnej w ew nętrznej, ZSW — żyła szyj­
na w ew nętrzną, ZSZ — system  żył szyjnych pow ierz­
chownych. TS — tę tn ica  szyjna w ew nętrzna, TK  — 
tętn ica kręgowa, TP — tę tn ica  podstaw na. Od tego sy­
stem u odchodzą liczne pnie tętn icze zaopatru jące ją d ra  

podkorowe i pow ierzchnię mózgu

się wnioskować o ilości k rw i dopływ ającej do mózgu 
w  jednostce czasu.

W szystkie te  sposoby daw ały n iedokładne wyniki. 
M omentem przełom ow ym  dla badań  ukrw ienia mózgu 
jest rok 1945, w  k tó rym  K e t y  i S c h m i d t  ogło­
sili sw oją m etodę. Od daw na orientow ano się, że m ożna 
by w  tych  badaniach zastosować tzw. zasadę Ficka, 
czyli m ierzenie różnicy tętniczo-żylnej dla tlenu. Oto 
załóżmy, że znam y stopień w ysycenia tlenem  krw i 
tętniczej dopływ ającej do mózgu i k rw i żylnej w y­
pływ ającej z tego organu. Różnicę tętniczo-żylną w y­
liczam y z różnicy zaw artości tlenu  w  tętnicach i w  ży­
łach. Z najdu jem y w  ten  sposób, ile tlenu  pozostaje 
w mózgu na każde 100 m l przepływ ającej k rw i. Z na­
jąc tą  -Wielkość trzeba by znać ty lko ilość tlenu  zuży­
w aną przez tkankę mózgową, aby wyliczyć ile k rw i 
m usi przez mózg przepływ ać dla dow iezienia odpo­
w iedniej ilości tego gazu. Zużycie tlenu  przez mózg 
nie daw ało się jednak m ierzyć dość dokładnie.

K ety i Schm idt zastosow ali tę  sam ą zasadę, ale 
w prow adzili badanie za pomocą gazu n ie spotykanego 
w  w arunkach  fizjologicznych. M etoda ich polegała na 
w ysycaniu krw i podtlenkiem  azotu N2O, znanym  od 
daw na gazem rozweselającym , dobrze rozpuszczalnym  
w tkance mózgu. W spółczynnik rozpuszczalności tego 
gazu w  mózgu wynosi 1,3, gdy d la azotu współczynnik 
ten  m ierzy 0,02. Dla zm ierzenia tym  sposobem ilości 
k rw i przepływ ającej przez mózg należało: 1) oznaczyć 
stopień wysycenia k rw i tętniczej w spom nianym  gazem,
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2) uczynić to  samo dla k rw i żylnej i 3) zm ierzyć sto­
pień  w ysycenia się tk an k i mózgu tym  gazem. W b a ­
daniach Ketyego i Schm idta k rew  żylną w ysycano 
przez płuca, podając badanem u do w dychania m ie­
szankę gazów zaw ierającą 15°/o N20  (oraz 21°/o tlenu  
i 64°/o azotu). W dychanie m ieszanki trw ało  10 m inut. 
Równocześnie k ilkak ro tn ie  pobierano badanem u  krew , 
a to  p rzy  pomocy igieł pozostających w  naczyniach na 
czas badania. K rew  tętn iczą m ożna było pobierać 
z jak ie jko lw iek  tętnicy, gdyż k rew  w ysycona w  p łu ­
cach je s t p rak tyczn ie dostatecznie w ym ieszana w  ca­
łości zbiornika tętniczego (zwykle pobierano  k rew  
z tę tn icy  udowej). K rew  żylną pobierano z opuszki 
żyły szyjnej w ew nętrznej. T erm in  10-m inutow y obrano

Ryc. 2. T ętnica i k ap ila ry  (naczynia w łosowate) w  p ła ­
cie czołowym mózgu człow ieka wg P fe ife ra

dlatego że w  tym  czasie dochodzi do dość znacznego 
u sta len ia  się poziomów w ysycenia w  k rw i żylnej, 
tę tniczej i mózgu,

W otrzym anych w  ten  sposób p róbkach  k rw i pod­
tlenek  azotu je s t oznaczany chem icznie. S topień w y­
sycenia tk an k i mózgu pod koniec badan ia  nie daje  się 
oznaczyć bezpośrednio u człowieka, poniew aż n a  to 
trzeba  by  pobrać próbkę tk an k i mózgu. Tu m usim y 
zdać się n a  sposoby pośrednie. P rzy jm u je  się m iano­
wicie istn ien ie w ysycenia pod prężnością rów ną p ręż ­
ności gazu w  k rw i żylnej, w yp ływ ającej z mózgu. 
W iadomo bowiem, że podczas przep ływ u krw i przez 
k ap ila ry  dochodzi do przybliżonego w yrów nan ia  się 
prężności gazów w  tkance i w  k rw i. Z drugiej strony  
m ożna u  zw ierząt, albo  w  p róbkach  mózgu pobranych 
ze zwłok, oznaczyć stopień w ysycania się w  różnych 
prężnościach.

W obliczeniach przepływ u k rw i bierzem y pod uw a­
gę: 1) ilość N20  pozostaw ianą w  mózgu przez krew , 
co w yliczam y z różnicy tętniczo-żylnej dla tego gazu, 
oraz 2) ilość gazu rozpuszczoną w  tkance mózgu przez 
przeciąg czasu badania. W yliczenia te  m ożna p rzed­
staw ić następująco. Przypom nijm y, że:
Va oznacza ilość k rw i tętniczej dopływ ającej do mózgu 

na m inutę,
V v oznacza ilość k rw i żylnej w ypływ ającej z mózgu 

na m inutę,
Ca oznacza procen t objętościow y N20  w  k rw i tę tn i­

czej,
Cv oznacza procent objętościowy N20  w  k rw i żylnej. 
W ówczas ilość podtlenku  azotu dopływ ająca do mózgu 
w yrażałaby  się iloczynem Va ■ Ca, zaś ilość tego gazu 
odpływ ająca z mózgu — iloczynem  V v • Cy. Stosownie 
do tego różnica obu tych  iloczynów V a • Ca — V • Cv 
byłaby oznaczała ilość podtlenku  azotu, pozostaw ioną 
w  mózgu w  m inucie, a więc i stopień w ysycania się 
tk an k i mózgu tym  gazem. Jeżeli tę  ilość pozostaw ianą 
w  mózgu oznaczym y przez Q, będzie m ożna w ypisać 
rów nan ie następujące:

Q =  V • C — V • C^  a a  v  v

Rozważmy jeszcze, że ilość k rw i dopływ ającej do 
m ózgu je s t rów na ilości k rw i odpływ ającej, a  więc, że 
m am y Va =  V y =  V. W tak im  razie rów nanie się 
upraszcza:

Q =  V (C a — Cv) albo też V =  c
a  v

Podczas dośw iadczenia n ie  m am y w arunków  stab il­
nych, a w ysycenie się tkank i mózgu ujm ujem y sum a­
rycznie dla całego okresu  badania, tj .  d la 10 m inu t 
w dychania podtlenku. Zm iany m ożna przedstaw ić 
schem atycznie w  postaci rys. 1.

Z nając w ysycenie k rw i żylnej i tę tniczej w  różnych 
okresach dośw iadczenia m ożna przy  pomocy rachunku  
znaleźć ilość pod tlenku  pozostaw ioną w  m ózgu przez 
k rew  (wielkość pola pow stającego z różnicy pól za­
kreślonych lin iam i T i Ż z rys. 1). W ielkość Q uzy­
sku je  się, ja k  nadm ieniliśm y pośrednio, z pom iarów  
w ysycania się tk an k i mózgowej u zw ierząt, albo z p ró ­
bek  mózgów ludzkich pobranych ze zwłok, a to  sto­
sow nie do prężności podtlenku  azotu k rw i żylnej w y­
p ływ ającej z mózgu pod koniec dośw iadczenia.

Jeżeli w ielkość Q oznacza w ysycenie tk an k i mózgu 
w  p rocentach  objętościowych, a więc w  m ilim etrach  
na 100 g tkank i, wówczas w ielkość V będzie oznaczać 
ilość k rw i przepływ ającej n ie  przez całość mózgu, ale 
rów nież przez 100 g tkanki.

W r. 1954 L a s s e n  i  M u n k ,  zam iast podtlenku 
azotu, zastosow ali prom ieniotw órczy k ryp ton  izoto­
pow y (Kr85). Gaz ten  m a tę  wyższość nad  N20 , że je s t 
fizjologicznie obojętny, gdy podtlenek  azotu, chociaż 
w  stosow anej koncen trac ji nie pow oduje w y d a tn ie j­
szych zm ian, ale w  stężeniach wyższych działa w yb it­
n ie  na czynności mózgu i na krążenie.

Powyższe m etody badań  w ym agają p rzy jęcia szeregu 
uproszczeń. N ajw ażniejszym i z nich są: pośredni spo­
sób oznaczania w ysycania się tk an k i mózgu gazem  słu ­
żącym  do badan ia  oraz założenie, że próbki k rw i z za­
tok i żyły szyjnej rep rezen tu ją  przecię tny  skład  k rw i 
w ypływ ającej z mózgu. Szczególnie to  osta tn ie  u p ro ­
szczenie je s t słabą stroną metody. K rew  żylna w ypły­
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w ająca do zatoki żyły szyjnej pochodzi w  znacznej czę­
ści z mózgu. Je d n ak  podział odpływu krw i n ie  jest 
kom pletny i tru d n o  wykluczyć istnienie domieszki 
k rw i innego pochodzenia. Poza tym  odpływ krw i nie 
je s t sym etryczny. U kład je s t taki, że do zatoki żyły 
lew ej uchodzi k rew  głównie ze s tru k tu r  głębszych 
(form acji podkorowych), gdy do zatoki p raw ej — głów­
nie z pow ierzchni półkul, a więc z kory mózgowej. 
Jed n ak  tu  is tn ie ją  bardzo znaczne różnice indyw i­
dualne, a ich zbadanie za życia je s t bardzo skom pli­
kowane.

C. P rzepływ  krw i i przem iany w  mózgu

W brew  powyższym  wątpliwościom, bezpośrednie po­
m iary  w ykazały, że m etody opisane nada ją  się do b a­
dań: ilość k rw i przepływ ającej przez mózg człowieka 
w ynosi około 53 m l na 100 g tkank i i m inutę przy  od­
chyleniu praw dopodobnym  w ynoszącym  około ± 10 ml. 
S tanow i to  około 750 m l w  m inucie na całość mózgu, 
a więc w  przybliżeniu  1/6 i lo ś c i, k rw i pom powanej 
przez serce. W porów naniu  do m asy mózgu (1400 g) 
je s t to  bardzo wiele, gdyż m asa tego narządu  stanow i 
około 1/50 m asy ciała.

Ilość k rw i przep ływ ająca przez mózg zm ienia się 
w  różnych stanach. Jeśli w  ogólnym łożysku tętniczym  
ciśnienie spada, opór naczyń mózgowych m aleje  i przez 
mózg przepływ a n ie zm ieniona ilość krw i. Dopiero gdy 
ciśnienie tętn icze spadnie do 30—40 m m  Hg, mózg sta je 
się n iedokrw iony i ła tw o dochodzi do pociem nienia 
w  oczach. P rzy  20 m m  Hg ciśnienia w  tętn icach czło­
w iek ła tw o m dleje. Jed n ak  także wówczas, a  naw et 
p rzy  ciśnieniu b lisk im  zera, przepływ  k rw i przez mózg 
może być zachow any, gdyż opór k rążen ia mózgowego 
je s t wówczas m ały, a k rew  byw a zasysana od strony 
żył.

P racy  fizycznej tow arzyszy znaczny w zrost p rze­
pływ u k rw i przez tkankę  mózgu. N atom iast podczas 
p racy  um ysłowej n ie  stw ierdzono w zrostu przepływ u 
w  porów naniu  ze spoczynkiem. Taki w ynik  dośw iad­
czeń może być pow odow any albo trudnościam i ekspe­
rym entalnego w yw ołania stanu  pracy um ysłowej, albo 
niew ielką m asą części mózgu objętą ta k ą  czynnością. 
Podczas snu przep ływ  krw i przez mózg n ie zm ienia 
się. N atom iast w  narkozie (barbiturow ej) naczynia 
mózgowe rozszerzają się i przepływ  rośnie. B rak  tlenu, 
ja k  też n ad m iar prężności CO2 w  k rw i tętniczej roz­
szerza naczynia mózgowe i zw iększa ilość przepływ a­
jącej krw i.

B adając różnicę tętn iczo-żylną dla podtlenku azotu, 
czy też dla k ryp tonu  izotopowego, m ożna oznaczać 
rów nież inne substancje  i w  te n  sposób mierzyć ilość 
różnych m etabolitów  pozostających w mózgu albo 
opuszczających mózg z k rw ią  żylną. Tą drogą stw ier­
dzono, że mózg człowieka zużyw a przeciętn ie 3,3 m l 
tlenu  na 100 g tk an k i i m inu tę  i p roduku je  dokładnie 
tyleż CO2. Oznacza to, że mózg przetw arza jedynie lub 
p raw ie  jedynie w ęglowodany, m ianow icie glukozę. 
Stw ierdzono, że 90°/o glukozy zatrzym yw anej przez 
mózg ulega spaleniu, pozostałe 10°/o ulega ty lko  gliko­
lizie, a w ytw orzony przy  tym  kw as m lekow y odpływa 
z k rw ią  żylną. Z tych  przem ian w  mózgu pow staje 
w  ciągu  doby 330 w ielkich kalorii ciepła, co stanow i 
około 17°/o przem ian  spoczynkowych całego ustroju.

In teresu jąca i p rak tyczn ie w ażna jest kw estia zdol­
ności tkank i mózgu do u trzym ania się przy życiu po 
odcięciu dopływu krw i. N ad tym  zagadnieniem  w y­
konano w iele doświadczeń ( H e y m a n s ,  N e g o w -  
s k i j ,  K a b a t ) .  W dośw iadczeniach na psach H eym ans 
wykazał, że nagłe i całkow ite zatrzym anie dopływu 
k rw i do mózgu pow oduje ko le jne znikanie różnych od­
ruchów . Po 3—5 m inutach zn ikają  odruchy źreniczne 
i rogówkowe, potem  odruchy z ośrodków  opuszkowych, 
m. i. naczynioruchowe. Zniknięcie odruchów  je s t po­
czątkowo odw racalne, ale po pew nym  czasie p rzyw ró­
cenie k rążen ia nie przyw raca odruchów. Tak np. od­
ruch źreniczny znika odw racalnie po 3—5 m inutach, 
zaś nieodw racalnie po po 10—15 m inutach. O druchy 
z ośrodków opuszkowych zn ikają  nieodw racalnie po 
około 30 min. Szczególnie odporne na b rak  dopływ u 
krw i są ośrodki oddechowe znajdu jące się w  opuszce 
mózgowej. W ytrzym ałość ośrodków zm ienia się z w ie­
kiem. T ak np. nieodw racalne zniknięcie odruchów  
z kory mózgowej stw ierdzano u  psów dorosłych po 
około 6 m inutach, u 3 m iesięcznych — po 10 min., 
zaś u  nowonarodzonych szczeniąt — dopiero po 23 min.

Ryc. 3. Zm iany stężenia podtlenku  azotu (w procen­
tach  objętościowych) w  k rw i tętniczej (T) i żylnej (Z) 
podczas 10 m inu t w dychania m ieszanki gazowej. Pole 
zakreskow ane pionowo — ilości podtlenku niesione 
przez k rew  tętniczą. Pole zakreskow ane poziomo —- 
ilości niesione przez k rew  żylną. Różnica w yobraża 
ilość podtlenku pozostającą w  mózgu (rozpuszczająca 

się w  tkance)

W e i n b e r g e r  w ykazał na kotach, że ośrodki 
korowe ulegają nieodw racalnym  zm ianom  po 6-m inu - 
tow ym  w strzym aniu  dopływ u krw i. Jeśli k rążenie zo­
sta je  przyw rócone przed upływ em  tego term inu, zw ie­
rzę może powrócić do normy. Jeśli nieco później, po­
w raca przytom ność, ale nie stan  norm alny. Zw ierzęta 
pozostają ślepe, w ykazują daleko idące defekty czucia 
słuchowego, skórnego i zaburzenia m otoryczne. Obraz 
przypom ina zw ierzęta po wycięciu półkul mózgowych. 
Jeżeli zatrzym anie dopływ u krw i trw a  8V2 m inut, daje 
się przyw rócić czynność ośrodka oddechowego, ale 
zwierzę ginie po k ilku  godzinach.

Negowskij w ykazał, że zatrzym anie dopływ u k rw i 
do mózgu człowieka przez przeciąg 5 m inu t (np. w  ra ­
zie przejściowego zatrzym ania się p racy  serca) powo­
duje nieodw racalne zm iany w  korze i  następow ą
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śm ierć. O żywienie czynności serca, np. za pom ocą do- 
tętn iczych w lew ów  krw i, może przyw rócić życie tylko 
przed  upływ em  tego czasu. O kres od m om entu  za trzy ­
m ania  się czynności serca do w ystąp ien ia n ieodw racal­
nych zm ian w  mózgu N egowskij nazw ał śm iercią k li­
niczną. W raz z n ieodw racalnym i zm ianam i w  korze 
rozpoczyna się okres śm ierci biologicznej.

Rossen, K ab a t i A ndersen próbow ali badać czło­
w ieka, k tó rem u zakładano n a  szyję specja lny  m ank ie t 
uciskowy, zatrzym ujący  nagle dopływ  k rw i do głowy 
i mózgu. Już  po 6 sekundach dochodzi do pociem nie­
n ia w  oczach, zaś po 7 sek. n as tęp u je  zem dlenie, czem u 
tow arzyszy zniknięcie fa l a lfa  elektroencefalogram u. 
Po upływ ie 10 sek. znika odruch  rogówkowy. P osu­
n ięto  się w  tych  badan iach  do 100 sek., bez spow odo­
w ania jak ichkolw iek  n ieodw racalnych zm ian w  mózgu.

B adania powyższe m ają, prócz teoretycznego, także 
p rak tyczne znaczenie, głów nie d la  ch iru rg ii i ra to w ­
nictw a, rów nież specja lne dla współczesnego lo tn ic tw a 
i przygotow ania w ypraw  m iędzyplanetarnych . W  sa­
m olotach odrzutow ych i rak ie tach  stosow ane są p rzy­
śpieszenia silnie działa jące n a  człowieka. B adanie 
w pływ u tak ich  przyśpieszeń pozw ala zorientow ać się 
co do granic w ytrzym ałości różnych organów, przede

w szystkim  krążen ia  oraz mózgu. Przyśpieszenia pow o­
du ją  przem ieszczenia się k rw i w  łożysku krw ionośnym . 
Np. przyśpieszenie w  k ie runku  głowy pow oduje 
ucieczkę k rw i z głowy i serca do odnóży dolnych, 
sercu wówczas b rak  k rw i do pom pow ania, zbiornik 
tętn iczy nie je s t w ypełniany należycie i ciśnienie 
w  tę tn icach  spada. Na tym  cierpi u  człowieka przede 
w szystkim  mózg. Jeżeli przyśpieszenie trw a  dłużej, do­
chodzi po k ilk u  sekundach do pociem nienia w  oczach 
i do zem dlenia. P ow rót d° przytom ności może być 
zby t późny, jeśli (np. w  samolocie podczas wirażu) 
k ie runek  poruszania się zależy od czynności lotnika. 
Gdyby przyśpieszenie m iało trw ać  p arę  m inut, m u ­
sielibyśm y liczyć się z nieodw racalnym i zm ianam i 
w  mózgu.

Dla zbadania tego rodza ju  zjaw isk  zbudow ano ol­
brzym ie w irów ki z kom oram i dla ludzi lub  zw ierząt. 
W irów ki d a ją  możność osiągnięcia praktycznie dowol­
nych  przyśpieszeń kątow ych, a  więc i siły odśrodko­
wej. W ykazano, że efek t w irow ania zależy od poło­
żenia ciała, od przystosow ania się do podlegania tym  
w pływ om  oraz od psychicznego pobudzenia, k tó re  oży­
w ia czynność serca i ton izu je krążenie.

CELESTYNA ORLIKOW SKA (Gdańsk)

D A R W IN IZ M  
W  K U R S IE  ZO O L O G II PR O F. A U G U S T A  W R Z E ŚN IO W SK IE G O

W dziale dokum entacji In s ty tu tu  Zoologicznego PAN 
w  W arszaw ie ocalał cenny litograficzny  sk ryp t, k tó ­
rego k a r tę  ty tu łow ą p rzedstaw ia  załączony rysunek.

Józef N u s b a u m  — w  biografii A. W r z e ś n i o w -  
s k  i e g o, zam ieszczonej w  Szlakam i n a u ki o jczyste j 
(1916 r.) — pisze: „Posiadam  litog rafow ane w ykłady  
W rześniow skiego z r. 1864, a  w ięc z okresu, k iedy  do 
w ielu  un iw ersy te tów  Europy n ie do tarło  jeszcze św ia­
tło  ew olucjonizm u. W rześniow ski a to li od razu  zrozu­
m iał jak  p łodną dla czystej w iedzy będzie ta  idea 
i w  w ykładach  sw ych głosił już w ów czas z k a ted ry  
podstaw y ew olucjonizm u w  biologii”.

P o staram  się zanalizow ać treść  w ykładów  W rze­
śniowskiego z roku  1865 i przedstaw ić, czy m ożna do 
nich zastosow ać entuzjastyczną ocenę, k tó rą  w ystaw ił 
N usbaum  w ykładom  z ro k u  1864. Rozdział za ty tu ło ­
w any O układach zoologicznych (Taxonom ia) zaw iera 
obszerną w ypow iedź o teo rii D a r w i n a .

W rześniow ski zaczyna w ykład  taksonom ii od do­
k ładnego określen ia swego poglądu na gatunek. P od­
kreśla , żę jest to  pojęcie zaliczone „do n a jtru d n ie j­
szych i najm n ie j pew nych w  nauce. P rzy  dzisiejszym  
stan ie  nauk i — pisze dale j — określić go (gatunek) 
możemy jako zbiór tych w szystkich  zw ierząt, k tóre 
pochodzą od jednakow ych rodziców  i w  ciągu swego 
rozw oju, sam e lub w  potom stw ie o d tw arzają  ty p  ro ­
dzicielski; do jednego g a tunku  należą  tedy  zw ierzęta, 
k tó re  p rzekazu ją  po tom stw u odziedziczone po p rzod­

kach  w łaściw ości, k tóre to w łaściw ości razem  w zięte 
stanow ią c e c h ę  g a t u n k u  (charak ter specificus)”.

D okładny profesor nie om ieszkał pouczyć swych 
słuchaczy, że cechy gatunkow e pozornie jedynie p rze­
noszą się bez żadnych zm ian z pokolenia na pokolenie; 
złudzenie spow odow ane jest tym, że obserw acje nasze 
ograniczone są do pewnego, stosunkow o krótkiego 
okresu  czasu. W ielokrotna zm iana form  za lu d n ia ją­
cych ziem ię w  różnych geologicznych epokach: „n a­
prow adza n a  m yśl — m ówi W rześniow ski — że zm iany 
te  następow ały  raczej sku tk iem  przem iany cech g a­
tunkow ych a n ie  przez w ieloletnie pow tarzające się na 
nowo stw orzen ia”.

Powyższa w ypow iedź jest n ad e r ostrożna, nie należy 
zapom inać, że te  słow a były  głoszone w  ro k u  1865.

W rześniow ski podkreśla , że istn ieją  dowody rze ­
czowe, iż cecha w łaściw a pew nem u gatunkow i może 
ta k  dalece w yrodzić się: „że potom ek od owego odleg­
łego przodka i jego niezm ienionych potom ków nie 
m niej a naw et w ięcej różni się, niż gatunk i różnią się 
pom iędzy sobą”.

M yśl o zm ienności gatunków  m ożna spotkać w  p ra ­
cach licznych uczonych. W rześniow ski w ym ienia: D ar­
w ina (starszego 1794), Geoffeoy S a i n t  H i l l a i r e ’a 
(1795), L a m a r c k a  (1809) „jednakowoż — pisze on — 
n auka , k tó rą  głosili nie znalazła powszechnego p rzy ­
jęcia, gdyż nie zdołali w skazać jakim  by sposobem g a­
tu n k i m ogły się przeistaczać”.



G rudzień  1959 323

Zdaniem  au to ra  sk ryp tu  dopiero D arw in w  roku 
1859 ogłosił św ia tu  rozw iązanie te j zagadki i stw orzył 
teorię bardzo prostą , albowiem  opartą  na powszechnie 
znanych faktach.

W tym  m iejscu m łody profesor streszcza darw inow ­
skie zasady doboru sztucznego, opartego na zmienności 
sta le  spo tykanej u zw ierząt domowych. Człowiek zu- 
żytkow uje do rozpłodu zw ierzęta, obdarzone przypad­
kow ym i korzystnym i w  hodowli cechami. Ostateczny 
w niosek W rześniowskiego brzm i: „Ciągle pow tarzając 
tak i w ybór przez w iele pokoleń, za każdym  pokoleniem 
zwiększam y pierw otne zboczenie tak, iż w  końcu sk u t­
k iem  tego r o z m y ś l n e g o  w y b o r u  stw arzam y 
n ie jako  nową rasę  bardzo naw et odm ienną od tej, 
k tó ra  ją  w ydała, a cechy rasy  stale przechodzą z ro­
dziców na dzieci”.

W nie m niej jasnych choć treściw ych zdaniach opi­
suje W rześniow ski zasady doboru naturalnego. Wszel­
k ie najm niejsze naw et zboczenia od cech pierw otnych 
gatunku, k tóre zapew niają przew agę nad niezm ienio­
nym i osobnikam i mogą w pływ ać na stopniową, po­
w olną zm ianę cech stałego gatunku . Albowiem ko­
rzystne w łaściw ości zapew niają: dłuższe u trzym anie się 
przy  życiu i pozostaw ienie liczniejszego potom stw a. 
Przykładow o w ym ienia następujące cechy: budow a 
u ła tw ia jąca  chw ytan ie zdobyczy, barw y  upodabniające 
do otoczenia itp . Należy wziąć pod uwagę, że W rze­
śniow ski uw ażał za w skazane poprzeć swój pozytywny 
stosunek do darw inow skiej koncepcji doboru n a tu ra l­
nego uw agą, że liczni uczeni odnieśli się do niej bardzo 
przychylnie. W ym ienia: V o g t  a, H u x  1 e y’a (który — 
jak  w iem y — uw ażał siebie „za generalnego agenta 
D arw ina”), S c h l e i d e n a  (który opuścił w  roku  1863 
k a ted rę  U niw ersy te tu  w  D orpacie z powodu p rześla­
dowań). W śród zwolenników D arw ina w spom ina rów ­
nież A g a s s i z a .  Zaskakujące, że W rześniow ski nie 
podaje jego im ienia, gdyż ogólnie znany jest Ludw ik 
A g a s s i z ,  zdecydow any przeciw nik angielskiego uczo­
nego. N atom iast A leksander Agassiz, syn Ludw ika 
w ątpliw e, aby  w ystępow ał w  obronie D arw ina. Sądzę, 
iż cy tu jąc  Agassiza w śród zwolenników D arw ina, po­
pełnił błąd. Polski profesor nie om ieszkał podkreślić, 
że D arw in poparł swą teorię zadziw iającym  bogactwem  
przekonujących faktów . M arginesowo nadm ienia, że 
w  usta lan iu  g a tunku  panu je  w ielka dowolność, cechy 
gatunkow e ty lko  pozornie są niezmienne, jednak 
„m ogą — zdaniem  W rześniowskiego — służyć do łącze­
nia indyw iduów  w  najdrobniejsze skupienia, jakim i są 
gatunki, zw łaszcza że bez tego obejść się nie możemy 
jako podstaw y całego uk ładu”.

P rzy  k lasyfikow aniu  organizm ów usilnie zaleca po­
sługiw anie się znajom ością ich pochodzenia i rozwoju.

W ostatn im  w ykładzie swego ku rsu  zoologii omawia 
W rześniow ski ga tunek  Homo sapiens Lin. zaliczając 
go do rodza ju  Homo, rodziny w y n i o s ł e  — Erecta, 
Hom inae, p lem ienia l u d z k i e g o ,  Homidae (podkre­
ślenia au to ra  skryptu).

Z w raca uw agę, jak  dokładnie porów nuje w arszaw ski 
profesor budow ę człowieka z budow ą człekokształt­
nych m ałp.

Zaczyna od om ów ienia budow y czaszki, przechodzi 
do budow y kończyn.

„Budowa kończyn — mówi — nosi w łaściw ą sobie 
cechę i uzdalnia człowieka do postaw y w yniosłej, pio-

Ryc. 1. Prof. A ugust W rześniowski (1836—1892).

nowej, jem u ty lko pom iędzy ssakam i w łaściw ej; jej to 
człowiek zawdzięcza doskonałe swoje narzędzia jakim i 
są ręce”.

Kończy w ykład n iem niej charak terystyczną w ypo­
wiedzią: „Postaw a wyniosła jako w łaściw a sam em u 
tylko człowiekowi jest najw ażniejszą cechą zoologiczną 
jego rodzaju, nie m ało w pływ ającą na jego um ysło- 
wość, bo ręce czyli kończyny górne, wyswobodziwszy 
się od obowiązku dźw igania ciała nab iera ją  nieznanej 
u  zw ierząt giętkości w  swych zakończeniach czyli pa l­
cach, i tym  sposobem uzdaln ia ją  się do w ielu i bardzo 
delikatnych czynności, są one najdoskonalszym  narzę­
dziem ”.

Rzuca się w  oczy, że relacja  N usbaum a o w ykładach  
W rześniowskiego z roku 1864 nie pokryw a się z treścią 
w ykładów  z K ursu  Zoologii z 1865 roku.

W drugim  roku w ykładów  zasłużony profesor isto t­
nie om aw iał szczegółowo zm ienność gatunków , popie­
ra ł  teorię doboru naturalnego. Jednak  nie można uznać 
tych wypowiedzi za głoszenie z ka ted ry  podstaw  ewo­
lucjonizm u, a przecież tym i słowy ocenia N usbaum  
działalność swego m istrza. Bardzo charak terystyczny  
jest w ykład kończący kurs. W rześniowski woli podkre­
ślać różnice, k tó re  istn ie ją  m iędzy anatom icznym i ce­
cham i budow y człowieka i m ałp, pom ija natom iast po­
dobieństw a. Z całokształtu  tych wypowiedzi tylko 
w nikliw y i obeznany z teorią pochodzenia człowieka 
słuchacz mógł w ysnuć wniosek, że jego profesor sk ła­
nia się ku  ewolucjonizmowi.

W związku z tym i rozbieżnościam i można snuć różne 
przypuszczenia. Je s t d o  przyjęcia pogląd, że jakieś
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Z O O L O G J I

W S xk o € e  CjCowiiej/ 

W a  m o w s  klej,

1865

w yboru  naturalnego ze w zględu na naśladow nictw o  
i inne ochronne podobieństwa zw ierząt (1875).

N atom iast z w iększą oryginalną pracą w ystąpił 
W rześniow ski dopiero w  roku 1887. Nosi ona ty tu ł 
P rzyczyny dziedziczności i zm ienności u roślin i zw ie ­
rząt. Z w raca uwagę, że oprócz poglądów D arw ina 
om awia w  nie j rów nież obszernie zapatryw ania 
naukow e N a g e  1 i’e g o ,  S t r a s b u r g - e r a  wreszcie 
W e i s m a n n a .  O tym  ostatn im  uczonym W rześniow ­
ski w yraża się szczególnie pozytywnie.

P rzedstaw iłam  dane, k tóre w  pew nym  stopniu p rze­
m aw iają  za tym , że znakom ity zoolog uw ażał za w ska­
zane zm ienić z roku na rok tek st swych wykładów .

N iem niej nie należy w ykluczać możliwości, że Nus- 
baum  mógł trochę w yolbrzym iać udział swego M istrza 
w  bardzo w czesnym  szerzeniu ewolucjonizm u. P rzypo­
m inam , że w  dziele zaty tu łow anym  Idea ew olucji 
w  biologii uznaje go za pierw szego polskiego p ro fe­
sora głoszącego darw inizm . Tym czasem  analiza h isto­
r ii w ykładów  w ykazuje, że B enedykt Dybowski posia­
dał p raw o  napisać: „M iałem  być w  naszej Ojczyźnie 
p ierw szym  objaśn ia jącym  fak ty  teory i ew olucyjnej”.

Czuję się w  praw ie nadm ienić, że stosunek Nus- 
baum a do swego profesora m iał w ybitnie uczuciowy 
charak te r, co u tru d n ia  ocenę całkowicie obiektyw ną.

Lw ow ski profesor w egzaltow anych słowach opisuje 
swe pierw sze zetknięcie z W rześniow skim  w  roku 1873. 
N usbaum  był jeszcze wówczas uczniem  gim nazjum . 
Nie m niej sentym entalnie odtw arza nastró j wycieczek

Ryc. 2. K arta  ty tu łow a sk ry p tu  „K urs Zoologji”.

w steczne, zacofane czynniki w płynęły  na zrftianę z roku 
na rok  tek stu  w ykładów . W praw dzie w arszaw scy  n a u ­
kow cy p raw ie  jednom yślnie p rzy ję li epokową naukę, 
lecz W rześniow ski mógł m ieć pow ody do ostrożności. 
Z rac ji swych studiów  w  P io trogradzie m usia ł być 
poinform ow any, że w  rosyjskich sferach  naukow ych 
toczyła się ostra  w alka m iędzy zw olennikam i i p rze­
ciw nikam i darw inizm u. W późniejszych la tac h  k ilku  
zw olenników  teorii D arw ina z T i m i r i a z j e w e m  na 
czele u traciło  katedry .

D użą wymowę m a fak t, że W rześniow ski nie p ro w a­
dził w ykładów  na tem at „H istorii rozw oju zw ie rząt”. 
Z apro jek tow ał je dla ku rsu  IV B enedyk t D y b o w s k i ,  
a N a t a n s o n  jeszcze w  roku 1863 p rzedstaw ił je 
Radzie ogólnej Szkoły G łów nej W arszaw skiej. W rze­
śniow ski w yk ładał na wyższych k u rsach  sw ój k la ­
syczny przedm iot „H istorię n a tu ra ln ą  w ym oczków ” 
lub „H istorię n a tu ra ln ą  ssaków ” .

Z m iana p rogram u m ogła być spow odow ana osobi­
stym i zam iłow aniam i profesora albo niechęcią do n a ra ­
żenia się. Z resztą mogły wchodzić w  grę oba czynniki.

P rzypom inam , że W rześniow ski przez b lisko 20 la t 
popularyzow ał darw inizm , jednak  realizow ał to 
w  pierw szym  rzędzie p rzysw ajając  lite ra tu rze  polskiej 
w  doskonałych przekładach dzieła k lasyków  d a rw i­
nizm u. W ystarczy w ym ienić przek łady: T. H u  x  1 e y ’a 
O przyczynach  z ja w isk  w  na tu rze  organicznej (1873),
O. S c h m i d t a  N auka o pochodzeniu ga tunków  a dar­
w in izm  (1875) oraz A. W  a  11 a c e ’a Znaczenie teoryi
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Ryc. 3. R eprodukcja jednej z k a r t  sk ryp tu  „K urs 
Zoologji” .
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tułow ej w idnieje rok 1865, lecz można przypuszczać, iż 
jest to rok w ydania skryptu .

Jeżeli m am y wierzyć re lacji Rejchm ana, wówczas 
należy uznać, że znakom ity lw ow ski biolog w dwóch 
uprzednio w ym ienionych przeze mnie pracach  przesa­
dził zasługi W rześniowfkiego w  odniesieniu do bardzo 
wczesnego głoszenia ewolucjonizmu.

Muszę podkreślić, że inform acje Br. R ejchm ana n ie­
zupełnie zgadzają się z W ykazem Szkoły G łów nej N r 3, 
s. 102— 105. Albowiem w  rozkładzie tygodniowym  czy­
tam y, że prof. W rześniowski w ykładał: w półroczu zi­
mowym roku  szkolnego 1864/1865 Zoologię ogólną, 
a w półroczu letnim  Zoologię system atyczną.

N usbaum  mógł być w  posiadaniu  sk ryp tu  z Zoolo­
gii ogólnej i nie jest wykluczone, że w  niej zagadnie­
nie ew olucji było pow ażnie potraktow ane.

Moim zdaniem  jedynie odnalezienie skryptu  z roku 
1864, którym , jak  pisze, posługiw ał się N usbaum , może 
rozstrzygnąć om aw ianą rozbieżność. Chwilowo jesteśm y 
zdani na domysły.

RAJMUND RYS (Kraków)

BIOCHEM ICZNE PR ZEM IA N Y  W  ŻW A C ZU

A natom ia  i fizjologia żwacza

Cechą charak terystyczną zw ierząt przeżuw ających 
jest to, że posiadają  specjalnie zbudow any żołądek.
U tak ich  zw ierząt jak  krowy, owce czy kozy, żołądek 
jest złożony z 4 kom ór. Są to  żwacz, czepiec, księgi 
i traw ien iec (ryc. 1). T rzy pierw sze kom ory zalicza się 
do przed żołądków, gdyż nie m ają charakterystycznych 
d la żołądka cech (brak gruczołów). C zw arta część — 
traw ien iec — jest w łaściw ym  żołądkiem  gruczołowym.
O dpow iada on gruczołowem u odcinkowi żołądka in ­
nych zw ierząt. Pojem ność w szystkich części składo­
wych żołądka np. krow y jest bardzo duża, może do­
chodzić do 200 litrów . W tym  na sam  ty lko  żwacz 
przypada około 160 litrów . P ołkn ięty  kęs paszy zostaje 
przegryziony k ilku  rucham i żuchw  i przesuw a się p rze­
łykiem  do żwacza.

Po pew nym  czasie zwierzę rozpoczyna w  spokoju 
przeżuw anie. W skutek dość skom plikowanego procesu 
fizjologicznego (ciśnienie ujem ne w  k la tce piersiowej, 
skurcze przedżołądków) pokarm  z żwacza w raca do 
jam y gębowej. Zw ierzę zaczyna dokładnie przeżuw ać 
i m echanicznie rozdrabniać pokarm , przy  czym w y­
dziela znaczne ilości śliny. Dorosła krow a np. może 
produkow ać do 45 litrów  śliny dziennie. P rzeżuty  po­
k arm  zostaje ponow nie połykany i pow raca do przed­
żołądków. D orosłe zw ierzęta po trzebują około 9 godzin 
na dobę na czynność przeżuw ania. W szystkie te  za­
biegi, k tó rym  podlega pasza zw ierząt przeżuw ających, 
m ają  na celu odpow iednie jej przygotow anie przed 
poddaniem  działaniu  soków traw iennych  w  traw ieńcu.

W przygotow aniu tym  biorą zasadniczy udział bak­
te rie  i p ierw otn iak i, k tórych m iliardy  żyją w  treści 
żwacza i czepca. Pod ich w pływ em  zachodzą bardzo 
pow ażne zm iany w  składzie chemicznym zjedzonej p a ­
szy. Zm iany te  są znacznie pow ażniejsze niż daw niej

sądzono. Początkowo przypuszczano, że zasadniczą rolą 
m ikroorganizm ów jest rozkład celulozy pochodzącej 
z pasz roślinnych zjadanych przez przeżuwacze. Od 
daw na także w skazyw ano na rolę bak terii żwacza 
w  przysw ajan iu  niebiałkowych związków azotowych 
oraz ich udział w syntezie w itam in grupy B.

Biochem iczne przem iany białka w  żw aczu

Poglądy te  dotychczas nie strac iły  na aktualności. 
N atom iast w  ostatnich la tach  zwrócono uw agę na pro-

Ryc. 1. Schem atyczny rysunek  żołądka przeżuw acza, 
ż — żwacz; c — czepiec; k — księgi; t— traw ieniec; 

j — jelito.

cesy rozkładu białek, k tó re  rów nież zachodzą w  żw a­
czu. O bserw uje się, że pod w pływ em  enzymów, p ro ­
dukow anych w  żwaczu przez drobnoustro je, zachodzi 
bardzo silny rozkład b iałek  paszowych do am inokw a­
sów. W ślad za nim  nas tępu ją  procesy hydrolitycznego 
odszczepienia am oniaku od am inokw asów . P row adzi to 
do pow stania w  żwaczu znacznych ilości am oniąku.

i pracow ni k ierow anych przez W rześniowskiego. 
W tejże biografii z roku  1916 charak teryzuje Go w  tych 
słowach: „Był to  człowiek głębokiej wiedzy, badacz 
pierw szorzędny, nauczyciel doskonały, w  obejściu nieco 
szorstki, ale niezw ykłej praw ości charak te ru  i serca 
dobrego. N ależał do najznakom itszych zoologów pol­
skich i stanow i chlubę naszej nauk i”.

W arto  zwrócić uw agę na wypowiedź Bronisław a 
R e j c h m a n a  w  artyku le w ydrukow anym  w roku 
1882 (.Ateneum, Tom 3, zesz. 2).

A utor pisze: „p. A ugust W rześniowski rozpocząwszy 
w ykład  system atyczny zoologii pomieścił przy rozbio­
rze znaczenia g a tu n k u  k ró tk ie streszczenie teoryi D ar­
w ina, w  k tórym  widocznie sta je  po stronie te j teoryi: 
P ierw sze to  naukow e choć zbyt lakoniczne p rzedsta­
w ienie nowego poglądu znajdzie czytelnik na 27 do 31 
stronie litografow anego k u rsu  zoologii prof. W rze­
śniowskiego, w ydanego przez jednego ze studentów  
w  roku szkolnym  1864/65”. W łaśnie ten  sk ryp t znajduje 
się w W arszawie. Przypom inam , że na jego karcie ty ­
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Znaleziono, że u owcy już w  4 godziny po karm ien iu  
20% azotu  kazeinowego zostaje zam ienione na am oniak. 
Podobnie zachow ują się inne białka. W przypadku  
szczególnych białek, jak np. zeiny (białko to  w ystępu je  
w kukurydzy), proces ten  zachodzi wolno i pow stają  
m ałe ilości am oniaku. Ten stosunkow o w olny przebieg 
rozk ładu  bia łek  daje w  rezu ltacie  znacznie bardziej 
ekonom iczny efek t żyw ienia.

Żeby zrozumieć dlaczego tak  jest, należy w spom nieć 
o bardzo ciekaw ych dośw iadczeniach, w  których  
sztucznie zw iększano stężenia am oniaku  w  żwaczu, 
p rzez w prow adzenie tam  m ocznika. Na sku tek  hydro- 
litycznego rozk ładu  m ocznika przez urazę (enzym w y­
tw arzany  przez bak terie  żwacza), pow staw ały  znaczne 
ilości am oniaku. Ja k  się okazało, am oniak ten  p rzen i­
k a ł w  dużych ilościach przez ścianę żwacza do krw i.

W dośw iadczeniach, w  których  podaw ano ciężarnym  
owcom kazeinę, m iała ona pokryć zapotrzebow anie 
tych zw ierząt na białko. O kazało się jednak, że kazeina 
podaw ana do żwacza nie pokryw ała tego zapotrzebo­
w ania. N atom iast po podaniu  je j do dw unastn icy , do­
skonale pokryw ała to  zapotrzebow anie.

W św ietle tych dośw iadczeń okazało się, że poda­
w ana do żwacza kazeina u legała tam  częściowo rozło­
żeniu do am oniaku. P ow stający  am oniak, grom adząc 
się w  żwaczu w  dużych ilościach, p rzen ikał przez 
ścianę żwacza do krw i. W ten  sposób staw ał się on 
dla owiec bezw artościow y.

Ja k  się okazało, przen ikanie am oniaku  z żwacza do 
k rw i w  przypadku  kazeiny nie jest w yjątk iem . Zaob­
serw ow ano to  sam o zjaw isko przy  żyw ieniu  krów  
m ączką z orzeszków ziem nych. Rów nież przen ikan ie 
am oniaku z żwacza do krw i zauw ażono przy k arm ie­
n iu  paszam i zielonym i bogatym i w  białko (koniczyna, 
lucerna).

W przypadku, gdy p rodukcja  am oniaku  w  żwaczu 
jest bardzo m ała, nie zachodzi p rzen ikan ie am oniaku  
do k rw i i nie m a s tra t azotu spow odow anych tym  zja­
w iskiem . N iska zaw artość am oniaku  w  żwaczu oczywi­
ście nie św iadczy o tym , że rozkład  b ia łka  w  ogóle nie 
zachodzi. P rzy  podaw aniu  owcom pokarm u, w  k tó rym  
94% azotu stanow iła zeina, 40% jego zostało zam ienione 
na białko bak tery jne . Z eina je s t białk iem  słabo roz­
puszczającym  się w  wodzie i d latego trudno  poddaje 
się działan iu  enzymów bak tery jnych . M ożna się w ięc 
dziwić, że mim o to w  ta k  dużych rozm iarach  zacho­
dzi w  żw aczu zam iana zeiny na białko b ak tery jne .

W sum ie m ożna przyjąć, że w olny przebieg rozkładu 
b ia łek  oraz obserw ow ane niskie stężenie am oniaku  
w  żwaczu, w p ływ ają  na znacznie korzystn iejszy  efek t 
żyw ienia zw ierząt przeżuw ających. W ogóle zda je się, 
że ilość pow stającego w  żwaczu am oniaku, po podaniu  
paszy, w  pew nym  stopniu  określa je j w artość  p o k ar­
m ow ą dla tych zw ierząt.

Z nam y naw et pew ne procesy technologiczne, k tóre 
są w  stan ie zm niejszyć ilość produkow anego z danej 
paszy am oniaku  w  żwaczu. Znaleziono, że podgrzew a­
nie do 100°C m ączki z orzeszków ziem nych w zględnie 
kazeiny prow adzi do zm niejszenia ilości pow stającego 
w  żw aczu am oniaku. W pływ a to  na znaczny w zrost 
w artości pokarm ow ej zw iązków  azotowych tych  pasz 
dla przeżuw aczy.

In n e  obserw acje zda ją  się w skazyw ać, że k ró tk o ­
trw a łe  ogrzew anie zielonych pasz  b iałkow ych do tem ­

p e ra tu ry  około 100°C prow adzi także do redukcji po­
w staw ania  am oniaku  w  żwaczu. W jakim  stopniu 
w płynie to  n a  lepsze w ykorzystanie azotu przez p rze­
żuwacze, pokażą dalsze badania.

Na nasuw ające się pytanie, dlaczego proces ogrze­
w ania w pływ a w  powyższy sposób na pew ne pasze, 
nie ma jeszcze odpowiedzi. Można jednak przypuszczać, 
że proces ogrzewania b ia łek  prow adzi do ich denatu - 
racji. Ten s tan  w  pierw szym  rzędzie pociąga za sobą 
zm niejszenie rozpuszczalności b ia łek  w  wodzie, co może 
w pływ ać na ich podatność na enzym atyczny rozkład 
w  żwaczu.

A m oniak w ydaje  się być głównym  końcowym  p ro ­
duktem  m etabolizm u b iałek  przez p ierw otniaki. A za­
tem  przy m niejszej ilości p ierw otniaków  w  żwaczu, 
przy  paszy ubogiej w  białko, procesy dezam inacyjne 
zachodzą w  niższym stopniu. N iskodrobinow e p rodukty  
te j hydrolizy białek, to  jest pep tydy i am inokw asy, 
mogą być przysw ajane przez drobnoustro je i włączone 
do ich białek. Gdy jednak  am inokw asy grom adzą się 
w  nadm iernych  ilościach, m ikroorganizm y żwacza roz­
k ład a ją  je do am oniaku, kw asów  tłuszczowych i dw u­
tlenku  węgla.

N iektóre m ikroorganizm y żwacza mogą w ykorzysty­
w ać am oniak do budow y w łasnego ciała. Te drobno­
ustro je, traw ione w  dalszych częściach przew odu po­
karm ow ego przeżuw acza, są przysw ajane przez orga­
nizm m acierzysty  jako pełnow artościow e białko. B ilans 
tych w szystkich reakcji m a decydujące znaczenie dla 
ogólnej ekonom iki żyw ienia przeżuw aczy białkiem . Do­
tychczas p raw ie  nic nie w iem y o tym , k tó re  z drobno­
ustro jów  żwacza pow odują przysw ajan ie azotu am o­
nowego, jakie są cechy charak terystyczne ich m etabo­
lizm u i jakie są ich potrzeby żywienia.

P ierw sze k roki w  tych badaniach  już postaw iono. 
Zbadano, jakiego rodzaju  azotu po trzebu ją m ikroorga­
nizm y żwacza. Azotu am onowego czy am inokw aso- 
wego? P rzy  pomocy obserw acji zachow ania się am o­
n iaku  i am onikw asów  znaczonych azotem  izotopowym 
N15 w ykazano, że istn ieją  dwa typy  b ak terii żwacza. 
Jeden  ty p  w ym aga dla swego w zrostu  skom plikow anej 
m ieszaniny am inokw asów , natom iast d rugi doskonale 
się rozw ija, m ając do dyspozycji am oniak jako jedyne 
źródło azotu. W przypadku , gdy podaw ano tym  obu 
typom  b ak te rii pożywkę bardzo bogatą w  am inokw asy, 
bak terie  obu typów  podobnie nie w ykorzystyw ały  am o­
niaku . Szczególną łatw ość p rzysw ajan ia azotu stw ie r­
dzono w  przypadku  am inokw asu lizyny. W idocznie 
w  żw aczu istn ieje  pew ien typ  bak terii, k tó ry  ca ł­
k iem  dobrze może zużytkow ać am oniak, pod w a ru n ­
k iem  rów noczesnej nieobecności innych am inokw asów . 
W przeciw nym  razie w ykorzystanie am oniaku  tam  nie 
zachodzi.

O m ożliw ości zastosowania m ocznika  jako dodatku  
do paszy dla przeżuw aczy

W zasadzie istn ieją  teoretycznie uzasadnione m ożli­
wości zastąp ien ia części azotu b ia łka pasz tak im  p ro ­
stym  połączeniem  azotowym  jak  mocznik. O korzy­
ściach ekonom icznych ta k ie j możliwości nie trzeba 
przekonyw ać. W iadomo, że m ocznik syn te tyzu je się 
w  dw utlenku  w ęgla i am oniaku. Je s t to  p roduk t bardzo 
tan i. W żwaczu rozkłada się on do am oniaku  i stanow i



Ib. BORSUK (M eles meles). R ezerw at ścisły na Łysej Górze (Góry Świętokrzyskie) Fot. J. Siudow ski



a. DOJRZAŁY CZŁON BRUZDOGŁOWCA SZEROKIEGO. D iphyllobothriuw  la tu m  L. Fot. W. S tro jny

M OTYLICA. Fasciola hepatica  L. Fot. W. S tro jny





IVb. KRĘG JASZCZURA znaleziony w  w apien iach  ju ra jsk ich  pod Chęcinam i Fot. J. S iudow ski
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w tedy w ystarczające źródło azotu dla pewnego typu 
bak terii. D oświadczenia praktyczne w  tym  zakresie są 
prow adzone od w ielu  lat. W iększość badaczy w  swoich 
doświadczeniach żywieniowych z podaw aniem  mocz­
nika otrzym uje rezu lta ty  całkiem  zadowalające. Ogól­
nie obserw uje się uzyskiw anie znacznie lepszych w y­
ników  stosow ania m ocznika w  Am eryce niż w  Europie. 
Nie jest rzeczą w ykluczoną, że zasadniczą rolę g ra tu ­
ta j stosowanie m ocznika w raz z kukurydzą. W Am e­
ryce kukurydzę stosuje się w  żywieniu zw ierząt na 
szeroką skalę. W idocznie w  zw iązku z już om awianym i 
w łasnościam i głównego b ia łka kukurydzy, to  jest zeiny, 
is tn ie ją  szczególnie korzystne w arunk i do w ykorzysta­
nia azotu amonowego w  żwaczu.

Na pytanie, czy podaw any z pożywieniem  azot mocz­
nikow y wchodzi rzeczywiście w  skład ciała przeżuw a­
cza, odpow iada dośw iadczenie przeprow adzone przy po­
mocy izotopu N15. Przez okres 4 dni podaw ano owcom 
pokarm  ubogi w  azot w raz z dodatkiem  mocznika zna­
czonego N15. Po upływ ie tego czasu oznaczono ilość 
N15 we frak c ji b iałkow ej i bezbiałkow ej krw i, nerek 
i w ątroby. Wobec tego, że stw ierdzono obecność N15 
w  b ia łkach  ciała, wywnioskowano, że azot mocznikowy 
zostaje w ykorzystany  do budow y ciała zw ierząt p rze­
żuw ających.

W innych dośw iadczeniach zestawiono pokarm  tak, 
że jedynym  źródłem  azotu był mocznik. Pokazało się, 
że w  żwaczu z podanego m ocznika zostają syntetyzo­
w ane w szystkie am inokw asy potrzebne do życia. Na tej 
diecie z m ocznikiem  jagnięta owiec i kóz przybierały  
na wadze 0,23 fun ta  dziennie. N atom iast zw ierzęta kon­
tro lne p rzybiera ły  na wadze 0,3 fun ta  dziennie. Zw ie­
rzęta u trzym yw ane na m oczniku m iały bilans azotu 
dodatni i odkładały  1,18 g azotu dziennie.

W ydaje się, że jak  dotychczas najlepsze w yniki za­
stosow ania m ocznika w  prak tyce żywienia uzyskuje się 
w przypadku  krów  średriio- i niskom lecznych. K rowy 
tak ie  n ie  obniżają p rodukcji m leka, gdy 30% azotu 
b iałka pasz zostaje zastąpiona azotem  mocznikowym. 
Nie w ystępu ją  rów nież objaw y zatrucia . W tych p rzy ­
padkach  zaw artość am oniaku w żwaczu nie przekracza 
poziomu jego pow staw ania przy karm ien iu  takim i p a ­
szam i jak  lucerna czy inne pasze motylkowe. Działanie 
toksyczne am oniaku wchodzi w  rachubę dopiero w tedy, 
gdy p rzen ikający  z żwacza do k rw i am oniak nie może 
zostać w  w ątrob ie całkowicie przerobiony na mocznik 
i p rzedostaje się do k rw i obwodowej. A m oniak p rze­
n ika jący  z żołądka do k rw i dostaje się poprzez żyłę 
żwaczową i w ro tną najw pierw  do w ątroby. P rzy  poda­
w aniu  m ocznika w  ilości 30"/o azotu paszy, przechodze­
nie am oniaku poza w ątrobę nie zachodzi. Ma to m iejsce 
dopiero przy  wyższych stężeniach am oniaku w  żwaczu.

Biochemiczne przem iany węglowodanów w  żw aczu

Głównymi produktam i rozkładu węglowodanów 
w  żwaczu są kw as octowy, propionow y i masłowy. 
W przypadku pasz bogatych w  skrobię pow stają także 
znaczne ilości kw asu mlekowego. Okazało się, że za­
chodzi absorpcja powyższych kw asów  w prost z żw a­
cza do krw i. Nie w szystkie jednak kw asy przechodzą 
przez ścianę żwacza do k rw i w  form ie niezm ienionej, 
śluzówka żwacza jest bowiem  tkanką  posiadającą zdol­
ność u tlen ian ia kwasów tłuszczowych do oksykwasów. 
Stw ierdzono dalej, że zdolność do utleniania poszcze­
gólnych kw asów  jest niejednakow a. I  tak  stosunkowo 
najła tw ie j kw as m asłow y ulega u tlen ian iu  do kw asu 
acetooctowego. K etokw asy pow stają również z kw asu 
octowego i propionowego, lecz w  znacznie m niejszym  
stopniu.

Ogólnie p rzy jm uje się obecnie, że kw as propionowy 
dostarcza organizm owi zw ierząt przeżuw ających m ate­
riału  budulcowego dla syntezy cukrów . Podaw anie do­
ustne cukru  przeżuw aczom  nie w pływ a od razu  na 
wzrost poziomu cukru  we krw i. Zwiększa ono jedynie 
zaw artość kw asu propionowego w  żwaczu. N ato­
m iast podaw anie cukru  do dw unastn icy  natychm iast, 
w  znacznym stopniu podnosi poziom cukru  w  krwi. 
W zrost zaw artości kw asu propionowego w  żwaczu do­
piero poo pew nym  czasie w pływ a na podniesienie po­
ziomu cu k ru  w  krwi. D latego też, w ydaje się, że głów ną 
substancją, z k tó rej organizm  przeżuw acza czerpie 
energię, jest kw as propionowy. K w as octowy, k tó ry  
stanow i około 80°/o w szystkich produkow anych w  żw a­
czu kwasów, spełnia rolę m ateria łu  budulcowego dla 
syntezy tłuszczów. Przy podaw aniu do żwacza m lecz­
nych krów  octanu sodu, znaczonego węglem C14, zna­
leziono praw ie całą jego ilość w  tłuszczu m leka. 
W przypadku ubogiej paszy dodatek octanu sodu może 
w  pew nym  stopniu zwiększyć zaw artość tłuszczu 
w  m leku.

K w asy tłuszczowe pochodzą nie tylko z ferm entacji 
węglowodanów. Obok om awianych lotnych kw asów  
tłuszczowych w ystępują tak ie jak  izomasłowy, n -w a- 
lerianow y i alfa-m etylom asłow y. Istn ie je  korelacja  
między zm ianam i stężeń tych drugorzędnych kw asów  
tłuszczowych i zachowaniem  się zaw artości am oniaku 
w  żwaczu. Te drugorzędne kw asy tłuszczowe są p raw ­
dopodobnie produktem  rozkładu am inokwasów.

Jak  w ynika z powyższego a rtyku łu  zagadnienie bio­
chemicznych przem ian w żwaczu zw ierząt p rzeżuw a­
jących jest badane coraz dokładniej. W yniki n iew ąt­
pliw ie odegrają pow ażną rolę w  poglądach na żyw ie­
nie tych zwierząt.

MARIA TURNAU-MORAW SKA (W arszawa)

O BR A ZY  M IK R O SK O PO W E SK A M IEN IA ŁO ŚC I

Skam ieniałości zwierzęce i roślinne — a zwłaszcza 
zwierzęce — p rzykuw ają  uw agę zarówno przyrodnika 
jak  i am ato ra-zb ieracza dzięki bogactw u kształtów  
i często ozdobnej n a tu ra ln e j rzeźbie. P rzy  badaniach 
m ikroskopow ych cieniutkich, grubości około 0,03 mm,

p ły tek  w yszlifow anych z tych skam ieniałości n a t ra ­
fiam y n ie raz  na niespodzianki: obrazy m ikroskopowe 
skam ieniałości roślinnych byw ają bardziej efektow ne 
niż zwierzęcych.

In teresu jące  są w yniki porów nania obrazów m ikro-



328 W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 1. O braz m ikroskopow y skam ieniałego drzew a 
Jun iperoxylon  sp. w  p rzek ro ju  podłużnym . Bez a n a ­

lizatora. Pow. 20 X
Fot. J. B u rch a rt

Ryc. 2. O braz m ikroskopow y skam ieniałego drzew a 
Juniperoxylon  sp. w  p rzekro ju  poprzecznym . Bez a n a ­

lizatora. Pow. 50 X
Fot. J. B u rch a rt

skopowych p ły tek  cienkich z d rew na skam ieniałego — 
w św ietle zw ykłym  i w  św ietle spolaryzow anym  przy 
skrzyżow anych nikolach, a w  szczególności gdy sub ­
stancją  im pregnującą tkankę  je st k rzem ionka w y k ry ­
stalizow ana w  postaci kw arcu  lu b  chalcedonu. Rzućm y 
okiem na ryciny  1 i 2, a następn ie  3 i 4. Na fo tografii 1 
w idzim y obraz m ikroskopow y szlifu  podłużnego z pn ia 
Juniperoxylon  sp., w ieku przypuszczalnie m ioceńskiego, 
obraz oglądany w  św ietle zwykłym ; na fo tog rafii 2 
podobny obraz ze szlifu poprzecznego. W obu p rze­
k ro jach  w idać dobrze zachow aną tkankę  drzew ną. M i­
nera ły  w yraźnie się tu  nie u jaw n ia ją , gdyż kw arc 
i chalcedon są przeźroczyste i m a ją  w spółczynniki za­
łam an ia podobne do balsam u kanadyjskiego, w  k tó rym  
p rep a ra t jest zatopiony; rysunek  tk a n k i zaznaczony 
jest sub te lnym  szkieletem  pozostałości organicznej. Ja k  
w idać nataom iast na fo tografiach  3 i  4 — w  św ietle

Ryć. 3. O braz m ikroskopow y skam ieniałego drzewa 
Jun iperoxylon  sp. w  p rzekro ju  podłużnym . Nikole 

skrzyżowane. Pow, 20 X
Fot. J. B u rchart

Ryc. 4. O braz m ikroskopw y skam ieniałego drzew a 
Jun iperoxylon  sp. w p rzekro ju  poprzecznym . Nikole 

skrzyżow ane. Pow. 50 X
Fot. J. B u rchart

spolaryzow anym  rysunek  tk an k i zaciera się, zespoły 
ziarn  dają  obraz podobniejszy do kw arcy tu  lu b  łupku  
kw arcow ego niż do skam ieniałego organizm u. Proces 
kam ienien ia u jaw n ił się dopiero w  m ikroskopie po la­
ryzacyjnym , w  k tórym  każde pojedyncze ziarno m i­
n era łu  w ykazało  specyficzne dla danej o rien tacji p rze­
strzennej b arw y  in terferency jne . W szelkie zniszczenia 
tk a n k i w yw ołane rozkładem  ligniny w zględnie ce lu ­
lozy przed je j u trw alen iem  na drodze m ineralizacji — 
zaznaczają się w  św ietle zw ykłym  jako b ia ła  p lam a 
(ryc. 5), w  św ietle spolaryzow anym  — jako ag regat 
m inera lny  (ryc. 6). A gregat ten  rozprzestrzenia się 
sw obodnie, nie m ając narzuconego przez ścianki ce­
w ek w ym iaru  poszczególnych ziarn.

O brazy m ikroskopow e skam ieniałości zwierzęcych, 
a zw łaszcza p ły tek  cienkich w ykonanych z okazów 
sk a ł stanow iących  zespół m inerałów  i szczątków
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Ryc. 5. O braz m ikroskopow y skam ieniałego drzewa 
Juniperoxylon  sp. w  przekro ju  podłużnym. Widoczne 
uszkodzone m iejsca tkank i. Bez analizatora . Pow. 30 X

Fot. J. B urchart

Ryc. 6. O braz m ikroskopow y skam ieniałego drzewa 
Juniperoxylon  sp. w  p rzekro ju  podłużnym . Uszkodzone 
m iejsca tk an k i zabliźnione agregatem  kwarcowym . 

Nikole skrzyżowane. Pow. 30 X
Fot. J. B u rchart

Ryc. 7. O braz m ikroskopow y w apienia num ulitow ego 
z eocenu tatrzańskiego. „Kam ieniołom  Pod C apkam i”. 

Bez analizatora. Pow. 5 X
Fot. J. B ułhak

Ryc. 8. O braz m ikroskopow y w apienia num ulitow ego 
z eocenu tatrzańskiego. „Kam ieniołom  Pod C apkam i”. 

Baz analizatora. Pow. 5X

Fot. J. B ułhak

fauny  — są często także wdzięcznym obiektem  dla 
obserw acji, n ie ty lko pod kątem  w idzenia studiów  
naukow ych lecz także i dla w rażeń estetycznych. 
P ierw szy  rzu t oka na fotografie 7 i 8 nasuw a' p rzy­
puszczenie, że jest to  zdjęcie kw iatów  i liści. Jednak  
to  jest obraz m ikroskopow y p ły tk i cienkiej z w apienia 
num ulitow ego odsłaniającego się w  „Kam ieniołom ie 
pod C apkam i” w  Zakopanem . W idać tu  okruchy d u ­
żych otw ornic, tzw. num ułitów  zbudow anych z kal- 
cytu. Ich tło  sk łada się z kw arcu , glaukonitu ,, m ine­
ra łów  ilastych  i p iry tu . O dróżnienie w ym ienionych 
m inerałów  n ie trudne jest pod m ikroskopem , natom iast 
p raw ie niemożliwe na zdjęciu w ykonanym  przy m ałym  
pow iększeniu w  celu objęcia jak  najw iększego pola 
w idzenia.

M inerałam i im pregnującym i tkank i roślinne są n a j­

częściej opal, chalcedon lub  kw arc. Rzadziej zdarza 
się kalcyt, p iry t, syderyt, fosforany. Szczątki fauny 
najczęściej zbudow ane są z w ęglanu w apnia, z k tó ­
rego już za życia organizm y zwierzęce b u d u ją  swe 
skorupki i szkielety; w ęglan w apnia w ykrystalizow ał 
tu  w  postaci kalcytu, rzadziej aragonitu . M niej po­
spolite są organizm y krzem ionkowe, jak  Radiolaria  
i n iektóre gąbki; krzem ionka pierw otnie opalowa re- 
k rysta lizu je  przy  tw ardn ien iu  skały  na chalcedon 
i kw arc. S korupki ram ienionogów byw ają zbudow ane 
z fosforanów. Te ostatn ie związki w ystępoją jednak  
najczęściej jako w tórne im pregnacje zastępuiące k a l­
cy t lub  krzem ionkę. Również m inerały  tak ie  jak 
p iry t, syderyt, bary t, g laukonit stanow ią m ineralizacje 
w tórne pow stałe przez zastąpienie w ęglanów  lub 
krzem ionki.

45
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O PIEK A  N A D  P O T O M ST W E M  
GĘBACZ/Y W IE L O B A R W N E G O  
(Haplochromis multicolor Hilgendorf)

W śród ryb  przejaw iających  in s ty n k t czynnej opieki 
nad potom stw em  niew ątp liw ie ciekaw ą g rupę tw orzą 
gatunki, k tóre uk ryw ają  potom stw o w e w łasnej jam ie 
gębowej. Nie chodzi tu  przy  tym  o k ró tk o trw a łe  p rze­
trzym yw anie w  gębie ik ry  czy w ycieru, jak  to  robi 
w iele gatunków  budujących  gniazda lecz o przechow y­
w anie d ługotrw ałe — bardzo często od chw ili zap łod­
n ien ia ik ry  aż do osiągnięcia p rzez potom stw o stad ium  
larw y. U w ielu  gatunków  in sty n k t opieki n ie  w ygasa 
przez czas jeszcze dłuższy i m łode ry b y  już sp raw nie  
p ływ ające i odżyw iające się sam odzielnie, chronią się 
w  przypadku niebezpieczeństw a w  jam ie gębow ej ro ­
dziców. Co do udziału  płci w  sp raw ow aniu  tego ro ­
dzaju  opieki re lacje  hodowców są raczej sprzeczne. 
W ydaje się jednak, że opiekę p rze jm u ją  tu  głów nie sa ­
mice, sam ce zaś, w zględnie obie płcie w spólnie sp ra ­
w u ją  ją o w iele rzadziej.

P rzystosow anie się do tego rodza ju  ochrony potom ­
stw a nie jest u ryb  zw iązane z jakąś określoną g rupą 
taksonom iczną. W ręcz przeciw nie, w ystępu je  ono 
u w ielu  rodzin, pod w zględem  system atycznym  bardzo 
od siebie odległych np. karp iow atych , śledziowatych, 
C yprinodontidae, czy okoniow atych. W ylęganie ik ry  
w  pysku  nie jest także w yb itną  cechą, k tó ra  c h a rak ­
teryzow ałaby określoną rodzinę, gdyż w  te j sam ej ro ­
dzinie w j's tępu ją  także form y, k tó rym  w łaściw y jest 
inny rodzaj opieki nad  potom stw em , bądź fo rm y nie 
sp raw ujące czynnej opieki w  ogóle.

N ajw ięcej gatunków  opiekujących się w  ten  sposób

Ryc. 1

potom stw em  napotkano w śród ryb  okoniow atych 
w  grupie pielęgnic owa tych — Cichlidae.

W sk ład  rodziny pielęgnicow atych wchodzą ryby 
przew ażnie niew ielkie, o bardzo różnym  kształcie 
i zw ykle jask raw o ubarw ione. Do charak terystycznych  
cech m orfologicznych te j rodziny należy posiadanie 
nieparzystego otw oru węchowego z każdej strony  
głowy i w ystępow anie 3—7 prom ieni tw ardych  w  p łe­
tw ie odbytow ej; częstym  zjaw iskiem  jest p rzerw ana 
lin ia  naboczna. N ajw ięcej pielęgnicow atych żyje 
w  Afryce, nieco m niej w  Am eryce Południow ej i Ś rod­
kowej, trzy  gatunk i — napotkano  w  Południow ej Azji. 
Dość dobrze poznano obyczaje w  okresie rozrodczym  
u gębaeza w ielobarw nego — H aplochromis m ulticolor 
H ilgendorf.

Gębacz w ielobarw ny jest m ałą, k ilkucentym etrow ej 
długości rybą, zam ieszkującą dorzecze N ilu (ryc. 1).

Ryc. 2

W jego ubarw ien iu  przew aża ko lor zielony; ciemno 
oliw kow y n a  grzbiecie i jaśniejszy, przechodzący w  beż, 
na bokach ciała. Na w szystkich p łetw ach, oprócz p łe tw  
piersiow ych, zna jdu ją  się b runatno  czerwone pręgi lub 
plam y. Nazwę sw oją zawdzięcza ten  gatunek  dużej 
głow ie oraz niezw ykle bogatej i efektow nej grze b arw  
struk tu row ych . Czynności pielęgnacyjne u gębaeza w y­
konu ją  tylko samice.

O kres rozrodczy gębaeza rozpoczyna się w alkam i 
sam ców  i okupow aniem  terenów  gniazdowych. Na 
za ję tym  teren ie, zw ykle w  m iejscach bardziej u s tro n ­
nych, zw ycięski samiec zak łada k ilka gniazd p iasko­
wych. K ładzie się przy  tym  płasko na boku, bije silnie 
p łe tw ą  ogonową i kręci się w  kółko w yrzucając p ia ­
sek na zew nątrz. Duże usługi w  pogłębianiu  jam ek od­
daje m u także pysk, k tó rym  przenosi kam yki i p iasek  
u k ład a jąc  je na brzegu gniazda. P race  te  są w ykony-
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Ryc. 3

w ane z dużą w ytrw ałością, a p rzeryw a je na krótko 
jedynie gonitw a za samicami.

Po w ybudow aniu  gniazd samiec usiłu je zwabić do 
nich samicę. Szybkimi, posuw istym i rucham i zbliża się 
do p a rtn e rk i i ca ły  drżący zatrzym uje się na chwilę 
przed nią, a potem  zaw raca w  k ie runku  gniazda. Doj­
rza ła  sam ica reagu je  dość prędko  na w abiące czynno­
ści sam ca i podąża za nim . G ra m iłosna trw a  jeszcze 
i w  gnieździe. R yby p ływ ają  po w ew nętrznym  brzegu 
jam ki, p rzy legając do siebie w ciskając się w  zagłębie­
nie, do tykają się w zajem nie pyskam i w  okolicy otw oru 
płciowego. W pew nym  momencie sam ica zatrzym uje 
się i sk łada na gnieździe k ilka jaj, k tóre samiec n a ­
tychm iast zaplem nia (ryc. 2). Tuż potem  sam ica obraca 
się głową w  dół i uk ryw a ja ja  w  pysku. W szystkie te 
czynności są pow tarzane k ilkakro tn ie  aż do w yczerpa­
n ia  zapasu ik ry  i w ypełnienia gardzieli.

Ilość sk ładanych ja j zależy od w ieku samicy: osob­
n ik i m łode sk łada ją  zaledwie 10—20 ziaren, w iększa 
ich ilość nie zm ieściłaby się zresztą w  gębie m ałej sa­
micy. O sobniki starsze mogą złożyć i przechow ać n a ­
w et ponad sto ziaren. G ardziel p ielęgnujących ak tu a l­
nie samic rozdym a się do tego stopnia, że przez jego 
nap ię tą  skórę prześw iecają znajdujące się w ew nątrz 
jaja. W ieczka skrzelow e w yraźnie odsta ją  nada jąc  sa­
m icy w ygląd jakby  nastroszonej (ryc. 3).

Po odbytym  ta rle  sam iec przy jm uje  wobec sam icy 
postaw ę w rogą, zm uszając ją tym  sam ym  do szukania

Ryc. 4

kryjów ek. W ukryciu  sam ica pozostaje przez cały 
okres lęgowy. W tym  czasie nie przyjm uje ona żad­
nego pożywienia i dokonuje stałego przew arstw ian ia  
ja j dla zapew nienia im  jednakow o korzystnych w a ­
runków  rozwojowych. Pod koniec okresu lęgowego p ie­
lęgnująca sam ica w yraźnie chudnie. Poniew aż rozwój 
zarodków  przy tem peratu rze  23—25° C trw a 10—12 dni, 
a przeobrażanie się w ycieru  w  la rw y  2— 3 dni, potom -

Ryc. 6

zw raca się nieco pochylona w  k ie runku  któregoś z m ło­
dzieży i w sysa go do pyska. P raw ie  w szystkie pozo­
sta łe  zw racają się wówczas ku  m atce i podążają w  ślad 
za pierw szym  i to  tak  szybko, że sam ica nie zawsze 
jest w stan ie przy jąć w szystkie od razu  i około jej 
pyska tw orzy się gęste skupienie ryb. Należy dodać, 
że tendencje do ukryw ania się w ykazują jedynie la rw y  
znajdu jące się przed pyskiem  m atki, a te  z nich, k tó re

Ryc. 5

stw o pozostaje w gębie sam icy około dwóch tygodni 
bez przerw y.

P o  w chłonięciu całej zaw artości pęcherzyka żółtko­
wego, la rw y  w ydostają się po raz  pierw szy z gęby 
m atk i i dość n ieporadnie jeszcze pływ ające, n a ty ch ­
m iast p rzystępu ją  do żerowania. Początkow o m łode 
trzym ają  się stadkiem  w  pobliżu m atki, k tó ra  na noc 
p rzy jm uje je z pow rotem  do gęby (ryc. 4). Podobnie 
postępuje zresztą i w  dzień, jeżeli jest czymś zanie­
pokojona. O dbyw a się to  w  ten sposób, że sam ica

45*
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sam icy nie w idzą lub  zn a jd u ją  się poza jej pyskiem , 
nie w ykazują żadnych w idocznych oznak niepokoju 
i sam ica m usi je chw ytać pojedynczo sam a. J a k  z po­
wyższego w ynika, popęd do uk ryw an ia  się w  pysku 
m atk i nie w yzw ala się u la rw  sam orzutnie lecz jest 
reakcją , k tó rą  w yw ołuje sam ica. W m iarę  upływ u 
czasu stosunki m iędzy m atką  i potom stw em  ulegają 
rozluźnieniu. Z w arte  początkowo stadko  rozprasza się 
co raz  to częściej. Równolegle słabnie w yraźnie p ie­
lęgnacyjny in sty n k t sam icy b,y po 8—10 dniach w yga­
snąć zupełnie.

Dużo św iatła na zachow anie się młodzieży gębacza 
rzuciły ze wszech m iar in te resu jące , eksperym entalne 
badan ia  P e t e r s a .  Dowiodły one m ianow icie, że je ­
dynym  bodźcem, k tó ry  w yzw ala u m łodych in sty n k t 
ucieczki w  okresie pielęgnacyjnym , jest w rodzony 
obraz odpowiednio zorientow anego pyska m atk i, d la ­
tego też larw y, k tó re  pyska tego nie w idzą w  trakc ie  
p rzyjm ow ania przez m atkę a la rm u jące j postaw y, 
skłonności do ucieczki nie w ykazują. O braz pyska 
m atk i jest dla nich zresztą zdeterm inow any ty lko  przez

jego ogólne proporcje i rozm iary. Do w yw ołania u  m ło­
dzieży reakcji ucieczki do pyska w ystarczały  Petersow i 
odpowiednio poruszane m anekiny, k tórych  podobień­
stw o do gębaczy uzew nętrzniało  się jedynie w  n a tu ­
ra lnym  zarysie części m ark u jące j pysk i w  osadzeniu 
oczu (fyc. 5).

Do oceny roli, k tó rą  odgryw a w ielkość w obrazie 
m atk i posłużyły P etersow i obok gębaczy, ryby  z po­
krew nego im  rodzaju  Tilapia. Ryby te  są bardzo 
podobne do gębaczy z pokro ju  ciała i z p ie lęgnacyj­
nych obyczajów, różnią się natom iast od osta tn ich  p ra ­
wie trzy  razy  w iększym i rozm iaram i ciała. D ośw iad­
czenie polegało n a  usunięciu  z pyska sam icy gębacza 
je j w łasnej rozw ija jącej się ik ry  i zastąp ien iu  podobną 
ik rą  Tilapia. M łody ryby  reagow ały  norm alnie na 
a la rm u jącą  postaw ę ich p rzyb rane j m atki. Były jed­
nak  w yraźnie zdezorientow ane m ałym i rozm iaram i 
pyska sam icy gębacza i przy  próbach ucieczki usiło­
w ały  w cisnąć się do jej gęby nie ty lko  przez usta , ale 
także przez szpary  skrzelow e i oczy (ryc. 6).

A. K u l a m o w i c z  (Zgierz)

Mrówka jako producent insektycydów

B adania nad  sk ładn ikam i jad u  m rów kowego, w y­
dzielanego przez różne gatunk i m rów ek trop ikalnych , 
doprow adziły  do w ykrycia nowych, bardzo ciekaw ych 
substancji, posiadających w łasności owadobójcze.

R. T r a v e  i M.  P a v a n  zaję li się sk ładn ikam i 
jadu  z Tapinom a n igerrim um  Nyl. W ydzielina tego 
ow ada p rzedstaw ia bezbarw ną ciecz, o ostrym  zapa­
chu, lżejszą od wody, szybko u la tn ia jąc ą  się na po­
w ietrzu . Celem uzyskania w iększej ilości te j w ydzie­
liny, 7 kg m rów ek poddano ek s tra k c ji eterem  dw uety - 
lowym. Uzyskano 20,5 g cieczy, k tó rą  w  desty lacji pod 
zm niejszonym  ciśnieniem  podzielono na cztery  frakcje . 
W szystkie frakc je  daw ały  pozytyw ną reak cję  na obec­
ność grupy  karbonylow ej. W dwóch p ierw szych f ra k ­
cjach znaleziono w  niew ielkich ilościach ketony  (I, II),

H 3C-.

h 3c ^

h 3c . 

h 3c

C = C H —c h 2—c h 2—CO—c h 3

T

CH—c h 2—c o —c h 2—c h 2—c h 3

II
c h 3

-i—CH
'CH O

CH3
"CHO

III

Ryc. 1.

a z fra k c ji w yżej w rzących wydzielono dw ualdehyd 
(III). D w ualdehyd ten  bardzo ła tw o dim eryzuje do 
lepkiej cieczy, silnie p rzy legającej do pow ierzchni ciała 
spryskanego. Owad, zaatakow any przez Tapinom a n i­
gerrim um  i opryskany  tą  cieczą, szybko tra c i zdolność 
poruszania się. A utorzy sądzą, że ketony I i II po­
w odują natychm iastow ą śm ierć zdobyczy (ryc. 1).

Jedną z najbardzie j in teresu jących  substancji po­
chodzenia naturalnego , w ykry tych  w  osta tn ich  k ilku  
latach, jest iridom yrm ecyna. Poznanie te j substancji 
zaw dzięczam y P av an ’owi, k tó ry  w ydzielił ją z jadu  
m rów ek trop ikalnych  lr id o m yrm ex  hum ilis. Bliższe 
badan ia  w ykazały, że i inne gatu n k i Iridom yrm ex  w y-

CH. CH.

01
CO

H CHa 
IVb

Ryc. 2.

tw arz a ją  pochodne iridom yrm ecyny. T ak  np. z jadu  
Ir id o m yrm ex detectus  i I. conifer  w ydzielono iridodial 
C10H16O2 a z I. n itidus  — irido lak ton  (izo-iridom yr- 
mecynę).

N ajlepiej poznana została iridom yrm ecyna i nad 
tym  zw iązkiem  dłużej się zatrzym am y. Je st ona insek­
tycydem , w yróżniającym  się brak iem  toksyczności dla 
zw ierząt ciepłokrw istych i ludzi. N atom iast jest ona 
biologicznie czynna przeciw ko zarazkom  tyfusu, p a ra -  
ty fusu , cholery  i gruźlicy.

Pod w zględem  chem icznym  iridom yrm ecyna jest 
laktonem  dw upierścieniow ym , którego budow ę przed-
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staw iają  wzory IVa i IVb. S tosunki przestrzenne przy 
atom ie w ęgla znaczonym  gw iazdką (C*) pozw alają na 
istn ienie dwóch odm ian epim erycznych iridom yrm e- 
cyny (IVa) i izoiridom yrm ecyny (IVb) (ryc. 2).

Fod w zględem  biosyntetycznym  iridom yrm ecyna 
wywodzi się z terpenów  typu  cytronellalu , czego do­
wodem  jest synteza z wym ienionego terpenu, opisana 
przez R. R o b i n s o n a .  N iedaw no ogłoszono trzy da l­
sze m etody syntezy iridom yrm ecyny, względnie jej po­
chodnych. P ełna zgodność tem peratu ry  topnienia, w idm  
w  podczerw ieni, w łasności chemicznych i biologicznych 
p roduk tu  syntetycznego z substancją  n a tu ra lną , w ska­
zują dobitnie na całkow itą identyczność syntetycznej 
iridom yrm ecyny z substancją pochodzenia naturalnego. 
D alszym  insektycydem  pochodzenia zwierzęcego oka­
zał się furanoseskiw iw eterpenoid , wydzielony z gruczo­
łów m rów ki Lasius (Dendrolasius) fuliginosus  Latr., 
nazw any dendrolazyną. Związek ten  o wzorze sum a­
rycznym  C15H 22O stanow i pierw szą pochodną fu rano- 
w ą, znalezioną w  świecie zwierzęcem. D endrolazyna 
jest cieczą bezbarw ną, o zapachu ole jku  z palczatki 
cytrynow ej, w ykazującą w szystkie reakcje barw ne 
fu ranu . P rzy  katalitycznym  uw odornieniu otrzym uje 
się czterow odoro- w zględnie ośmiowodoro- pochodną 
dendrolazyny. U tlenienie nadm anganianem  potasu  
w  środow isku alkalicznym , prow adzi do acetonu 
i kw asu  bursztynow ego. N atom iast ozonoliza daje obok 
w ym ienionych dwóch produktów  jeszcze aldehyd le- 
w ulinow y. Na podstaw ie powyższej reakcji chemicz­
nej i danych spektroskopow ych dendrolazynie p rzypi­
suje się budow ę V. Zasadniczy szkielet seskw iterpe- 
noidowy pow staje w  w yniku kondensacji izoprenow ej 
typu  „głowa-ogon”. Pod względem  biogenetycznym , 
dendrolazyna jest blisko spokrew niona z aldehydem  
seskw iterpenow ym  farnezalem  (VI) ryc. 3.

CH2 CH CH2 CH CH3
V CHa C CH2 C

I I
HC CH CH3 CH3

V
CH2 CH CH2 CH CH3

V c h 2 c  c h 2 C
I I I

c h 3 c h 3 c h 3

VI 

Ryc. 3.

Na IV M iędzynarodow ym  Kongresie Biochemii (Wie­
deń, 1—6 w rześnia 1958) w ym ieniono jeszcze jeden 
środek owadobójczy pochodzenia zwierzęcego, tzw. pe- 
derynę, substancję  w yodrębnioną z jadu  chrząszcza 
Paederus colum binus. P ederyna jest silnym  h isto lity - 
kiem, naw et w  daw kach m inim alnych w yw ołuje ona 
silny rozkład  tkank i. U żyta w  bardzo m ałych daw kach 
pederyna działa selektyw nie na tkankę  nekrotyczną 
i  stąd  może ona odegrać w ielką rolę w  derm atologii. 
Budowy chem icznej pederyny  jeszcze nie ustalono.

Tych k ilka przykładów  nie w yczerpuje całego bo­
gatego problem u środków  owadobójczych pochodzenia 
zwierzęcego. B iorąc pod uw agę intensyw ność badań, 
prow adzonych nad  tym  problem em  w w ielu  k rajach , 
należy się liczyć z odkryciem  w ielu  nowych substancji 
o podobnych w łasnościach biologicznych.

M a t a w o w s k i  (Toruń)

Uwaga na gąsienice

Różne są sposoby obrony gąsienic przed wrogam i. 
Obok bardziej znanego zjaw iska upodobniania się do 
otoczenia (m iernikowce, udające żyłki liści lub  gałązki) 
lub  do innych organizm ów  (gąsienice P. elpenor — n a ­
śladujące przednią częścią ciała głowę węża), gąsienice

HC

C

HC

straszą w ysuw ającym i się nagle spod pierścieni ja ­
skraw o zabarw ionym i „m ackam i”, jak  to  ma m iejsce 
u Papilionidae (paź królow ej, Papilio machaon, w y­
suw a pom arańczowo zabarw ione wyrostki). T u ta j 
chciałbym  jednak wspom nieć o zupełnie innej „broni”, 
a mianowicie o pozostaw ianiu specjalnych włosów na 
skórze napastn ika. O skuteczności te j broni p rzekona­
łem  się zbierając gołymi rękom a zim ujące gąsienice 
Thaum atopea pityocam pa  Den. & Schiff. Podrażnienie 
skóry w yw ołują krótkie, dosyć sztyw ne w łoski, w b ija ­
jące się podczas łow ienia gąsienic. W bijają się one 
dość p ły tko i dopiero później przy ruchach skóry i m ię­
śni p rzesuw ają się w głąb ciała powodując dotkliw e 
obrzęki, a naw et pow staw anie ran  na śluzówkach. W ło­
ski te, naw et po  śm ierci gąsienicy lub po jej przepo- 
czw arczeniu łatw o unosząc się w  pow ietrzu, tra f ia ją  
do u st i nosa podczas lo tu  w ylęgłych w  hodow larce 
okazów motyli.

G ąsienice te  żyją grom adnie i b u d u ją  nam iotow ate 
oprzędy, do k tórych  w raca ją  po żerowaniu. W jesieni 
schodzą m asow o z drzew  charak terystycznym i szere­
gami, przy  czym każda następna gąsienica dotyka po­

przedniej głową, ciągnąc za sobą nić przędzy. Takie 
„procesje” se tek  gąsienic obserw ow ano też u innego, 
żyjącego także w  Polsce gatunku, a m ianow icie u Th. 
processionea  L. Z im ow anie Th. pityocam pa  odbywa 
się w  ziemi lub m iędzy kam ieniam i. Gąsienice zb ijają  
się w tedy w  zw arte kłęby, złożone często z k ilkudzie­
sięciu osobników i oprzędzają się nićmi. W lu tym  (Du­
brownik) w idziałem  liczne „procesje” gąsienic chodzące 
już po ziemi i drzewach. N astępnie w ędrów ka ta  
trw a ła  2—3 tygodnie w  w ylęgarce. Po tym  okresie g ą­
sienice zaczęły budow ać oprzędy a także i kokony. 
W kw ietniu  nastąp iło  przepoczwarczenie. W ylęg m o­
ty li (w hodowli) n astąp ił w  lipcu i trw a ł do sierpnia. 
Na południu  Europy lęgną się one w  czerw cu i lipcu.

W Polsce jest szereg gatunków  m otyli, k tórych gą­
sienice pozostaw iają w łosy (barczatki). Do najbardzie j 
znanych i rozpowszechnionych należy księżyców ka 
(M acrothylatia rubi). G ąsienice tego m otyla są liczne 
jesienią n a  ścierniskach i ugorach. U barw ienie gąsie­
nic zm ienia się podczas ich rozwoju. S tale ch a rak te ry ­
styczne są jednak  żółtawe księżyce, będące gran icam i 
pomiędzy poszczególnymi p ierścieniam i i uw idocznia­
jące się podczas skręcan ia się gąsienicy w  kłębek. 
Skręcanie to  jest reakcją  na dotyk. Uwłosienie b ru n a ­
tn e  do czarnego. W ystępują dwa rodzaje włosów, 
a m ianowicie długie i cienkie, oraz kró tk ie i znacznie 
sztywniejsze, ła tw o  w ypadające i pow odujące podraż­
nienia skóry. C iekaw y jest fakt, że po pew nym  cza­
sie, po przyzw yczajeniu się gąsienic do b ran ia  ich do 
ręk i i p rzek ładania w  hodow larkach, w łosy nie pozo­
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sta ją  na skórze. Pospolite jesienią s ta ją  się na w iosnę 
rzadkie, a w  hodow li m asow o giną. Są one tru d n e  do 
przezim ow ania i giną n a  sku tek  w yschnięcia lub  na 
w iosnę z w yczerpania, nie chcąc jednak  pobierać po­

karm u. Poczw arczą się w  m a ju  i czerwcu. P o jaw  mo­
ty la  p rzypada n a  lipiec.

J. R a z o w s k i  (Kraków)

System nerwowy u gąbek. U gąbek w apiennych  
i krzem ionkow ych znaleziono elem enty  nerw ow e sto­
sując różne skom plikow ane m etody konserw acji i b a r ­
w ienia. K om órki nerw ow e m ogą m ieć k sz ta łt w rzecio­
now aty  lub  tró jk ą tn y  i mogą tw orzyć połączenia jedno, 
dw u lub  tró jneuronow e. Łączą one ze sobą kom órki 
w arstw y  pow ierzchniow ej z kom órkam i kom ór (pina- 
kocyty z chanocytam i) — jak  to  m a m iejsce u  w ap ien ­
nej gąbki Sycon raphanus, ale mogą ulegać dość d a ­
leko idącym  m odyfikacjom , aż do w ytw orzenia sieci 
nerw ow ej leżącej w głębszych w arstw ach  m ezenchym y, 
jak  to  ma m iejsce u krzem ionkow ej gąbki P achym a- 
tism a Johnstoni. K om órki nerw ow e różnią się znacz­
nie od innych kom órek m ezenchym atycznych gąbek, 
a w śród nich i od kollencytów , z k tó rym i m ogłyby być 
pomylone. Cechy charak terystyczne kom órek nerw o­
w ych gąbek: 1) sw oista s tru k tu ra  jąd ra , 2) osobliwy 
w skaźnik  plazm o-jądrow y, 3) ch arak te ry sty czn a  s tru k ­
tu ra  w yrostków , 4) de likatna  podłużnie w łóknista  b u ­
dowa cytoplazm y, 5) w yraźna srebrochłonność w ystę­
pu jąca  przy  specjaln ie opracow anych dla gąbek m eto­
dach srebrzenia, 6) intensyw ne barw ienie się m etodą 
W onw illera zalecaną dla selektyw nego w ybarw ian ia  
elem entów  nerw ow ych w yższych zw ierząt. System  ten  
pełn i u gąbek głów nie funkcje troficzne. K om órki n e r ­
wowe są p lastyczne i mogą odróżnicow yw ać się po­
dobnie jak  w szystkie inne kom órki gąbek.

W. N i e m c z y k

„Zapatrzenie się“ potwierdzają fakty. P rzy  rozpa­
try w an iu  228 w ypadków  rozszczepienia podniebienia 
u  now orodków  okazało się, że m atk i tak ich  dzieci 
w  tym  okresie ciąży, w  k tórym  z ra s ta ją  się kości 
.podniebienne, przeszły silne em ocjonalne w strząsy . 
W strząsy  te  m ogły spowodować nadprodukcję  hydro - 
kortizonu w  nadnerczach. H orm on ten  ham uje  rozw ój 
tk an k i łącznej m. in. pow sta jącej m iędzy obiem a 
kośćm i podniebiennym i, a naw et m ógł już is tn ie jącą  
tkankę  łączną rozpuścić. To przypuszczenie o etiologii 
rozszczepienia podniebienia po tw ierdziły  dośw iadcze­
nia nad  m yszam i. W odpow iednim  okresie ciąży 
w strzykiw ano im  hydrokortizon. O trzym ano w  ten  
sposób rozszczepienie podniebienne now orodków  w  87% 
wypadków!

A. K  r  z a  n o w  s k i (Puław y)

Ciekawe odkrycia w  Galilei. W  pobliżu m iejscowości 
M aajan  M alha w  G órnej G alilei n a tra fio n o  podczas 
p rac  w ykopaliskow ych, na resz tk i staroży tnego  osiedla, 
k tó re  istn iało  tu ta j, jak  się przypuszcza, m niej w ięcej 
10 tysięcy la t p. n. e.

Rzecznik ekspedycji archeologicznej, p row adzącej 
badan ia  w  tym  rejon ie oświadczył, że odkry te w ykopa­
liska są jedynym i na całym  B liskim  W schodzie, jeśli 
chodzi o s tan  w  jak im  się zachow ały. W spom niane 
osiedle d a tu je  się z okresu  przejściowego, pom iędzy 
erą człow ieka jaskiniowego, a początkam i ro ln ic tw a. 
W dobrym  stan ie  zachow ały się pierw sze, p rym ityw ne 
narzędzia rolnicze oraz kon stru k cje  domów, św iad ­

czące o pierw szych próbach rozw iązań arch itek ton icz­
nych.

W dobrym  rów nież stan ie zachow ały się szkielety 
około 50 osób;

W szystkie w ykopaliska zachow ały się w  dobrym  
stanie jedynie dzięki tem u, że znajdow ały  się na dużej 
głębokości (około 8 m etrów), p rzysypane w ielom etrow ą 
w arstw ą suchego piasku.

O dkrycia archeologiczne w  G órnej G alilei wzbudziły 
ogrom ne zain teresow anie w śród uczonych oraz archeo­
logów całego św iata.

M. A r c z y ń s k i

Kapusta a śmierć atomowa. L aborato ria  w ojskowe 
w szystkich k ra jó w  prow adzą obecnie in tensyw ne b a ­
dan ia  nad  czynnikam i, osłaniającym i organizm  przed 
sku tkam i nadm iernego naprom ieniow ania. Szczególnie 
in te resu jącym i są badania, dotyczące działania osła­
niającego prostych  i ła tw o dostępnych substancji od­
żywczych, przede w szystkim  jarzyn.

B adano w pływ  dodanych do d iety  św inki m orskiej 
buraków  i kapusty  na odporność zw ierzęcia na p ro ­
m ieniow anie rentgenow skie. O kazało się, że św inki 
m orskie o trzym ujące b u rak i o w iele gorzej znosiły n a ­
św ietlan ie p rom ieniam i X. Przypuszczano, że w  b u ra ­
kach zna jdu je  się nieznana bliżej substancja, n ie tok ­
syczna dla norm alnego organizm u, toksyczna jednak 
d la organizm u naprom ieniow anego.

W nowszych doświadczeniach okazało się, że zw ie­
rzę ta  zna jdu jące  się na diecie podstaw ow ej i zw ierzęta 
n a  diecie podstaw ow ej z dodatkiem  buraków  reagu ją  
identycznie n a  prom ieniow anie i naśw ietlen ie całej 
pow ierzchni ciała  prom ieniam i ren tgena. D aw ka 400. R 
pow oduje zejście śm iertelne 100%> zw ierząt dośw iad­
czalnych. Śm ierć następow ała w  w yniku  choroby po ­
p rom iennej w  przeciągu 10—25 dni.

D odatek  św ieżej kapusty  do d iety zm niejszył śm ier­
telność w śród naśw ietlanych  zw ierząt do 52%>. R ów ­
nież liofilizow ana k ap u sta  nie trac i w łasności osłan ia­
jących. Jeszcze bardziej efek tyw ną okazała się b ru k ­
selka, zm niejszająca śm iertelność do 47%.

Podobne w ynik i uzyskano w  badaniach  nad szczu­
ram i.

P odaw anie zw ierzętom  kontro lnym  w itam iny  C 
w  wodzie do p ic ia  (poziom w itam iny  C jest u buraków  
znacznie niższy niż u badanych Brassicaceae) nie po­
w odow ał zm niejszania się śm iertelności. W skazuje to 
na fak t, że substancje osłaniające k ap u sty  i b rukselk i 
są substancjam i specyficznym i.

Poglądy na zbaw ienny w pływ  k apusty  w  w ypadku 
w ojny atom ow ej są, jak  narazie, poglądam i p ry w a t­
nym i badaczy a nie oficjalnym i poglądam i k w ate rm i­
strzostw a arm ii S tanów  Zjednoczonych.

J. G. V.

Czy Murzyni są zdrowsi od białych. Różnice rasow e, 
to  nie ty lko  różnice anatom iczne, ale także cały kom ­
p leks różnic fizjologicznych, psychologicznych itp.

Na p rzykład  zupełnie odm ienną jest reakcja  M alaj- 
czyka i E uropejczyka n a  podanie m orfiny. Podczas
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kiedy u tego ostatniego podanie m orfiny dz!ała uspo­
kajająco, u M alajczyka w  pierw szym  okresie działania 
m orfina powoduje silne pobudzenie, prowadzące do 
a tak u  szału, zw anego amckiem.

Różnice rasow e powodują, że niektóre choroby, bę­
dące plagą cyw ilizow anych społeczeństw  europejskich, 
np. choroby serca i naczyń wieńcowych, u innych grup 
rasow ych, jak  u M urzynów  — są rzadkością. Również 
rzadkością jest u M urzynów  choroba wrzodowa żo­
łądka.

To osta tn ie zjaw isko w skazuje na różnice w nor­
m alnej fizjologii traw ien ia  M urzyna i Europejczyka.

B adania porównaw cze czynności traw iennych M u­
rzynów  i Europejczyków  przeprow adził ostatnio Mac- 
donald w  Johannesburgu . P rzebadał on trzy  grupy 
ludności — studen tów  europejskich, M urzynów — in ­
żynierów  oraz M urzynów  — robotn 'ków  niekw alif;ko- 
w anych. B adania przeprow adzono badaiac skład soku 
żołądkowego badanych osobników po podaniu  różnego 
typu pokarm u. Poniew aż okazało się, że obie grupy 
M urzynów  reag u ją  jednakowo, w rozw ażaniach sta ­
tystycznych połączono te  grupy w  całość. Stwierdzono, 
że żołądek M urzynów  wydziela, niezależnie od cha­
ra k te ru  pokarm u, m niejsze ilości pepsyny w  soku żo­
łądkow ym  niż żołądek Europejczyka. Stw ierdzono też, 
że przy w ielu rodzajach pokarm u żołądek m urzyński 
w ydziela m niejsze ilości kw asów  i chlorków, a obcią­
żony czystą w odą opróżnia się szybciej, niż żołądek 
Europejczyka.

N erw owy try b  życia niew ątpliw ie zwiększa podat­
ność na n iektóre choroby, zwłaszcza pow stające na tle 
nerw icow ym  — a do tak ich  zalicza się rów nież cho­
roba wrzodowa żoła^ka. Jednakże różnice try b u  życia 
i d iety  nie mogą tłum aczyć osiągniętych w  tym  do­
św iadczeniu w yników , zwłaszcza że w  ckresie studiów  
dieta studentów  europejskich i m urzyńskich była iden­
tyczna. M usim y wiec przy.iąć istn ienie w iekszej opor­
ności konsty tucjonalnej ras czarnych wobec n iek tó­
rych chorób w ew nętrznych.

J. G. V.

Co zażywać w  m ieszkaniu zagęszczonym? W vbitny 
uczony angielski, tw órca znanego podręcznika farm a- 
k o ^g ii, J. H. B urn  opracow ał nową metodę oznaczania 
aktyw ności środków, należących do grupy  trankw ili- 
zerów czyli a ta rak tyków , tzn. związków działających 
depresy jn ie na cen tra ln y  system  nerwowy.

Nowy te=t oparł on na ziaw isku. że n iektóre sub­
stancje  o dz!ałaniu. pobndzaiącym , jak nn. am fetam ina, 
no r-ad renalina  czy efedryna sa znacznie m niej tok ­
syczne. jeżeli są podaw ane zwierzetom rozmieszczonvm 
w  oddzielnych kla tkach , niż kiedy podam y je grupie 
zw ierząt um ieszczonych w  jednei klatce. Je°t to  cha­
rak terystyczne zwłaszcza dla am fetam iny, k tó re i to k ­
syczność d 'a  zw ierząt um ieszczonych we wspó’nej 
k ’atce jest R—13 razy wyż«za niż dla zw ierząt trzym a­
nych pojedynczo. Ze w zględu na silne w łasności po­
budzające tego związku przypuszcza sie. że śm !erć 
zw ierząt w  pierw szym  przypadku  nie jest w ynikiem  
bezpośredniego działania am fetam iny, ale wywołanego 
przez n ią podniecenia i napięcia nerwowego. P odając 
przed w strzyknięciem  am fetam iny  związki o działaniu 
uspokajającym  zm niejsza nieznacznie toksyczność am ­
fetam iny  dla zwierząt, umieszczonych w  klatce w spól­
nej, nie zm ieniając, lub  zm ieniając ty lko nieznacznie 
toksyczność jej dla zw ierząt umieszczonych pojedynczo.

O kazało się, że w  ten  sposób działa ją przede w szyst­
k im  tzw. silne trankw ilizery , jak  chloroprom azyna 
(largactil) czy rese rp ina  (serpasil), natom iast tran k w i­
lizery  słabsze, tak ie  jak  m eprobam ate (rmltown, equa- 
nil) nie osłab ia ją  toksyczności am fetam iny  dla zw ie­
rząt-um ieszczonych razem .

N iezależnie od tego, że nowy test stanie się cennym  
narzędziem  w  ręk u  farm akologa, w ydaje się, że daje 
on równocześnie cenną w skazów ką dla lekarzy, k tó ­
rych  pacjenci zam ieszkują w  m ieszkaniach ze w spólną 
używ alnością kuchni.

J. G. V.

Oręż tu rn ie jow y u zwierząt. W alki pomiędzy sam ­
cam i o sam icę u gatunków  poligamicznych parzysto- 
kopytnych, w śród których m ają one szczególnie zacięty 
charakter, rzadko kiedy kończą się śm iercią przeciw ­
ników. Istn ie ją  u nich specjalne przystosow ania zapo­
biegające śm iertelnym  wypadkom . Orężem tu rn ie jo ­
wym dzików są kły. W iadomo również, jak  straszne 
stanow ią one narzędzia w alki k tórym i rozszarpują 
w  czasie polowań psy i nierzadko kaleczą ludzi. Tak 
potężne i silne drapieżce jak tygrys, lam part, ryś, 
niedźwiedź i w ilk rzadko  kiedy napadają  na rosłego 
odyńca. Pomimo tego, że w alki pomiędzy sam cam i 
dzików w  okresie ru i m ają  bardzo zacięty charak ter, 
jednak nie znane są przypadki śm ierci jednego z w al­
czących odyńców. Przyczyną tego jest w ytw orzenie się 
u samców przystępujących do w alki o samicę (w czw ar­
tym  lub p ią tym  roku życia) pancerza ochronnego. P a n ­
cerz sk łada się ze słabo unaczynionej i unerw ionej 
tkank i łącznej podskórnej, k tó ra  szczególnie g rubą 
w arstw ą okryw a szyję i boki zwierzęcia, chroniąc je 
przed ranam i, jakie mogłyby sobie zadaw ać kłam i 
walczące dziki. Ta w arstw a tk an k i łącznej jest tak  
tw arda, że k u la  ze strzelby o gładkiej lufie nie zawsze 
ją przebije,- a k ły  przeciw nika zadają ryw alow i ty lko 
powierzchowne, stosunkow o szybko gojące się rany. 
Kły dzików spełn ia ją  jednocześnie rolę oręża w alk i 
i oręża turniejow ego.

Inaczej spraw a ta  w ygląda u  naszych jeleniow a­
tych, gdzie rolę oręża turniejow ego spełnia poroże, 
k tóre szczyt rozw oju osiąga w okresie rui. Jeleń, łoś 
i dużo innych gatunków  należących do kopytowców 
broni się przed drapieżn kam i nie porożem, lecz kopy­
tam i, którym i zadaje niebezpieczne rany. W iadomo 
również, że zw ierzęta te  nie noszą poroża przez w szyst­
kie miesiące w roku. G dyby więc poroża spełniały  rolę 
oręża służącego do w alki z wrogiem, to wówczas n ie­
które gatunk i tych zw ierząt byłyby w  okresie w iosny 
bezbronne.

W ypadki zabicia jednego osobn'ka przez drugiego 
należą do rzadkości naw et u sarn, k tórych poroża są 
daleko niebezpieczniejszym  orężem aniżeli na przykład  
u danieli czy jeleni. Samiec jelenia osiąga dojrzałość 
płciową już w trzecim  roku  żvcia, lecz do w alki o sa­
m icę przystępuje znacznie później, bo dopiero w ów ­
czas, gdy poroże jego osiągnie znaczne rozm iary 
i kiedy zwiększy się liczba odgałęzień. W okresie ru i 
dobrze rozw inięty  silny jeleń w raz ze swymi sam i­
cam i zajm uje określony obszar lasu. Inne samce jeleni 
przychodzą na jego rvk. usiłując za w ładna ć jego s ta ­
dem  i wówczas dochodzi do w alk i pomiędzy nimi. 
W  czasie jej trw an ia  skierow ane ku przodowi ostre 
zakończenia poroża tra f ia ją  na odgałęzienia poroża 
ryw ala i nie dochodzą do jego ciała. Gdy w  czasie 
w alki jeden z przeciw ników  zaczyna słabnąć, wówczas 
opuszcza on pole w alki, ra tu jąc  się ucfeczką przed 
atakującym  go przeciw nikiem . Zazwyczaj zwycięzca 
nie ściga uciekaiącego jelenia, lecz śpieszy do samic. 
Rozwidlenia, k tóre po jaw iają się na końcach poroża 
u zwierzyny płowej, czynią je m niei niebezpiecznymi, 
ponieważ zapobiegają głębokiem u wbiciu się w  ciało 
przeciw nika. F ów n:eż rozw ijająca się grzywa u w ;elu 
g a tu rk ó w  w  pew nym  stopniu ochrania szyję oraz bark i 
zwierzęcia.

Przystosow ania zw ierząt szły w ięc w  dwóch k ie­
runkach: 1) w  k ie runku  zw iększenia siły zw ierzęcia 
i zwiększenia rozm iarów  poroża, co może zapew nić 
w  walce zwycięstwo; 2) w  k ie runku  zwiększenia ilości 
odgałęzień, co chroni życie obu ryw ali. Tak wiec. jeżeli 
oręż sam ca służy m u do w alk i z d rug im  sam cem  tego 
samego gatunku , to w  w yniku doboru płciowego sta je  
się z czasem orężem turniejow ym  (jeleń). Jeżeli zaś ten 
oręż służy zarazem  do w alk  m iedzygatunkow ych, to  
działanie jego osłabione jest działaniem  pancerza 
(dzik). Rozgałęzienie poroża i pancerz są pożyteczne dla 
gatunku, służą bowiem do zachow an;a życia posiada­
jących je osobników. S jew iercow * tak ie  przystosow a­
n ia nazyw a układem  kongruencyjnym .

Tadeusz P  e n c z a k (Łódź)
* S. A. Sjewiercow — Zagadnienia ekologii zwierząt, 1937.
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A. R o p e l e w s k i :  Ssaki Morskie, Biblioteczka 
P rzyrodnicza PW N W arszaw a 1959, str. 170.

A utor, aczkolw iek z w ykształcen ia fachowego nie 
jest biologiem m orskim , n iem niej zna dobrze p rzed ­
m iot i jest au torem  ogłoszonej przed  kilkom a la ty  
książeczki S sa k i B a łtyku , w ydanej przez P aństw ow ą 
K adę O chrony Przyrody. P onad to  ogłasza często in fo r­
m acje i spostrzeżenia dotyczące ssaków  m orskich 
u naszych brzegów. Jedną z osta tn ich  jest ogłoszona 
w  9 -tym  Tom ie Prac M orskiego In s ty tu tu  Rybackipgo  
pub likacja  o m orśw inie jako „przyłow ie” w  polskim  
rybołów stw ie bałtyckim . A utor jest biologiem  z p raw ­
dziwego zam iłow ania i w  szczególności znaw cą ssaków  
m orskich.

Sw oją drugą książeczkę o ssakach  m orskich  nap i­
sał w  cztery  la ta  po pierw szej i przez ten  czas zebrał 
m a teria ł oparty  w  znacznym  stopniu  na fachow ej 
najnow szej lite ra tu rze  św iatow ej, k tó rą  dobrze p rze­
traw ił i m ateria ł uporządkow ał w  sposób n a tu ra ln y , 
harm onijny  i bardzo przejrzysty . K siążeczka treścią  
i w yglądem  jak  to  się m ówi „zapięta na o sta tn i guzik”.

Po k ilkunastustron icow ym  w stęp ie w prow adza ją­
cym. om aw iane są płetw onogie: uchatk i, m orsy i foki 
w  szeregu coraz to doskonalszego przystosow ania się 
ssaków  (spokrew nionych z rzędem  drapieżnych) do ży­
cia m orskiego. N astępny  z kolei om aw iany je s t rząd 
syren i w reszcie najbardzie j do życia m orskiego p rzy ­
stosow ane w ieloryby.

Po każdym  rzędzie, a p rzy  p łetw onogich po każdej 
rodzinie, omówiono szczegółowo znaczenie gospodarcze 
grupy, co książkę w  dużym  stopniu  „u p rak ty czn ia”. 
Tak w ięc np. przy  w ielorybach zna jdu jem y dane s ta ­
tystyczne doprowadzone do roku  1957, dane o liczbie 
stacji w ielorybm czych, s ta tków -przetw órn i, m yśliw ­
cach, liczbie ubitych w ielorybów , ilości otrzym anego 
oleju przez różne k ra je  i w  różnych rejonach  oceanicz­
nych zebranych. O m aw iana jest sp raw a regu lacji po­
łowów oraz potrzeby stab ilizacji dzisiejszej ek sp loa ta­
cji, jak  rów nież w  sposób p rze jrzysty  przedstaw ione 
konw encje m iędzynarodow e.

Z ebrane dane św iadczyć moga, że ssaki m orskie, 
oczywiście po rybach, są najw ażniejszym i d la  czło­
w ieka żyw ym i zasobam i m orza. Z asługu ją  n a  popu­
la rne lecz dostatecznie ścisłe zapoznanie się z nim i 
społeczeństwa.

K siążka om aw ia ogółem 66 ssaków  m orskich  
a w śród  nich w szystk ie najw ażniejsze gatu n k i tych 
zw ierząt. O każdym  z nich m ów i dostatecznie, zw ła­
szcza o sposobie życia i znaczeniu użytkow ym . O m a­
w ia w iele cennych uw ag w iążących się ze sp raw ą 
ochrony zw ierząt, jak  rów nież dane h istoryczne, do ty­
czące np. gatunków , k tó re  w yginęły, lub  sa b lisk ie 
w yginięcia, daje  dokładne w iadom ości o krow ie m or­
skiej (R hytina  stelleri) — syren ie w ytrzebionej w  cza­
sach historycznych, poparte  ilu s tra c ja  szkieletu  te j 
syreny, pochodzącego ze zbiorów  po B. D y b o w s k i m .  
Zacytow ano zdanie Dybowskiego, k tó ry  w yginięcie 
tego ssaka przypisyw ał raczej czynnikom  k lim atycz­
nym, np. zam arznięciu  znacznych obszarów  m orza, niż 
innym . W w ielu  m iejscach książk i znajdu jem y ciekaw e 
dane o w pływ ie, jak i ssaki m orskie w yw arły  tu  i ów ­
dzie na życie k u ltu ra ln e  ludzi.

S tro n a  ilu s tracy jna  książk i jest zadow alająca. Zdo­
bią ją 54 rysunki, w  tym  większość w ykonanych przez 
au to ra  w edług dobrych źródeł. O ryginalna p rze jrzysta  
m apka rozsiedlenia płetw onogich i syren  w  ska li św ia­
tow ej (szkoda, że nie m a m apki rozsiedlenia i połow ów  
wielorybów). Szereg ilu s tra c ji sia tkow ych w edług  fo­

tografii. M iędzy tym i podwodne zdjęcie diugonia w e­
dług źródła włoskiego. D aw ny rysunek  G e s n  e r  a 
p rzedstaw ia jący  Basków przy ćw iartow aniu  w ieloryba. 
P ap ie r bardzo dobry ro tograw iurow y III  kl., za co n a ­
leży się uznanie PWN.

Całość nap isana językiem  potoczystym , bardzo 
przyjem nym , tak , że m im o że jest zestaw ieniem  
system atycznym  i opisem najw ażniejszych gatunków , 
więc jak  gdyby m ałym  vade m ecum  ssaków  m orskich, 
jest p raw dziw ą książką popularnonaukow ą, nada jącą  
się do czytania w  sposób ciągły, je s t ciekaw a, nie 
nuży.

W końcu um ieszczono spis system atyczny om aw ia­
nych w  tekście gatunków  i k ró tk ą  (18 pozycji) l ite ra ­
tu rę  przedm iotu.

K siążka m gr R o p e l e w s k i e g o  jest w artościow ą 
i potrzebną pozycją; wzbogaca naszą popu larnona­
ukow ą biologiczną lite ra tu rę  m orską i oczekuje na 
szerszy k rąg  czytelników.

K. D e m e 1 (Gdynia)

A. P o l a ń s k i ,  K. S m u l i k o w s k i :  Losy pier­
wiastków w  przyrodzie, W arszawa 1958, P aństw . Za­
k łady  W ydaw nictw  Szkolnych, s. 160, zł 10,50.

Jedną z najm łodszych gałęzi w iedzy o przyrodzie 
nieożyw ionej jest geochem ia, będąca „h istorią n a tu ­
ra ln ą ” p ierw iastków  chemicznych. N auka ta , s tano­
w iąca pom ost m iędzy naukam i chem icznym i a n a ­
ukam i o Ziemi, jest szczególnie ściśle zw iązana z m i­
neralogią i petrologią tj. nauką o skałach, w iążąc się 
ponadto  i z naukam i biologicznymi.

Jak  piszą au torzy  we w stepie, celem te j broszury 
jest ukazanie czytelnikow i tych nowych widnokręgów, 
jak ie  są udziałem  te j now ej nauki. P rzedstaw ien ie 
obrazu obiegu w ybranych  pierw iastków  m usi być 
oparte  na tle  geologicznym, obejm ującym  cykl rozwo­
jowy skorupy ziem skiej, i to  jest treśc ią  pierw szej 
części (str. 7—45). O bejm uje ona pięć rozdziałów: R o­
dza je sk ładn ików  skorupy z iem skie j i  na jw ażniejsze  
procesy będące przyczyną  ich pow staw ania, Procesy 
m agm ow e, Procesy pom agm owe, Procesy h iperge- 
niczne  i Procesy m etam orficzne. N ajobszerniejsze roz­
działy środkow e rozpadają  się na m niejsze ustępy: 
I I  — Co to je s t m anm a i skąd się ona bierze? Skład  
chem iczny m agm y, Procesy krzepnięcia m agm y, I I I  — 
Rodzaje procesów pom agm ow ych, S tad ium  pegm aty-  
tow e, S ta d iu m  pneum ato lityczne, S tad ium  hydro ter-  
m alne, Geochemia u tw orów  pom agm ow ych, IV  — W ie­
trzenie, P rodukty  w ietrzenia , Transport i osadzanie 
produktów  w ietrzenia , Znaczenie b iosfery w  procesach  
hipergenicznych.

W części I i - e j  Geochemia n iektórych  p ierw iastków  
przedstaw ione są w  oddzielnych rozdziałach losy p ie r­
w iastków : żelaza, m anganu, miedzi, sodu i potasu, w ę­
gla, tlenu , siark i, chloru, brom u i jodu oraz fosforu. 
W  każdym  z tych  rozdziałów  przedstaw iony je s t c h a ­
ra k te r  danego p ierw iastka  oraz jego zaw artość w  lito ­
sferze, ponad to  opisane zostały najpospolitsze m ine­
ra ły  i przeobrażenia, jakim  podlegają, w reszcie geo­
chem iczne cykle krążen ia om awianego p ierw iastka . 
P rzy  najw ażniejszych  m inerałach  au torzy  podają  rów ­
nież ich znaczenie dla człow ieka i p rak tyczne zasto­
sow anie.

Losy p ierw iastków  w  przyrodzie  jest popularn ie 
u ję tą  p racą  o krążen iu  w  przyrodzie najw ażniejszych 
p ierw iastków  i w zajem nej zależności m iędzy św iatem  
m a te rii nieożyw ionej a św iatem  isto t żywych. N ap i­
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sana w sposób żywy i in teresujący, a zarazem  bardzo 
przystępnie, stanow i cenną pozycję w  naszej skrom ­
nej dotychczas lite ra tu rze  z zakresu  geochemii *. Obieg

* Poza obszerną monografią K. S m u l i k o w s k i e g o :  
Geochemia (Warszawa 1952, str. 363) i tłumaczeniem z rosyj­
skiego A. S a u k o w a: Geochemia (Warszawa 1953, str. 296) 
z dziedziny tej ukazały się po wojnie popularne opracowania: 
K. S m u l i k o w s k i :  Losy p ierw iastków  w  przyrodzie  (War­
szawa 1949, Czytelnik „Wiedza Powszechna” Nr 417, str. 32), 
B. S k a r ż y ń s k i :  K rążenie m aterii w  przyrodzie  (War­
szawa 1951, Mała Biblioteczka Tow. Wiedzy Powszechnej, 
str. 34) i  K. M a ś l a n k i e w i c z :  Krążenie pierw iastków  
to przyrodzie  (Warszawa 1955, Mała Bibl. Tow. Wiedzy Po­
wszechnej, str. 76).

geochemiczny niektórych p ierw iastków  jest ilu stro ­
w any poglądowym i w ykresam i; skład chem iczny po­
wierzchniowych stre f Ziemi i ich części przedstaw iony 
został w  oddzielnych tabelach. Pożyteczne uzupełnie­
nie om aw ianej broszury  stanow ią fotografie najw aż­
niejszych opisanych m inerałów  i n iektórych ich złóż, 
oraz starannie opracow any słowniczek n iektórych te r ­
minów i skorowidz m inerałów  (wraz z w zoram i che­
micznymi).

Losy p ierw iastków  w  przyrodzie  stanow ią bardzo 
potrzebną i pożyteczną pozycję dla przyrodnika i che­
m ika i znajdą niew ątpliw ie powszechne zastosowanie 
jako lite ra tu ra  pomocnicza zarówno w  szkołach śred ­
nich i niektórych zawodowych, lecz także i w  szko­
łach wyższych.

K. M a ś l a n k i e w i c z

Sprawozdanie z odczytów i posiedzeń 
naukowych Oddziału Poznańskiego PTPK 

w roku 1598

W ciągu 1958 r. odbyły się następu jące odczyty i po­
siedzenia naukow e:

27. I. 58 r. odbyło się posiedzenie naukow e, na k tó ­
rym  prof. d r S tefan  B a r b a c k i  wygłosił odczyt pt. 
Z podróży po Chinach  (wraz z ilustracjam i).

14. II. 58 r. prof. d r  S tefan  B a r b a c k i  wygłosił 
re fe ra t pt. Flora, fauna i rolnictw o Chin, na zjeździe 
nauczycieli biologii w  liceach ogólnokształcących.

F rekw encja nauczycieli oraz zain teresow anie tem a­
tem  były  bardzo duże.

24. II. 58 r. prof. d r  Józef J a n i c k i  na posiedzeniu 
naukow ym  w ygłosił odczyt p t. O sy tuacji kancerogen­
nej na św iecie. O dczyt ze w zględu na ciekaw ą tem a­
tykę oraz oryginalność ujęcia cieszył się zrozum iałym  
zainteresow aniem .

W m aju  1958 r. prof. d r  S p ł a w a - N e y m a n  ze 
S tanów  Zjednoczonych w ygłosił niezwykle ciekawy 
odczyt pt. O zastosowaniach m atem atycznych  w  bada­
niach przyrodniczych.

2. V. 58 r. prof. d r  S tan is ław  K i r k o r  wygłosił od­
czyt pt. M leczko pszczele, z rozbiciem  na różne zagad­
n ienia z zakresu  dotychczasow ych badań nad  w łasno­
ściam i leczniczym i m leczka.

7. VII. 58 r. prof. d r  F elic jan  D e m b i ń s k i  w y­
głosił re fe ra t na zebran iu  naukow ym  na tem at Zagad­
nienia ro ln ictw a europejskiego w  pracach FAO.

20. XI. 58. r. prof. d r  S tefan  B a r b a c k i  wygłosił 
re fe ra t na te m at R olnictw o St. Z jednoczonych  A. P.

25. XI. 58 r. odbył się w ykład prof. d r S tefana B a r -  
b a c k i e g o  pt. O nauce rolniczej Stanów  Zjednoczo­
nych i M iędzynarodow ym  Z jeździe  G enetyków  w  M ont­
re a lu  w  Kanadzie  — d la pracow ników  naukowych 
i nauczycieli biologii.

A kcja odczytowa obejm uje zasadniczo ty lko okres 
I-go  półrocza 1958 r. gdyż po okresie w akacyjnym  za­
istn iały  pow ażne trudności w  podjęciu norm alnej 
pracy.

Sprawozdanie z Puławskiego Oddziału PTP 
im. Kopernika za okres od 1. I. 1958 r. do 

12. III. 1959 r.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyło się 14 zebrań 
naukow ych, n a  k tórych  wygłoszono następujące re ­
feraty :
prof. d r  M. S t r z e m s k i  — Regionizacja rolnictw a  
w  Czechosłowacji, prof. d r A. M a l i c k i  — W rażenia  
z podróży do Bułgarii, prof. d r H. B i r e c k a  — W ra­
żenia z pobytu  w e Francji, prof. d r A. M i e c z y ń -  
s k  a — O dynam ice żyw ego organizmu, mgr  A. W r o ń ­
s k i  — N aukow e znaczenie sztucznych  satelitów  Z iem i, 
prof. d r J. G o ł ę b i o w s k a  — W pływ  rośliny  — 
gospodarza na rozw ój sym biozy, doc. d r W. W ę g o ­
r e k  — W rażenia z  pobytu  w  S tanach Z jednoczonych  
AP, doc. d r  Z. L o r k i e w i c z  — W spółczesne k ierunk i 
w  m ikrobiologii, mg r  J.  K o s t e c k i  — Organizacja  
nauki rolniczej i dośw iadczalnictw a w  Stanach Z jed ­
noczonych, doc. dr  W.  D ą b r o w s k a  — H odowla  
tkanek roślinnych  i zw ierzęcych  (na tle w rażeń z po­
dróży naukow ej do USA i K anady), prof. d r N. B a- 
1 i c k  a — Pracownie M ikrobiologii G leby w e Francji 
i na W ęgrzech, m gr J. K o s t e c k i  — O niektórych  
współczesnych m etodach hodowli roślin obcopylnych  
w  USA, prof. d r A. P a s z e w s k i  — Pew ne zjaw iska  
elektryczne u roślin, doc. d r  F. A n c z y k o w s k i  — 
O powodzeniach i niepow odzeniach w  agrobiologii 
w  Danii.

Jak  w idać z powyższego w ykazu w  O środku P u ła w ­
skim  szczególnie dużo uw agi poświęcono inform acjom  
z pobytu  za granicą. Na ogólną liczbę 14 odczytów, za­
gadnieniu tem u poświęcono aż 9 referatów . Ten 
„głód” w iedzy o zagranicy, k tóry  przez osta tn ie la ta  
był, zdaje się, u nas zjaw iskiem  powszechnym , w ynikał 
z b raku  bezpośrednich kon tak tów  z naukow ym i 
Ośrodkami zagranicznym i, zwłaszcza z ośrodkam i n a ­
ukowymi na Zachodzie.

Liczbowy stan  członków T ow arzystw a w P uław ach  
wynosił w  ubiegłym  roku  76 osób, co w  porów naniu  
z rokiem  1957 stanow i ubytek  15 osób. U bytek  ten  był

46
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spow odow any głów nie kom presją  e ta tów  w  in s ty tu ­
tach  rolniczych i zw iązanym i z tym  redukc jam i p e r­
sonalnym i. Do pewnego stopnia zaw ażyła tu  rów nież 
podw yżka sk ładki członkowskiej..

S k ład  Z arządu O ddziału w  1958 r. był następu jący : 
Przew odniczący Z arządu  — doc. d r H en ryk  M i t  o- 
s e k, Z astępca Przew odniczącego — doc. d r  F eliks A n - 
c z y k o w s k i ,  S ek re ta rz  — m gr T eresa A b r a t o w -  
s k a, S karbn ik  — inż. Ju lian  D u t k i e w i c z ,  Czło­
nek Z arządu  — m gr Zygm unt N o w a k o w s k i .

W dniu  12 m arca roku bieżącego odbyło się W alne 
Z ebranie członków Tow arzystw a, na k tórym  w ybrano  
now y Zarząd O ddziału w  następu jącym  składzie: P rz e­
w odniczący Z arządu  — doc. d r  F eliks A n c z y k o w - 
s k i, Z astępca Przew odniczącego — d r W acław  B o g u ­
s z e w s k i ,  S ek re ta rz  — inż. Z ygm unt J a k u b c z a k ,  
S karbn ik  — m gr M arian  K o s s o w s k i ,  Członek Z a­
rządu  — inż. Ju lian  D u t k i e w i c z .

H. M.

Sprawozdanie Wrocławskiego Oddziału PTP 
im. Kopernika za czas od 11. X. 1955 r. do 

30. IV. 1959 r.
W rocław ski O ddział Polskiego T ow arzystw a P rzy ­

rodników  im. K opernika przeżyw ał w  okresie sp ra ­
wozdawczym  pew ien kryzys W ywołany b rak iem  za­
in teresow ania szerokich m as członkow skich p racą  
Tow arzystw a. Na zebran ia organizow ane dużym  n a­
k ładem  p racy  przychodziło n iew ielu  członków  i to  
przew ażnie pracow ników  naukow ych. U dział członków  
spoza uczelni wyższych był m inim alny. W ysiłki po­
dejm ow ane przez Z arząd  celem  ożyw ienia zebrań 
(m. i. w yśw ietlanie film ów  naukow ych po zebraniach) 
nie dały  oczekiwanych w yników . D uża ilość tow a­
rzystw  naukow ych, k tó re  organizu ją zebrania naukow e 
i popularnonaukow e, znaczna ilość czasopism  popu­
larnonaukow ych, audycje  rad iow e i telew izyjne, to 
w szystko nie sp rzy ja  frekw encji na zebran iach  orga­
nizow anych przez Tow arzystw o P rzyrodników  im. 
K opernika. N iem niej jednak  udało  się Z arządow i p rze­
prow adzić w  okresie spraw ozdaw czym  20 zw yczajnych 
zebrań  naukow ych.

14. VI. 1955 r. z re fera tem  doc. d r  M ariana G u n - 
t  h e r  a pt. Teoria w zględności E insteina,

13. X II. 1955 r. z refera tem  m gr inż. A nny  J  e 1 i- 
n  o w  s k  i e j p t. W spółpraca n a u k i z  p ra k ty k ą  w  ra­
dzieckich  in sty tu ta ch  naukow ych  na podstaw ie w rażeń  
z pobytu  w Z SR R ,

24. I. 1956 r. z re fera tem  prof. d r  Eugeniusza R y b k i  
pt. K ongres M iędzynarodow ej Unii A stronom icznej 
w  Dublinie,

21. II. 1956 r. z re fera tem  doc. d r  G rzegorza Z a- 
ł u c k i e g o  pt. O druchy w rodzone u zw ierzą t ssących, 

6. III. 1956 r. z re fe ra tem  d r R udolfa N i e m c z u k a  
pt. T ajem nica  m leczka pszczelego,

13. III. 1956 r. z re fera tem  m gr K azim ierza U r b a ­
n i k a  pt. Co to je s t cybernetyka ,

20. III. 1956 r. z re fe ra tem  prof. d r  A leksandra  
K o s i b y  pt. Z zagadnień rek u  geofizycznego,

17. IV. 1956 r. z re fera tem  prof. d r Ja n a  N o s k  i e- 
w  i c z a pt. Z biologii os,

24. IV. 1956 r. z re fera tem  d r S tan is ław a K a r -  
p i a k a  pt. W p ływ  prom ieniow ania  rad ioak tyw nych  
p ierw iastków  na organizm ,

19. VI. 1956 r. z re fera tem  prof. d r  Zbigniew a R y- 
z i e w  i c z a pt. P ew ne zagadnienia ew olucji w  św ietle  
paleontologii,

6. X I. 1956 r. z re fe ra tem  prof. d r G ustaw a P o l u -  
s z y ń s k i e g o  p t. S tanow isko  i  rola pasożytów  
w  przyrodzie,

13. X I. 1956 r. z re fera tem  prof. d r H ugona K o w a -  
r  z y k a pt. W rażenia z podróży i z V I-ego  Z ja zd u  M ię­
dzynarodow ego T ow arzystw a  H em atologicznego,

5. III. 1957 r. z re fera tem  prof. d r  K azim ierza 
S z a r s k i e g o  pt. W rażenia zoologa z L ondynu ,

26. I II . 1957 r. z re fera tem  prof. d r K azim ierza C z y ­
ż e w s k i e g o  pt.  Zachowanie się ustro jów  ciepło- 
krw is tych  przy  tem pera turze  ciała 30°C,

28. V. 1957 r. z re fera tem  dyr. K arola Ł u k a s z e w i ­
c z a  pt. Z  zagadnień biologicznych Zoo,

26. X I. 1957 r. z refera tem  prof. d r G ustaw a P o l u -  
s z y ń s k i e g o  pt. W  300-ną rocznicę śm ierci W. H ar- 
v e y ’a, i z re fera tem  prof. d r  K azim ierza C z y ż e w ­
s k i e g o  pt. W ątrobow e krążenie krw i,

25. II. 1958 r. z refera tem  dr S tan is ław a K a r  p i a k a 
pt. Biochem ia a teorie pow staw ania  życia,

11. III. 1958 r. z re fera tem  doc. d r  K. K o r d y l e w -  
s k  i e g o pt. Problem y astronautyki,

28. X. 1958 r. z refera tem  m gr W ojciecha P u ł a w ­
s k i e g o  pt. W rażenia przyrodnika  z pobytu  w  Egip­
cie,

10. III. 1959 r. z re fera tem  m gr A ndrzeja D y r c z a  
pt. Dwa tygodnie w  górach K aukazu.

Pożyteczna, jak  się w ydaje, była zorganizow ana 
przez Z arząd  O ddziału W rocławskiego Ogólnopolska 
K onferencja N aukow a na tem at M etody racjonalnego 
w ykorzystan ia oraz ochrony sił przyrody  dla gospo­
d ark i narodow ej z refera tam i:

prof. d r  A. K o s i b a :  W arunki k lim a tyczne, prof. 
d r  J. G o ł ą b :  W arunki geoloaiczne, prof. d r J. T o ­
m a s z e w s k i :  W arunki glebowe, doc. dr. S. D z i e ­
w o ń s k i :  Bilans w odny, gospodarka zasobami i siłam i 
w odnym i i ich ochrona, prof. d r W. G o e t e l :  Zasoby 
m ineralne i ich ochrona, prof. d r S. T o ł p a :  Tor f y  
i ich ochrona, prof. d r E. W i 1 u s z: Z asoby leśne i ich 
ochrona, prof. d r  K. S z a r  s k i: Zasoby zw ierzyny  
łow nej i ich ochrona, doc. d r inż. S. Ż a r n e c k i :  Z a ­
soby rybne i ich ochrona.

D la zapew nienia lepszej frekw encii, szczególnie 
w  osta tn im  roku, organizow aliśm y zebran ia wspólnie 
z innym i tow arzystw am i, i tak :

7. I. 1959 r. w spólnie z Polskim  T ow arzystw em  L e­
k arsk im  z re fera tam i doc. S z w a b o w i c z a ,  prof. 
P r z e s t a ł s k i e g o ,  dr  S k ó r y  na tem at N iektóre  
zastosowania izotopów  oraz prof. B o b r a ń s k i e g o  
p t. W spom nienia z podróży do U SA,

27. I. 1959 r. w spólnie z Polskim  T ow arzystw em  
Zoologicznym, z O ddziałem  W rocław skim  z re fera tem  
prof. d r J .  F u d a k o w s k i e g o  pt. Z w iązk i fa u n i­
styczne pom iędzy Europą a A m eryką  Północną.

W roku  1958 pow stała Sekcja B iom etryki. Sekcja 
p rzejaw ia bardzo ożywioną działalność, m. i. w  lu tym  
br. zorganizow ała K onferencję B iom etryczną z udzia­
łem  gości zagranicznych. Na konferencji omówiono 
dotychczasow y dorobek biom etryczny różnych ośrod­
ków. K onferencja obradow ała w  sekciach: an tropolo­
gicznej, dendrom etrycznej, m edycznej oraz ogólnej 
i analizy  doświadczeń. W konferencji wzięło udział 
około 100 osób.

P onadto  co roku  O ddział organizow ał wycieczki po­
łączone z odpow iednim i prelekcjam i. W ycieczki odby­
w ały  się do O bserw atorium  Astronomicznego, do 
O grodu Zoologicznego i do O grodu Botanicznego. W y­
cieczki cieszyły się powodzeniem .

M. P  a s c h m  a

Oddział Szczeciński PTP im. Kopernika 
w 1958 r.

W roku  1958 n a  zebran iach  Tow arzystw a wygło­
szono 15 refera tó w  o różnej tem atyce: 
m gr T. R e w a j  — W szechśw iat jako  przestrzeń  lo­
tó w  kosm icznych , m gr inż. O. W o ł  c z e k  (W arsza­
w a) — L o ty  astronautyczne, m gr inż. A. M a r k s  
(W arszaw a) — W arunki biologiczne podróży m ięd zy­
planetarnych , m gr inż. L. B o b  r  o w  s k  i (W arsza­
wa) — Sztuczne satelity, prof. d r L. B a b i ń s k i ,  doc. 
A. W i e l o p o l s k i ,  mg r  J.  P o r a d o w s k i  — Pro­
b lem a tyka  praw no-społeczna astronautyki, doc. d r 
J. M ą k o w s k i  — Z ycie i prace ociemniałego, dr  
A.  K r y g i e r  — Sem inarium  z podstaw  h isto foto- 
m etrii, prof. d r  Cz. M u r c z y ń s k i  — Organizacja  
pracow ni izotopow ej, m gr inż. A. M i k o s z a  — M e­
tody  pom iarów  izotopow ych, d r  S. G r  e c -r- E ksp ery­
m en t biologiczny z izotopami, prof. d r  T. D o m  i n ik  — 
K orzystne  pasożytn ic tw o w  przyrodzie, prof. d r  St. Z a -  
j ą c z e k  — N ow e zdobycze w  endokrynologii, m gr
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K. W i l a m o w s k i  — Układ dokrew ny bezkręgow ­
ców, prof. d r St. Z a j ą c z e k  — Nowe poglądy na 
geny, prof. d r  H. K o w a r z y k  i dr  G.  M a r c i n i a -  
k ó w n a  (Wrocław) — Układ krzepnięcia krw i u ludzi 
i zw ierząt.

Tak jak  i w ubiegłych la tach  Zarząd Oddziału 
oprócz zebrań odczytowych organizow ał zebrania po­
święcone określonym  zagadnieniom  specjalistycznym  
(sem inarium  z podstaw  histofotom etrii). Że in icjatyw a 
Tow arzystw a odzw ierciedla istn iejące zapotrzebow a­
nie, św iadczą liczne głosy członków, proszących o kon­
tynuację  i poszerzenie działalności tego typu.

Cykl w ykładów  poświęconych problem om  as tro ­
nau tyk i zorganizow ano we w spółpracy z Politechniką 
Szczecińską, a odczyty z zakresu stosowania izotopów 
prom ieniotw órczych wspólnie z Polskim  Tow arzy­
stw em  Lekarskim . K ilka odczytów zostało wygłoszo­
nych przez prelegentów  spoza Szczecina (W arszawa, 
W rocław).

Ilość osób biorących udział w zebraniach w ahała się 
od 50 do 200 osób.

Ilość członków O ddziału w r. 1958 zm niejszyła się 
w porów naniu z rokiem  1957 o 34 osoby (125 i 91). 
Spadek ten  należy przypisać podniesieniu wysokości 
sk ładki członkowskiej.

Na w spólnym  posiedzeniu Zarządu Oddziału 
z p rzedstaw icielam i K ura to rium  Szkolnego ustalono 
ogólne form y w spółpracy, polegające w szczególności 
na u ła tw ien iu  m iejscow em u nauczycielstw u uzupełnie­
nia w iedzy przyrodniczej drogą konsultacji oraz pro­
w adzenia przez prelegentów  Tow arzystw a odpowied­
niej akcji odczytowej.

W łodzim ierz P t a k

Darwinowskie Posiedzenie Naukowe 
w Poznaniu

D nia 22. IV. 1959 r. odbyło się w P oznaniu  — zor­
ganizow ane sta ran iem  K om itetu Obchodu Roku D ar­
w ina 1 pod przew odnictw em  prof. d r Zofii S u c h -  
c i t z o w e j  — uroczyste posiedzenie naukow e dla 
uczczenia s e t n e j  rocznicy 1-go w ydania dzieła
0  pow staw aniu  ga tunków . O bszerną aulę Collegium 
M inus U niw ersy te tu  A. M ickiewicza w ypełnili p ra ­
cow nicy naukow i, przedstaw iciele w ładz państw ow ych
1 party jnych , in sty tucji oświatowych, studenci oraz 
uczniowie wyższych k las szkół średnich.

W zagajeniu  sesji, wygłoszonym przez prof. dr Zo­
fię Suchcitzow ą zaakcentow ane zostały następujące 
m om enty:
— Teoria D arw ina nie tylko ośw ietliła całość i ujęła 

w  system  szereg zasadniczych zagadnień biologicz­
nych, ale w yznaczyła także nowe k ierunk i badań 
i w yw arła głęboki w pływ  na sposób m yślenia — 
na św iatopogląd.

— Od w ystąp ien ia D arw ina da tu je  się pow stanie 
w ielu nowych gałęzi badań biologicznych, opartych
0 w spólną podstaw ę — teorię ewolucji.

— Podobnie jak K opernik  określił stanow isko czło­
w ieka we wszchświecie, tak  D arw in określił jego 
m iejsce w przyrodzie żywej.

— Człowiek w inien  kierow ać ew olucją biologiczną
1 być za nią odpowiedzialnym .

— Teoria D arw ina, oparta  o p raw o  doboru n a tu ra l­
nego w ytrzym ała próbę czasu. Je st teorią  ak tualną  
i jej konsekw encje sięgają w szystkich dziedzin dzia­
łalności człowieka.

N astępnie wygłoszono pięć referatów :
1. P rof. dr W anda S t ę ś l i c k a -  M y d l a r s k a :  

Pochodzenie człowieka.

1 Komitet utworzony został z przedstawicieli Uniwersytetu, 
Akademii Medycznej, Wyższej Szkoły Rolniczej oraz Poznań­
skich Oddziałów następujących Towarzystw Naukowych: Pol­
skiego Tow. Zoologicznego, Polskiego Tow. Anatomicznego, 
Polskiego Tow. Botanicznego, Polskiego Tow. Przyrodników  
im. Kopernika i Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk.

Pierw sza część re fe ra tu  dotyczyła charak terystyk i 
dzieła Pochodzenia człow ieka  i treści poszczególnych 
rozdziałów.

W obszerniejszej d rugiej części re feren tka  omówiła 
ujęcie przez D arw ina zagadnień socjologicznych, psy ­
chologicznych i etycznych w  pow iązaniu z proce­
sam i biologicznymi. W yjątkow e stanow isko człowieka 
w świecie w yprow adza D arw in ew olucyjnie z p rzesła ­
nek istniejących w świecie zwierząt. Więź społeczna, 
m yślenie abstrakcyjne, m owa artykułow ana, zjaw isko 
pam ięci — pozw alają w doświadczeniu indyw idualnym  
uzupełniać w rodzone instynkty. U trw alające się w  spo­
łecznym dośw iadczeniu norm y m oralne posiadały  jed ­
nocześnie w artość biologiczną. W rozw ażaniach n a tu ry  
etycznej znalazł D arw in m iejsce dla pojęcia obowiązku 
i altruizm u.

2. Prof. d r M aria R ó ż k o w s k a :  Zagadnienie g a­
tunku  paleontologicznego.

R eferen tka nakreśliła  obraz współczesnych poglądów 
na gatunek  neontologiczny i paleontologiczny. P orów ­
nanie przedstaw icieli kopalnej fauny  pleistoceńskiej 
i współczesnej D arw inow i fauny A m eryki Płd. ode­
grało  dużą rolę w  sform ułow aniu teorii ewolucji. W re ­
feracie znalazły odbicie zagadnienia specjacji (na tle 
czynników m utacji, selekcji, izolacji geograficznej), 
realności gatunku  i rodzaju, różnic w  ujęciu gatunku 
przez neonto- i paleontologię.

Część końcową re fe ra tu  w ypełniło ujęcie pojęć bio- 
i chronospecies, zagadnienia m etodyczne oraz wnioski 
teoretyczne i postu laty  praktyczne.

3. Prof. d r S tefan  B a r b a c k i :  K rzyżówki m iędzy- 
gatunkow e roślin  jako czynnik ewolucji.

P unktem  w yjścia re fe ra tu  było stw ierdzenie, że 
krzyżówki m iędzygatunkow e i m iędzyrodzajow e roślin  
są stosunkowo rzadkie w  przyrodzie, ale m ają m iejsce 
od czasu do czasu i stanow ią w  ew olucji istotny czyn­
nik. Pow stające z tych krzyżówek nowe gatunk i jed­
noczące w  sobie cechy form  wyjściowych m ają od­
m ienne w łaściwości morfologiczne i fizjologiczne, po­
zw alające im  często na rozszerzenie dotychczasowego 
zasięgu ekologicźnego. S trona teoretyczna zagadnienia 
została skonkretyzow ana w ybranym i przykładam i 
krzyżówek, które dały w efekcie nowe gatunk i a n a ­
w et rodzaje pożytecznych roślin upraw nych.

4. Doc. d r Jerzy  S z w e y k o w s k i :  W pływ nauki 
D arw ina na rozwój system atyki roślin.

W lap idarnym  i p rzejrzystym  referacie omówił re ­
feren t rozwój system atyki roślin począwszy od p ie rw ­
szych prób klasyfikacy jnych  (system y u ty litarne, sy ­
stem  Teofrasta), do system ów  stosujących k ry te ria  
przedm iotowe, obiektyw ne (Cesalpinus, system  sztuczny 
i p róba stw orzenia system u naturalnego  — Linneusz). 
Teoria ew olucji spowodowała przełom  w  system atyce 
roślin, akcen tu jąc biologiczny sens klasyfikacji. R efe­
ren t rozpatrzył w yniki, do jakich doszła system atyka, 
opierając się na paleobotanice, em briologii, m etodzie 
serodiagnostycznej, tw orząc system y filogenetyczne — 
m ono- i polifiletyczne. N ieprzem ijającą zasługą D ar­
w ina jest obalenie dogm atu L inneusza o stw orzeniu 
określonej liczby gatunków .

5. Prof. d r  K azim ierz M i ę t k i e w s k i :  Z zagad­
nień ew olucji gruczołów dokrewnych.

A utor omówił ew olucyjny rozwój uk ładu  dokrew - 
nego u pierw otniaków , robaków, skorupiaków , ow a­
dów, osłonie i kręgowców oraz zwrócił szczególną 
uw agę na istn ienie u różnych filogenetycznych grom ad 
trzech grup  narządów  porów nalnych zarówno pod 
względem anatom icznym  jak i czynnościowym. Z ali­
czył do nich narząd  ,,X” — gruczoł zatokowy u sko­
rupiaków , śródmózgowie — corpora allata  — corpora 
cardiaca  u ow adów  i układ  podw zgórzow o-przysad- 
kowy u kręgowców. W spólną dla tych trzech układów  
właściwość stanow ią kom órki neurosekrecyjne b ę ­
dące ogniwem między mózgiem a resztą  uk ładu  do- 
krewnego.

O rganizatorzy i referenci postaw ili sobie i pom yśl­
nie urzeczyw istnili, trudne  zadanie konkretnego po­
kazania dzisiejszego znaczenia teorii D arw ina, w  w y ­
branych  zagadnieniach i gałęziach nauk i biologii.

H. D.
46*
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Wystawa pt. Karol Darwin, jego życie 
i dzieło

- Dla uczczenia przypadające j w  r. 1959 sto  pięćdzie- 
sią tle tn ie j rocznicy urodzin  K aro la  D a r w i n a  o raz 
stu lecia w ydan ia  jego podstaw ow ego dzieła o ew olucji 
On the O rigin of Species  In s ty tu t Zoologiczny PA N  
urządził w ystaw ę pt. „K aro l D arw in, jego życie 
i dzieło”.

W ystaw a została o tw arta  w  W arszaw ie w  połow ie 
lutego br. w  lokalu , przeznaczonym  na pom ieszczenie 
sta łe j w ystaw y zoologicznej Inst. Zool. PAN , z n a jd u ją ­
cym się w  P ałacu  K u ltu ry  i N auki, w  części p a r te ro ­
w ej od strony  ul. Św iętokrzyskiej. O bszerna sala, p rze ­
znaczona n a  tzw. w ystaw y  zm ienne, w ypełn iona zo­
s ta ła  eksponatam i zgrupow anym i w działach n as tęp u ­
jących:

I. D zieciństw o K aro la D arw ina.
P o rtre ty : dziada K arola, E razm a D arw ina, ojca

i m atki, podobizna K aro la D arw ina z okresu  dzieciń­
stw a z siostrą. Dom w  S hrew sbury , gdzie K. D arw in  
przyszedł na św iat, szkoła w  S hrew sbury , gdzie po­
b iera ł p ierw sze natiki.

II. S tudia.
W idok U niw ersy te tu  w  E dynburgu  i w  C am bridge. 

Fotokopie legitym acji un iw ersy teck ich  D arw ina z o k re ­
su studiów  w  E dynburgu. Fotokopia stron icy  n o ta t­
n ika D arw ina na tem at obserw acji nad ja jam i f lu s try  
i  rozw ojem  p ijaw k i Pontobdella . Dwie p lansze i lu ­
stru jące  powyższą pracę. P o r tre t J. St. H e n s l o w a ,  
nauczyciela i przy jacie la  K. D arw ina. Fotokopia dok­
to ra tu  honorowego nadanego D arw inow i przez U ni­
w ersy te t w  Cam bridge.

III. P odróż naokoło św iata.
P o rtre ty : K. D arw ina z okresu  podróży i C harlesą 

L y e 11 a, p rzew odnika D arw ina w  jego za in tereso ­
w aniach geologicznych. W ielka m apa tra s y  podróży 
s ta tk u  „B eagle” z zaznaczeniem  m iejsc dłuższego p o ­
sto ju  i w ycieczek lądow ych D arw ina. M odel s ta tk u  
„B eagle”.

Plansze: teoria  pow staw an ia  atoli, szkielet M ylo-  
don robustus  w ielkości n a tu ra ln e j (obok dla porów ­
nania okaz w ypchanego w spółczesnego leniwca).

W gablocie: m apa arch ipe lagu  G alapagos, okazy 
łuszczaków  i drozdów  oraz innych p tak ó w  z tych  
wysp. K oralow ce i w idok ra fy  koralow ej.

Fotokopie powiększone k a r t  ty tu łow ych  dzieł D a r­
w ina poświęconych geologii i rafom  koralow ym .

IV. P ra ca  naukow a.
P o rtre ty : K. D arw ina z okresu  p racy  nad  dziełem  

O pow staw aniu  ga tunków , żony D arw ina, Em m y 
z W e d g w o o d ó w .  Dom w  Down, gab ine t p racy  
D arw ina w  Down. P o rtre t D arw ina w  w ieku po ­
deszłym.

Plansza: pow iększona k a r ta  ty tu łow a On the O rigin  
of Species z adno tac jam i o pierw szych p rzek ładach  
tego dzieła na języki obce. Szczegółowa b ib liografia  
w szystkich dzieł D arw ina.

R eprodukcja tab licy  pam iątkow ej na dom u w  Down.
Ew olucja człowieka: gablota z czaszkam i a) P aran-  

thropus robustus, b) P ithecanthropus erectus, c) H om o  
neanderthalensis, d) Homo sapiens.

V. Bojow nicy idei D arw ina.
P o rtre ty : Thom as H u  x  1 e y, E rnest H  a e c k  e 1,

K onstan ty  T i m i r i a z j e w ,  B enedykt D y b o w s k i ,  
A ugust W r z e ś n i o w s k i ,  Szym on D i c k s t e i n ,  
Józef N u s b a u m .

F ragm ent w ystaw y z m apą trasy  s ta tk u  „Beagle” 
i m odelem  tegoż sta tku .

VI. Dzieła K aro la  D arw ina.
G ablo ta z oryginalnym i dziełam i D arw ina i kom ple­

tem  przekładów  na język polski.
P o rtre t A. R. W a 11 a c e’a i fotokopia k a r ty  ty tu ­

łow ej jego dzieła o doborze naturalnym .
G ablo ta  z w ażniejszym i p racam i polskim i, pośw ię­

conym i D arw inow i i teorii ew olucji.
Na w prost d rzw i w ejściow ych na w ystaw ę um ie­

szczone jest na podw yższeniu popiersie K aro la D ar­
w ina, nieco pow yżej n a tu ra ln e j w ielkości, d łu ta  art. 
rzeźb. Tadeusza S i e k l u c k i e g o .

O praw a p lastyczna w ystaw y jest dziełem  inż. arch. 
Jana T e r e s z c z e n k i .

W ystaw a w yw ołała duże zainteresow anie. W p ie rw ­
szych tygodniach po o tw arciu  zw iedzało ją przeszło 
200 osób dziennie, a ogólna frekw encja zw iedzających 
w I-ym  półroczu dosięgła liczby 10 000 osób.

Z okazji w ystaw y Inst. Zool. PA N  w ydał p lak a t 
z p o rtre te m  K. D arw ina, opracow any graficznie przez 
inż. arch . J. Tereszczenkę. P lak a t został rozesłany do 
w yższych uczelni w  całej Polsce, do szkół licealnych 
w  W arszaw ie i w  ciągu 10 dni był rozlepiony na s łu ­
pach reklam ow ych w  W arszawie.
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jask in ie ................................................................... 11, 305 ostei ........................................................................ 4, 118
— „Z apatrzen ie się” potw ierdza fa k ty  . . . 12, 334 — Nowe gatunk i z rodza ju  Saccharom yces . . 6, 182
K w i a t k o w s k a  A., B iały cud S assenbergu 11, 303 — Oznaczanie grubości błon kom órkow ych
M. A. (M. Arczyński), 32 000 000 drzew  w  ciągu z ich e le k tro m ik ro g ra m ó w ............................... 4, 117

d z ie s ię c io le c ia ......................................................... 6, 182 — P rosty  sposób u trzym yw ania populacji na
M. D. (M. Drżał) Coraz m niej lam p artó w  . . 10, 275 jednym  poziomie . ............................................... 4, 117
— Nowa m etoda um acnian ia w ybrzeża m o r­ — Przeszczepianie okolicy przyszłego przodo-

skiego ................................................................... 10, 275 mózgowia u zarodków  p taków  przed u s ta ­
— Sól — przyczyną ruchów  skorupy  ziem ­ leniem  k rążen ia  ................................................... 1, 25

skiej ........................................................................ • 10, 276 — R iboflaw ina w  nasien iu  b u h a j a ..................... 1, 25
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W. B.-S. (W. Byczkow ska-Sm yk), Sztuczne 
św iatło  a dojrzew anie płciowe drobiu . . .  4,

— W itam in B12 u ryb  m orskich . . . .  . 4,
— Wolne am inokw asy z p łynu m ózgowo-rdze­

niowego c z ło w ie k a ............................................. 4,
— W pływ w yciągu gruczołu przytarczykow ego 

na przeżycie szczura po naśw ietleniu  p ro­
m ieniam i X .............................................................6,

— Zależność m iędzy zaw artością b iałka i t łu ­
szczu w  m leku l u d z k i m .........................   1,

W i l t o w s k i  J., Victoria regia — najw ięk ­
sza róża w o d n a ...................................................1,

Z. C. (Z. Czarnecki), Nowe jezioro pod Pozna­
niem  .............................................................................3,

Z w o l i ń s k i  J., P o lidaktylia u konia . . 7—8,
Ż ó ł t o w s k i  J., Dzięcioł zielony (Picus viri-  

dis L . ) .......................................................................4,

PORADNIK PRZYRODNICZY

A n t o s z e w s k i  R., A daptacja m ikroskopu 
biologicznego do obserw acji w  św ietle spo­
laryzow anym  ............................................................11,

K n y p l  S., A dap tacja  m ikroskopu biologicz­
nego do obserw acji w  św ietle spolaryzow a­
nym  ................................................................................ 11,

S y c h  L., Jak  trzym ać nietoperze w w aru n ­
kach laboratory jnych? .........................................6,

T o m a s z e w s k i  A., Nowa m etoda zam yka­
nia p rep ara tó w  stałych .................... 7—8,

SŁOW NICZEK PRZYRODNICZY

O bjaśnienia n iek tórych  term inów  użytych 
w  a rt. M. Subotow icza „Pierw sze sztuczne 
p lanety” ..............................................   . 7—8,

OMÓWIONE K SIĄ ŻK I I CZASOPISMA

D e m e l  K., S saki m orskie — A. Ropelewski . 12,
D y r c z  A., The N atu ra l R egulation of A nim al

N um bers — D avid L aek F. R. S ..........................3,
F e r e n s  B., P tak i ziem polskich — J. Soko­

łow ski ............................................................................. 5,
G r o d z i ń s k i  W., Z asady  ekologii zw ierząt —

praca z b i o r o w a ..............................................7—8,
H  o r  n i g A., O chrona zasobów przyrody

w wojew. k a to w ic k im .............................................11,
J  a h n A., Pod biegunem  kw itną  kw iaty  — Liv

B alstad, tłum . J. G i e b u ł t o w i c z ..........................6,
K  a - M a r. (K. M aroń), B iblioteczka P rzyrod­

nicza P W N ...................................................................9,
— Ja k  białe p lam y znikły z m ap — W. W al­

czak ..................................................................................4,
— W stronę czw artego w y m ia ru ...............................6,
K. M. (K. M aślankiew icz), Od śnieżynki do
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D a w id .....................................................................11, 308

— Losy p ierw iastków  w  przyrodzie — A. P o­
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N o w a k  T., M ała Encyklopedia Zdrowia
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E R R A T A  2, 64
3, 80 
6, 184 
9, 243

10, 273
11, 299

WYKAZ ILU STRA CJI

FOTOGRAFIE NA PLANSZACH I NA OKŁADKACH

Bąk — głowa — W. S t ro jn y ..............................7—8, 221
Bąk (Botaurus stellaris  L.), okaleczony uw ol­

niony z łapicy  (żelaza) zastaw ionej na piż­
mowce — T. G a l iń s k i ................................................9, 249

Bocian b iały  (Ciconia ciconia L.) — W. S tro j­
ny  .........................................................................3, okładka

B orsuk (M eles meles). R ezerw at ścisły n a  Ły­
sej Górze (Góry Św iętokrzyskie) — J. S iu­
dow ski .......................................................................12,

C zubajka kan ia  (Lepiota procera  Scop.) —
J. S i u d o w s k i ................................................... 7—8, 220

D ojrzały  człon bruzdogłow ca szerokiego (Di-
phyllobo thrlum  la tum  L.) — W. S tro jn y  . 12 326 

D ostójka (A rgynn is paphia  L.) — I. Sam ek . 5, 144
Dziewięciosił (Carlina acaulis L.) — S. P o ra -  »

d o w s k i ..................................................................10, okładka
F ragm ent D oliny K arniow ickiej w  Ju rze  K ra­

kow skiej — J. M a łe c k i ..........................................1, 9
F ragm ent lasu  sosnowego z obrzeżenia P ustyn i

B łędow skiej — J. M a łe c k i ...................................10, 262
F ragm ent zimowego k ra job razu  — W. N iew ia­

dom ski .........................................................................2, 57
Gil (Pyrrhula pyrrhula) — L. A. W adow ski . . 12, 
G niazdo m yszy bady lark i w  trzcinie — T. G a­

lińsk i ............................................................................11, 297
Gorce, panoram a T a tr  ze szlaku na L ubań  —

J. V o g e l .................................................................. 7— 8, 197
G roch uszkodzony przez la rw y  chrząszcza

(B ruchus p isorum  L.) —  W. S tro jn y  . 12, okładka 
H istoria  zim owej nocy. S iady  myszy, lisa , ła ­

sicy  i zajęcy na ośnieżonym  lodzie to rfow i­
ska — T. G a l i ń s k i .................................................. 12, 326

Ja s trzą b  gołębiarz w  locie (A ccip iter gen ti-
lis) — J. S iu d o w sk i.................................................. 12, 326

Jedw abn ik  m orw ow y (Bom byti m ori L.) —
W. S tro jny  . . . . . . . . . . .  . . .  4, 101

Jeleń  europejsk i (Cervus elaphus  L.) z Zoo
w  Zam ościu — S. P o r a d o w s k i .......................... 2, 40

K aw ka ciekaw a — B. S i e m a s z k o .......................... 3, 71
Kleszcz (Ixodes ricinus  L.) — W. S tro jn y  . 1, okładka
K onkrecja w  łupkach  gotlandzkich w  Bardzie

p/Łagow em  — J. S i u d o w s k i ..............................10, 279
K onkrecja w  łupkach  gotlandzkich  w  Bardzie

p/Łagowem  — J. S i u d o w s k i ..............................10, 279
Koń — W. S t r o j n y ......................................................... 3, 30
K osarz (P halangium  opilio  L.) — W. S tro jn y  7—8, 196 
K osarz (P la tybunus triangularis  H erbst.) —

Z. P n ie w s k i .........................................................7—8, 196
K oszatka (D irom ys m itedula)  — L. Sych . . 2, 41
Kot — W. S t r o j n y ......................................................... 3, 30
K ras w  w apien iach  dew ońskich na Zalejow ej

pod Chęcinam i — J. S iu d o w s k i...........................3, 86

K ręg jaszczura znalezionego w w apieniach ju ­
rajsk ich  pod Chęcinam i — J. S iudow ski . 12, 326 

K ukułka m łoda (Cuculus canorus) w  gnieździe 
p liszki żółtej (M otacilla flava )  — T. G aliń­
ski ............................................................................ 7—8, 188

K una dom owa (M artes fo ina  (Erxleben)), w y­
jadająca  p isk lę z ja ja  — W. S tro jny  . . .  10, 263 

Ł an ia  — m łoda — z lasów  koło P rzem yśla —
J. M a ł e c k i .................................................................. 9, 232

M arzanka w onna (A speru la  odorata L.) —
J. S i u d o w s k i ......................................................10, 278

M ewa w  locie — St. K o z ło w sk i........................ 3, 71
M ierzeja Łebska. F ragm ent w ędru jącej w yd­

m y — L. S y c h ............................................................. 6, 160
M ierzeja Łebska. „Z am arły  las” — L. Sych . 7—8, 213
M odliszka (M antis religiosa  L.) — R. B ielaw ­

ski .................................................................................. 1, 24
M otylica (Fasciola hepatica  L.) — W. S tro jny  . 12, 
N iedźwiedź polarny  — biały  (Thalarctos m a-

ritim us)  — W. S tr o jn y ............................................ 11, 291
Niedźwiedź sy ry jsk i (Ursus arctos syriacus) —

W. S t r o j n y ........................................................... 11, 291
N iedźw iadek m łody — H. Vogel . . . 7—8, okładka 
N iedźw iedziów ka czerw onobrzega (Diacrisia

sannio) — I. S a m e k ............................................ 11, 307
N ornik zw yczajny (M icrotus arvalis  Fali.) —

W. S t r o j n y ........................................................... 10, 263
O stańce na wzgórzu zam kow ym  koło Ogro-

dzieńca — J. M a łe c k i........................................&, 176
P adalec  (A nguis fragilis L.) — S. Poradow ski 6, 161
P ierścien ica nadnew ka (Malacosoma neustria).

Ja ja  na ogonku owocu — W. S tro jny  . . 7—8, 221
P leszka: ja ja  w  skrzynce na lis ty  — W. S tro j­

ny ................................................................................... 5, 145
p isk lę ta  w  skrzynce na lis ty  — W. S tro jny  5, 145

Poczw arka ru sa łk i paw ika — J. M ałecki . . 7—8, 189
Porosty  na Gołoborzu Północnym . Łysa G óra

(Góry Św iętokrzyskie) — J. S iudow ski . . 3, 86
P orosty  na kw arcy tach  (Gołoborze) — J. S iu ­

dow ski ..................................................   12,
Porzeczka (Ribes) (gatunek nie określony) —

J. S i u d o w s k i ...................................................... 10, 278
Przełom  B iałk i m iędzy skałam i K ram nicą 

i Obłazową w  zachodniej części p ien iń ­
skiego pasa ska łkow ego  — W. S tro jny  . . 1 1 ,  306

Puszcza K am pinoska. Dzik na odm arzającym
‘ bagnie — B. S ie m a s z k o ...................................2, 40
R ezerw at ścisły na Łysicy (Góry Ś w iętokrzy­

skie) — J. S iu d o w s k i ........................................9, 248
Rojn:'k (S em p erv ivu m  m ontanum )  — T. B oja-

s i ń s k i ...............................................................7—8, 220
R usałka k ra tn ik  (Araschnia levana  L.) —

I. S a m e k .............................................................6, okładka
R usałka pokrzyw nik  (Vanessa urticae L.) —

I. S a m e k ................................................................ 5, 144
R yjów ka aksam itna  (Sorex araneus L.) —

L. S y c h ..................................................................2, 41
S ikora m odra (Pdrus caeruleus  L.) — J. S iu ­

dow ski ........................................................................ 4, 100
S k ała  organogeniczna złożona z kolonii m szy- 

w iołowych (miocen okolic K raśnika) —
J. M a ł e c k i .............................................................9, 233
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Skrzyp leśny (Equisetum  silvaticum  L.) —
J. S iudow ski . .  .............................................. 9, 248

Sosna (Pinus silvestris)  — T. Lis . . . .  4, okładka
Sosna zw yczajna (P inus silvestris  L.) na grze­

bieniu  skalnym  P ien inek  — W. S tro jny  . 11, 306 
Sowy uszate (Asio otus L.) — W. P uchalski . 4, 113
Szczypaw ka skórzanka (Carabus coriaceus) —

I. S a m e k ..................................................................... 6, 177
w ręgotka (Carabus cancellatus) — I. S a ­
m ek ...............................................................................6, 177

Szczyt B au taen  w  głębi fiordu H ornsund —
J. P i o t r o w s k i ................................................... 5, okładka

Szczyt Łysicy w  G órach Świętokrzyskich —■
J. S iudow ski . . . . . . . . . .  j  . 1, 25

Szewnica rum ienica (Phragmatobia fu lig i-
nosa) — I. S a m e k ................................................. 11, 307

Szpak (S tu rnus vulgaris  L.) — W. S tro jny . . 4, 100
Szyszki jodły greckiej — W. B ugała . . .  11, okładka 
W apień num ulitow y (eocen ta trzańsk i) —

J. M a ł e c k i .................................................................. 3, 87

W aran (Varanus salvator) — W. S tockm ann 7—8, 212
W e fiordzie H ornsund w  nocy — J. P iotrow ski 5, 128
W idok z M ehestanu ku południow i. W głębi — 

z m oreną środkow ą — lodowiec Bunge —
J. P io t r o w s k i ...................................................... 5, 129

W ielki S taw  — W. W a lc z a k ..................................1, 8
Wrzos zw yczajny (Calluna vulgaris  L.) —

B. S ie m a s z k o ............................................9, okładka
Zaleszczotek (Chelifer cancroides L.) —

W. S tro jny  .  .........................................2, okładka
Zam arły  las — Z. Z ie liń s k i ..................................2, 57
Zam enis G em onensis L aur. (Bułgaria) —

R. B ielaw ski .  ...................................................4, 112
Zaw isak — W. P u c h a l s k i .................................. 4, 113
Zespół o tw om ic m ioceńskich z M akoszowy na

Śląsku — J. M a ł e c k i ....................................... 2, 56
Ż aba w odna — samiec (Rana esculenta) —

J. H e r e ź n i a k ......................................................4, 101
Zółtopuzik (O phisaurus apus  Pall.) — głowa —

S. P o r a d o w s k i ..............................................  . 6, 161



W SZECHŚW IAT —  M iesięcznik

Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena w prenum eracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie.

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzym ują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Zamówienia i w płaty przyjm ują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch“, Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO 
nr 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenum erata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjm uje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100024. Bieżące num ery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu“ w kraju, a w szczególności w niżej po­
danych placówkach „Ruchu", w  księgarniach naukowych „Domu 
Książki11, we Wzorcowni ORWN — PAN oraz we Wzorcowni PWN.

Informacji w sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy i  Wydawnictw „Ruch“, Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12.

PLACÓW KI „RUCHU"

W arszawa, ul. N ow opiękna 3 
W arszawa, ul. Nowy Ś w iat 72, P a ­

łac Staszica 
W arszawa, ul. W iejska 14 
B iałystok, ul. L ipow a 1 
B ielsko-B iała, sklep „R uch“ n r  1, 

ul. Lenina 7 
Bydgoszcz, ul. A rm ii Czerw onej 2 
Bytom, sklep „R uch“ n r  39, PI. Ko­

ściuszki 
Chorzów, ul. W olności 54 
Ciechocinek, k iosk  n r  4 „Pod G rzyb­

kiem "
Częstochowa, I I  A leja  26 
G dańsk, ul. D ługa 33/34 
G dynia, ul. Ś w ięto jańska 27 
Gliwice, ul. Z w ycięstw a 47 
Gniezno, ul. M ieczysława 31 
G rudziądz, ul. M ickiewicza, sklep 

n r  5
Inow rocław , ul. M archlew skiego 3 
Je len ia  Góra, ul. 1-go M aja 1 
Kalisz, ul. Ś ródm iejska 3 
K atow ice Zach., ul 3-go M aja 28 
Kielce, ul. S ienkiew icza 22 
Koszalin, ul. Zw ycięstw a 38 
K raków , R ynek G łów ny 32 
K rynica, S tary  Dom Z drojow y

Lublin, ul. K rakow skie Przedm ieś­
cie 72

Łódź, ul. P io trkow ska 200 
Nowy Sącz, ul. Jag iellońska 10 
Olsztyn, PI. W olności (kiosk)
Opole, Rynek, sklep n r  76 
O strów  Wlkp., ul. P artyzancka 1 
Płock, ul. Tum ska, kiosk n r  270 
Poznań, ul. D zierżyńskiego 1 
Poznań, ul. Głogowska 66 
Poznań, ul. 27-go G rudnia 4 
Przem yśl, PL K onsty tucji 9 
Radom , ul. M oniuszki 5 
Rzeszów, ul. Kościuszki 5 
Sopot, ul. M onte Cassino 32 
Sosnowiec, ul. Czerw. Zagłębia, 

kiosk N r 18 (obok Dworca kol.) 
Szczecin, Al. P iastów  (róg Jag ielloń­

skiej)
T oruń, R ynek S tarom iejsk i 9 
W ałbrzych, ul. W ysockiego (obok 

PI. G runw aldzkiego)
W łocławek, PI. Wolności, róg ul.

3-go M aja 
W rocław , PI. Kościuszki, kiosk n r  9 
Zabrze, PI. 24-go Stycznia, pkt. n r  50 
Z akopane, ul. K rupów ki 51 
Z ielona Góra, ul. Świerczewskiego 38

K SIĘG A R NIE NAUKOW E „DOMU K SIĄ ŻK I"

W arszawa, ul. K rakow skie P rzed - Łódź, ul. P io trkow ska 102 a 
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ENCYKLOPEDIA 
WSPÓŁCZESNA

jedyny w Polsce 
miesięcznik 

encyklopedyczny

Każdy zeszyt zawiera bieżącą kronikę wydarzeń 
oraz około 30 artykułów obejmujących szeroki wachlarz 
zagadnień współczesnych z dziedziny nauki, techniki, 
gospodarki, polityki, literatury i sztuki.

Prenumeratę E. W. na rok 1959
można jeszcze zamówić:
— w Oddziałach „Ruch“ ;
— w Centrali Kolportażu „Ruch“

Warszawa, ul. Srebrna 12—Konto 
PKO nr 1-6-100020;

— w księgarniach „Domu Książki” .

Cena prenumeraty rocznej wynosi zł 84.

D o rocznika dołączany jest skorowidz alfabetyczny 
oraz płócienna okładka.

W księgarniach „Domu Książki“ znajduje się również 
w sprzedaży oprawny rocznik 1958 Encyklopedii Współ­
czesnej. Cena zl 95.—



Cena zł 6.—

Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im, Kopernika

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie.

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzymują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Zamówienia i wpłaty przyjmują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch“, Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO 
nr 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40°/o drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100024. Bieżące numery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu" w  kraju, a w  szczególności w  niżej po­
danych placówkach „Ruchu“, w  księgarniach naukowych „Domu 
Książki", we Wzorcowni ORWN — PAN oraz we Wzorcowni PWN 

Informacji w sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy i  Wydawnictw „Ruch“, Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12.

PLACÓW KI „RUCHU"
W arszawa, ul. N ow opiękna 3 Lublin , ul. K rakow skie Przedm ieś-
W arszawa, ul. Nowy Ś w iat 72, P a- cie 72

lac S taszica Łódź, ul. P io trkow ska 200
W arszawa, ul. W iejska 14 Nowy Sącz, ul. Jag iellońska 10
Białystok, ul. Lipow a 1 Olsztyn, PI. W olności (kiosk)
B ielsko-B iała, sk lep  „R uch“ n r  1, Opole, Rynek, sklep  n r  76

ul. L enina 7 O strów  Wlkp., ul. P artyzancka l
Bydgoszcz, ul. A rm ii Czerwonej 2 Płock, ul. Tum ska, k iosk  n r  270
Bytom, sklep „Ruch" n r  39, PI. K o- Poznań, uL Dzierżyńskiego I

ściuszki Poznań, ul. G łogowska 66
Chorzów, ul. W olności 54 Poznań, ul. 27-go G rudnia 4
Ciechocinek, kiosk n r  4 „Pod G rzyb- Przem yśl, PI. K onsty tucji 9

k iem “ Radom , ul. M oniuszki 5
Częstochowa, II A leja  26 Rzeszów, ul. K ościuszki 5
G dańsk, ul. D ługa 33/34 Sopot, ul. M onte Cassino 32
G dynia, ul. Ś w ięto jańska 27 Sosnowiec, ul. Czerw. Zagłębia,
Gliwice, ul. Z w ycięstw a 47 k iosk  N r 18 (obok D w orca kol.)
Gniezno, ul. M ieczysława 31 Szczecin, Al. P iastów  (róg Jag ielloń -
G rudziądz, ul. M ickiewicza, sklep skiej)

n r  5 Toruń, R ynek S tarom iejsk i 9
Inow rocław , ul. M archlew skiego 3 W ałbrzych, ul. W ysockiego (obok
Je len ia  Góra, ul. 1-go M aja 1 PI. G runw aldzkiego)
Kalisz, ul. Ś ródm iejska 3 W łocławek, PI. Wolności, róg ul
K atow ice Zach., ul. 3-go M aja 28 3-go M aja
Kielce, ul. S ienkiew icza 22 W rocław, PI. Kościuszki, kiosk n r  9
Koszalin, ul. Z w ycięstw a 38 Zabrze, PI. 24-go Stycznia, pkt. n r  50
K raków , R ynek G łów ny 32 Zakopane, ul. K rupów ki 51
K rynica, S tary  Dom Z drojow y Zielona Góra, ul. Św ierczew skiego 38

K SIĘG AR NIE NAUKOW E „DOMU K SIĄ ŻK I"

W arszawa, ul. K rakow sk ie  P rzed - Łódź, ul. P io trkow ska 102 a
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K raków , ul. Podw ale 6 W rocław , R ynek 60
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